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3 Nafortecznych szlakach Przemyśla 
Konferencja popularnonaukowa „Przemyślana 
wyprawa z «Odkrywcą»" 

Piotr Maszkowski 
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Piotr Maszkowski 
Gdzie jest archiwum Hanny Reitsch? 
Pracująca od 1945 r. w Archiwum Miejskim Eu- 
genia Triller była osobą niezwykle skrupulatną. 
Przejmując po wojnie i porządkując przejęty 
poniemiecki zasób archiwalny, sporządzała 
szczegółowe notatki i sprawozdania z pracy 
wykonywanej w archiwum. Z jednej z notatek 
dowiadujemy się o zawartości archiwum Hanny 
Reitsch, w tym m.in. o 34 teczkach. Notatka 
odsyła do dokumentu z 7 | 1948 roku. Czy 
opisywał on cały zasób archiwalny? 
Janusz Skowroński 
15 Kopalnia pod szczytem Ślęży 

— historia w Ill odsłonach 

Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 
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31 „Nadwywiad” - drugie dno 
Kluczowe wydarzenia związanie z „Nad- 
wywiadem” rozegrały się w Warszawie 
w 1941/42 roku. Konfidenci Gestapo 
denuncjowali dziesiątki konspiratorów, 
a egzekutorzy z kontrwywiadu ZWZ-AK 
wykonywali wyroki śmierci na niemiec- 
kich agentach. W latach powojennych 
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55 Matkom w hołdzie — odznacze- 


36 Granica jak w kalejdoskopie, czyli 
nia za rodzicielski trud 


o przesuwaniu słupków w Biesz- 


wielu autorów naświetlało szczegóły tej czadach Część 2: ZSRR i Rosja 
jednej z najbardziej dramatycznych afer Tomasz Rzeczycki Piotr Galik 
czasów okupacji, i choć jej pierwszy 
etap — do śmierci „pułkownika Wujka” AKTUALNOŚCI/ FORTYFIKACJE 
został dosyć dobrze rozpracowany, to WYDARZENIA 59 Skansen fortyfikacyjny w Wałczu 
d j kt Iń 
i SOP aS Re nagie przekłarna 40 W ringach śmierci „Grupa Warowna Cegielnia" 


i błędnych interpretacji. 
Łukasz Orlicki 


Okładka: 

Fort XV Borek. 
Zdjęcie: arch. redakcji 
„Odkrywcy”. Fot. Piotr. 
_Maszkowski 


biryncić 


„Herosi w pasiakach” 
Piotr Maszkowski 

44 Ślady gąsienic na 
Pancernej Farmie 
Andrzej Olejko 


DRÓ 
OBKRYWĆ w 
48 Parostatkiem w piękny rejs... 


Historia żeglugi na Odrze 
Michał Cetnarowski 


KOLEKCJONERSTWO 


52 Tarcza Sardynii 
Odznaka 90. Dywizji Grenadierów 
Pancernych 
Grzegorz Grześkowiak 


Jerzy Sadowski 

63 Od Pz.W.772 do A 64, czyli oko- 
lica wsi Wysoka 
Perły fortyfikacji MRU (cz. 7) 
Jerzy Sadowski 


BATALIE I POTYCZKI 


67 Zrodzeni z ognia 
Jaworczycy. Zapomniany epizod 
z dziejów walk o niepodległość 
i granice Rzeczypospolitej 
Piotr Galik 


KSIĘGARNIA 
ODKRYWCY 


71 Nowości lipca w Księgarni 
Odkrywcy 


Drodzy Czytelnicy 


Wydawca 

Instytut Badań Historycznych 
i Krajoznawczych sp. 0.0. 
Prezes Zarządu: Magdalena Haber 
Redakcja 

ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław, 

tel.: 71 32971 85,329 71 86, 
fax: 71 328 83 71 


Redaktor Naczelna 
Izabela Kwiecińska 


e-mail: kwiecinskaGodkrywca-online.com 


Zespół Redakcyjny 
Piotr Maszkowski, Michał Cetnarowski 


e-mail: redakcjaaodkrywca.pl 


Fortyfikacje opracowuje i przygotowuje 
Jerzy Sadowski 


Współpracownicy: 

Leszek Adamczewski, Damian Czerniewicz, 
Marek Dudziak, Piotr Galik, Proteus, 
Tomasz Rzeczycki, Janusz Skowroński, 
Wojtek Stojak, Lech Zwirełło 


Strona internetowa 
www.odkrywca.pl 
Twórca i administrator strony 
Kazimierz Ruszel Bocianem zwany 


Dział DTP 
Cezary Chmielewski 
e-mail: esspertoGgmail.com 


Dział Reklamy i Promocji 
reklamaGodkrywca.pl 
tel. 71 3297171 


Druk 
Zakład Poligraficzny TECHGRAF 
37-100 Łańcut, ul. Podzwierzyniec 25 


Konsultanci 
Bartłomiej Błaszkowski - Barwa i broń, 

Andrzej Bossowski — Geologia, Piotr Galik 
— Historia wojskowości, Maciej Kęszycki - 
Militaria, Krzysztof Krzyżanowski i Dariusz 
Wójcik - Górnictwo Dolnego Śląska, Alek- 

sander Rostocki — Nieśmiertelniki, Marek 
Sokołowski - Numizmatyka, Wojtek Stojak 
- Eksploracja, Piotr Szyngiera, Artur Troncik 

- Sprzęt poszukiwawczy 


Grupa Eksploracyjna 
Miesięcznika „Odkrywca” 
Koordynator - Łukasz Orlicki 
gemoGodkrywca.pl 


Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także. 
prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w czaso- 
pismach współpracujących z„Odkrywcą: Materiałów nie 
zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy odpowie- 
dzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy w wy- 
mianie korespondencji. Przedruki artykułów i kopiowanie 
zdjęć - wyłącznie za zgodą redakcji. 


Odkrywca 7/2012 


Gdy sięgniecie po lipcowe wydanie „Odkrywcy, piłkarskie 
mistrzostwa Europy, rozgrywane w Polsce i na Ukrainie, będą 
już przeszłością. Zapewne jednak długo jeszcze nie opuszczą nas 
emocje, jakie wyzwoliła ta największa w naszej historii impreza 
sportowa, której byliśmy aktywnymi uczestnikami, angażując 
sportowe oraz całkowicie pozasportowe ambicje i nadzieje 
związane z poczuciem narodowej identyfikacji i satysfakcji ze 
sprawności organizacyjnej, niezbędnej dla przeprowadzenia 
tak wielkiej imprezy. Nie wątpiąc w zaangażowanie emocji 
czysto sportowych, to właśnie nasza zdolność organizacyjna - 
współczesna miara zaawansowania i nowoczesności państwa 
i społeczeństwa częstokroć przed turniejem EURO 2012 była 
opatrywana znakiem zapytania. Ta próba, która odbywała się 
pod czujnym okiem tysięcy dziennikarzy, setek kamer i przede 
wszystkim setek tysięcy sportowych kibiców przybyłych z całej Europy, wypadła nadzwyczaj 
pomyślnie. I tu chyba obok czysto ludzkiej potrzeby radości (bo przecież nie w sportowym 
dorobku polskiej reprezentacji), szukać trzeba źródeł trzytygodniowego święta polskiego 
patriotyzmu, nieobarczonego nieodłączną zazwyczaj tragedią i martyrologią, patriotyzmu 
radosnego i pozbawionego szowinizmu oraz zadęcia. To z pewnością przeżycie, które zostawi 
swój ślad we współczesnej historii Polski oraz indywidualnej i zbiorowej pamięci Polaków - już 
ta przesłanka uzasadnia tych kilka zdań, jakie wypadało poświęcić temu, nie tylko sportowe- 
mu przecież, wydarzeniu w czasopiśmie historycznym niejednokrotnie rozpatrującym różne 
wymiary narodowych wzruszeń, dokonań i emocji. 

W chwili gdy piszę te słowa piłkarskie zmagania - choć już bez polskiej reprezentacji — 
trwają w najlepsze, a wrocławska strefa kibica stale wypełnia się drużynami miłośników dobrej 
sportowej zabawy. Patronuje im wrocławski Ratusz, którego wieża od północnego-wschodu 
zagląda w moje okna przypominając o współczesności, podobnie jak masyw Ślęży widocz- 
ny od południowego-zachodu kieruje ku przeszłości. Ten kierunek jest niemniej atrakcyjny 
i porzucając boiskowe emocje udajemy się wprost na świętą górę Ślężan. Okazja jest tym 
lepsza, że właśnie za nami magiczna noc Kupały - noc letniego przesilenia i noc świętojań- 
ska — czas, w którym dawne pogańskie obrzędy konkurując i jednocześnie współegzystując 
zchrześcijaństwem zabiegają o pomyślną przyszłość. Nawiasem mówiąc zastanawiające jest, 
jak to pradawne święto ognia, wody, miłości i płodności wyznawane przez uprawiających 
solarny kult Słowian zyskuje dzisiaj na popularności - kolejne miasta i społeczności organizują 
obchody najkrótszej nocy roku i chociaż chrześcijaństwo przejęło wiele religijnych wątków 
święta poprzez kult Św. Jana, to jednak obrzędowość jaka dominuje w miejskiej i społecznej 
przestrzeni zdecydowanie sięga do atrybutów pogańskich - stąd wianki, światła lampionów 
wypuszczanych do nieba, ogniska, tańce, zabawa. 

Na Śląski Olimp, wprawdzie nie w drodze ku Słońcu, a do kopalni u ślężańskiego szczytu 
w poszukiwaniu metalu magnetyzującego, podobnie jakono świecącego podobnym blaskiem, 
zabiorą Was - Krzysztof Krzyżanowski i Dariusz Wójcik, od lat wytrwale badający tajemnice 
majestatycznej góry Ślężan. Ze Ślęży widać już wstęgę Odry - kolejnego szlaku wędrówek 
jakie proponuje „Odkrywca” - Michał Cetnarowski przybliża historię odrzańskiej żeglugi - 
od lat mówi się o konieczności jej rewitalizacji, o ponownym zwróceniu się ku rzece, o jej 
wyjątkowych walorach turystycznych i krajoznawczych, ale czas upływa i niestety niewiele 
się zmienia, a przecież przed wojną istniała wyjątkowa sieć wodnych szlaków turystycznych 
łączących Odrę z siecią jej dopływów. To całkowicie dzisiaj nie wykorzystywana szansa roz- 
woju gmin nadodrzańskich. Miłośnikom wakacyjnych wypraw terenowych polecam jeszcze 
bieszczadzką wędrówkę wraz z Tomaszem Rzeczyckim, który na południowo-wschodnim 
krańcu Polski śledzi z kartograficzną dokładnością dzieje wielokrotnie zmienianej polskiej 
granicy - u źródeł tych zmian jest historia, której tropem — wraz z autorem - można przemie- 
rzać bieszczadzkie połoniny. 


Lipcowe wydanie„Odkrywcy” zabiera Czytelników jeszcze w inne miejsca, a obok wymie- 
nionych wcześniej tematów porusza różnorodne, zgodnie z magazynową formułą naszego 
czasopisma, zagadnienia, treści i wątki historyczne. Tutaj wymieniam tylko niektóre, ale nie 
mogę przeoczyć podsumowania naszej majowej VII Konferencji popularnonaukowej, która 
odbyła się tym razem w Przemyślu - to coroczne spotkanie z reprezentacją Czytelników 
„Odkrywcy”, które daje nam wiele satysfakcji i uświadamia, jak liczna i życzliwa jest „strefa 
kibiców” naszego miesięcznika. Dziękujemy za ogromne wsparcie — to prawdziwy doping 
do dalszej pracy. 

A więc... Gramy dalej! 


O czym zapewnia 


Hzaweta, twiediska 
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Na fortecznych szlakach Przemyśla 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
ZDJĘCIA: MACIEJ KULESZA 


Doroczne spotkania z naszymi czytelni- 
kami mają już 7-letnią tradycję. To zo- 
bowiązuje, tym bardziej, że konferencja 
stała się rozpoznawalną marką wysokiej 
jakości usługi edukacyjno-turystycznej, 
jak dotąd nieoferowanej w kraju przez 
żadne biuro czy instytucję. W naszym 
przypadku zabieramy uczestników nie 
tylko w podróż w przestrzeni, lecz i cza- 
sie. Odkrywanie historii, jej tajemniciza- 
bytków, stanowi bowiem rdzeń koncep- 
cji każdego ze zrealizowanych do tej pory 
przedsięwzięć. Nie inaczej było i tym ra- 
zem, choć pod wieloma względami wyty- 
czyliśmy zupełnie nowe standardy. 


N zakończenie każdej z edycji na- 
Asyh konferencji, ze strony 
uczestników pada najczęściej pytanie 
o lokalizację kolejnej imprezy. Przy tej 
okazji pojawiają się sugestie i propozycje 
miejsc, gdzie warto byłoby zorganizować 
następne spotkanie. Musimy przyznać, że 
są to nader cenne wskazówki, które każ- 
dorazowo bierzemy pod uwagę starając 
się, aby odwiedzany region i obiekty pod 
względem atrakcyjności spełniały wyso- 
kie wymagania pasjonatów historii i jej 
tajemnic - czyli Was drodzy Czytelnicy. 


był amku Książ, który mogli- 
śmy zwiedzić,od stóp do głów”, rozszyfro- 
waliśmy zamek Czocha — istną twierdzę 
tajemnic, zagłębiliśmy się w podziemną 


otchłań Międzyrzeckiego Rejonu Umoc- 
nionego, podążyliśmy tropem mazur- 
skich fortyfikacji i kwater Hitlera, prze- 
mierzaliśmy (deszczową) krainę 44 Wysp, 
czyli okolice Świnoujścia wraz z nieodle- 
głym Peenemiinde. W zeszłym roku po- 
wróciliśmy w Góry Sowie, by zgłębiać 
sekrety kompleksu „Riese” i nie tylko. 
Udajemy się więc w miejsca teoretycznie 
znane i ogólnie dostępne, lecz każdora- 
zowo staramy się uczestnikom naszych 
konferencji zaproponować elementy nie- 
dostępne podczas jakiegokolwiek inne- 
go wyjazdu grupowego. A każdego roku 
jest nas grubo ponad 200 osób, których 
koordynacja i logistyka wymaga szcze- 
gólnych rozwiązań. Nie jest to łatwe, lecz 
uczymy się na własnych błędach, stara- 
jąc się usprawniać cały proces organizacji 


Kaponiera 8813 


tak dużego przedsięwzięcia. W tym roku 
wprowadziliśmy dla przykładu elektro- 
niczną rejestrację poprzez serwis inter- 
netowy, co znacznie przyspieszyło sys- 
tem zapisów, który musimy przyznać, 
podczas wcześniejszych edycji, nie prze- 
biegał tak sprawnie jakbyśmy sobie tego 
życzyli. Tym razem, już po niecałym mie- 
siącu od ogłoszenia terminu konferencji, 
lista uczestników była zamknięta. Nieste- 
ty, wciąż pułap ok. 230 osób jest maksy- 
malną liczbą osób, które jesteśmy w sta- 
nie przyjąć, choć zdajemy sobie sprawę, 
że chętnych jest znacznie więcej. 


Nowa koncepcja 

Podczas organizacji tegorocznej edycji 
konferencji przemyśleliśmy dotychczaso- 
wą formułę, analizując jak można na nowo 
uwieść naszych dotychczasowych uczest- 
ników i jednocześnie zachęcić nowych. 
Tak w wielkim uproszczeniu narodziła się 
idea „Przemyślanej wyprawy z «Odkryw- 
cą», podczas której udaliśmy się tym ra- 
zem na Wschód - do niezwykłego miasta 
i jego okolic, jakże różniących się od do- 
tychczas odwiedzanych regionów. 

Przemyśl, mimo swych niezaprze- 
czalnych walorów, leży na uboczu głów- 
nych szlaków turystycznych, będąc bar- 
dziej punktem tranzytowym do dalszych 
wypraw na Wschód, niż miejscem do- 
celowych wycieczek. Postanowiliśmy 
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więc odkryć na nowo tereny teoretycz- 
nie znane i uczęszczane, o których każdy 
słyszał, lecz mało kto dotknął. A trzeba 
przyznać, że do odkrywania w Przemy- 
ślu i okolicach jest wiele. Przede wszyst- 
kim pozostałości po jednej z najwięk- 
szych w Europie twierdz (wg większości 
przewodników trzeciej co do wielko- 
ści po Antwerpii i Verdun, choć history- 
cy wojskowości są sceptyczni wobec, aż 


zę 


Ż 


tak zawyżonej oceny). Na próżno szukać 
tu drugowojennych tajemnic, jakie zwy- 
kliśrny wspólnie tropić w ciągu ostatnich 
lat na zachodnich i północnych rubie- 
żach naszego kraju. Tym razem postano- 
wiliśmy podążyć fortecznym szlakiem, 
choć nie tylko, jednej z krwawszych 
kampanii początkowego okresu Wiel- 
kiej Wojny. Wznoszona i rozbudowywa- 
na od połowy XIX w. przez Austriaków 
Twierdza Przemyśl, w roku 1914 i 1915 
objęta została intensywnymi działania- 
mi wojennymi. Dwukrotnie atakowa- 
na przez wojska rosyjskie, po odcięciu 
linii zaopatrzenia i długotrwałym, trwa- 
jącym ponad 170 dni oblężeniu została 
poddana przez Austriaków. Nie za długo 
jednak car Mikołaj Il cieszył się zwycię- 
stwem — zaledwie 2 miesiące. W czerwcu 
1915 roku Twierdza została odbita. Po- 
ważnie uszkodzona podczas walk, syste- 
matycznie wysadzana przez obie strony, 
nie odegrała w ciągu trwającego konflik- 
tu żadnej roli, popadając w ruinę przez 
kolejne dekady. Mimo znacznego stop- 
nia dewastacji poszczególne elementy 
fortyfikacji przetrwały do dziś, stając się 
z jednym z ważniejszych zabytków mili- 
tarnych w Polsce. 

Dzięki współpracy i ogromnej pomo- 
cy zaprzyjaźnionych z nami przewod- 
ników przemyskich: państwa Barbary 
i Wiesława Wróblów oraz Haliny i Krzysz- 
tofa Stadników, udało się przygotować 
kompleksowy i tradycyjnie już ekstre- 
malnie intensywny program zwiedzania, 
skonstruowany tak, aby w ciągu zaled- 
wie dwóch dni zapoznać się z najciekaw- 
szymi elementami Twierdzy, zabytkami 
Przemyśla i pozostałościami Linii Mo- 
łotowa. Do pokonania był nie lada pro- 


blem zarówno logistyczny jaki... kondy- 
cyjny, gdyż poszczególne forty (a jest ich 
ponad 15 o różnym stopniu zachowania) 
są rozproszone w znacznej odległości od 
siebie. Konieczne były więc nie tylko dłu- 
gie i często forsowne marsze, ale i niemal 
wspinaczka w celu pokonania różnicy 
wzniesień, których w mieście nie braku- 
je. Jak sami przewodnicy podsumowa- 
li wstępne plany, jeszcze nie zdarzyło im 
się poprowadzić tak dużej grupy, po tylu 
miejscach, w tak krótkim czasie. 


Popołudnie pełne historii 
Tradycyjnym punktem programu 
otwierającym konferencję są prelekcje 
tematyczne, wprowadzające uczestni- 
ków w zawiłości historii terenów i obiek- 
tów będących celem naszych corocz- 
nych wypraw. Prelegenci, jak zwykle 
fachowcy w swoich dziedzinach, omó- 
wili w sposób przystępny skomplikowa- 
ny zakres problematyki fortyfikacyjnej 
i urbanistycznej przemyskiej Twierdzy 
i jej najbliższych okolic. Lucjan Fac — hi- 
storyk wojskowości i jednocześnie do- 
skonały mówca, fascynująco i ze swadą 
zreferował militarną rolę tego galicyj- 
skiego miasta na przestrzeni dziejów. 
W meandry architektury fortecznej wpi- 
sanej w układ miasta wprowadził nas To- 
masz Idzikowski. Jerzy Sadowski z kolei, 
znany z naszych łamów redaktor prowa- 
dzący dział Fortyfikacje, zaprezentował 
założenia jednego z najdłuższych syste- 
mów umocnień, jaką była przechodząca 
również przez Przemyśl Linia Mołotowa. 
Jakub Mikulski, wytrawny fortyfikator 
wprowadził słuchaczy w szczegóły zwie- 
dzanych kolejnego dnia fortów Twierdzy 
Przemyśl. Grzegorz Malik, Tomasz Za- 


Fort X Orzechowce 


jąc i Tomasz Szpakowski z Przemyskiego 
Stowarzyszenia Opieki i Rewitalizacji Li- 
nii Mołotowa „Kaponiera” przybliżyli hi- 
storię sąsiadującego z naszą „kwaterą 
główną” - hotelem Gromada — schronu 
8813. Zresztą uczestnicy konferencji, po- 
dzieleni na mniejsze grupy, mieli okazję 
zwiedzić ten perfekcyjnie odrestauro- 
wany obiekt oraz urządzoną wewnątrz 
imponującą ekspozycję, bezpośrednio 
związaną z jego burzliwą historią. 


Zwiedzanie 

Kolejny dzień rozpoczął się dla wszyst- 
kich wyjątkowo wcześniej. Mimo, co dla 
niektórych „pogańskiej”, jak na sobotni 
poranek pory, wszyscy uczestnicy sta- 
wili się przed parkingiem hotelu Groma- 
da nad wyraz punktualnie. Umożliwiło to 
wyjazd podstawionych autokarów zgod- 
nie z harmonogramem. Nasza wyprawa 
prowadziła jednak nie tylko szlakiem po- 
szczególnych dzieł Twierdzy Przemyśl. 
Przede wszystkim udało nam się zagłę- 
bić w nieznany świat tutejszych forty- 
fikacji nasycony burzliwą historią, kt 
rej oddziaływania mogliśmy namacalnie 
doświadczyć. Odkrywaliśmy poszczegól- 
ne obiekty, do których dojście i penetra- 
cja stanowiły same w sobie przygodę 
- ostre podejścia, przedzieranie się przeż 
zarośla, forsowne marsze do celu, zagłę- 
bianie się w czeluść podziemnych kon- 
dygnacji, może i nie były ekstremalnym 
wyzwaniem, niemniej dla wielu z uczest- 
ników stanowiły spory wysiłek. Jednak 
każdy z nas wiedział, że przyjechaliśmy 
po to, by jak najwięcej zobaczyć. 

W wielu przypadkach stan poszcze- 
gólnych fortów, zwłaszcza tych, które 
uległy zniszczeniu podczas serii oblężeń 
z lat 1914-1915 jest fatalny, co zmusza- 
ło do wytężenia wyobraźni. Na szczęście 
fenomenalni przewodnicy towarzyszą- 
cy każdej z 4 grup, znacząco pomagali 
plastycznymi opisami i barwnymi histo- 
riami ową wyobraźnię pobudzić. Ka: 
dy z ponad 10 fortów, do których uda- 
ło nam się dotrzeć, prezentował różne 
stadia rozkładu potężnej niegdyś Twier- 
dzy. Twierdzy, która jako jedna z nielicz- 
nych w Europie spełniła swoje zadanie. 
Przekonaliśmy się o tym na przykładzie 
fortu X Orzechowce zniszczonego w po- 
nad 80%. Kolejny, sąsiadujący z nim Fort 
XI Duńkowiczki próbę czasu i oblęż: 
nie przetrwał w o wiele lepszym stanie. 
W kolejnym z oglądanych fortów (Xllla) 
o dźwięcznej nazwie „San Rideau" (osło- 
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Salis Soglio. 


na Sanu), przeżyliśmy pewne rozcza- 
rowanie. Dlaczego? Nie chodzi bynaj- 
mniej o zniszczenia obiektu sięgające 
75%, a znaną przemyską historię o ro- 
syjskim oficerze, który uwięziony w wy- 
sadzonej części owego fortu, mając do- 
stęp do zmagazynowanej tam żywności 
przeżył 8 lat w odosobnieniu. Niestety, 
jak się okazało, opowieść ta jest jedynie 
twórczością literacką pewnego utalen- 
towanego weterana Wielkiej Wojny, któ- 
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ry opisał ją na tyle sugestywnie, że w cią- 
gu kilku dekad fikcja uznana została za 
fakt, dodatkowo popularyzowany na ła- 
mach przedwojennej prasy. Cóż, wędru- 
jąc dalej, przez chwilę odrywamy się od 
militarnych aspektów naszej wyprawy, 
trafiając do istnej oazy zieleni — Arbore- 
tum w Bolestraszycach, na którego tere- 
nie znajduje się fort XIllb. 

Tymczasem dawno minęło już połu- 
dnie i zbliżał się czas posiłku zaplano- 
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wany na terenie fortu XII Werner, gdzie 
spotykamy się ze wszystkimi grupami 
na wspólnym obiedzie przed kolejnym 
etapem wędrówki. Wciąż bowiem tra- 
dycyjny podział na cztery grupy: zielo- 
ną, czerwoną, żółtą i niebieską obowią- 
zywał, podobnie jak wahadłowy system 
poruszania się autokarów z uczestnika- 
mi po zwiedzanym terenie. Zanim jed- 
nak ruszymy dalej, po krótkiej przerwie, 
i przede wszystkim z pełnymi żołąd- 
kami, zwiedzamy tamtejsze fortyfika- 
cje. Czas jednak płynie nieubłaganie, 
a przed nami wciąż wiele do zobacze- 
nia. Szybko spalamy wchłonięte kalorie 
podczas ostrego podejścia na 278 me- 
trowe wzgórze, gdzie usytuowany jest 
Fort Ill Łuczyce. Wspinaczka w popołu- 
dniowym upale wymagała niezłej kon- 
dycji, ale trzeba przyznać, że niewielu 
z niej zrezygnowało. Zejście po stromym 
zboczu do łatwych również nie należa- 
ło. Szybko jednak wsiadamy do autoka- 
rów, gdzie przez chwilę można było zła- 
pać oddech. Udajemy się do ostatniego 
obiektu zewnętrznego pierścienia obro- 
ny Twierdzy Fortu XV Borek, gdzie po- 
dziwiamy ogrom pracy włożony w jego 
renowację przez miejscowe stowarzy- 
szenie |. Historycznego Pułku Artylerii 
Fortecznej im. Księcia Kynsky'ego, któ- 
re nie tylko dzierżawi, ale również przy- 
wraca założeniu dawny blask. Tu czuć 
już powiew wiatru z Ukrainy, a o tym, że 
znajdujemy się w strefie nadgranicznej, 
przypominają nam również funkcjona- 
riusze Straży Granicznej. Eskortują nas 
podczas przemarszu czarnym szlakiem 
fortecznym prowadzącym do kolejne- 
go celu wędrówki, jakim jest Fort I Sie- 
dliska. Majestatyczna i potężna budowla 
robi piorunujące wrażenie, nie tylko nie- 
zwykłym klimatem, ale i nazwą — Salis 
Soglio pochodzącą od imienia i nazwi- 
ska szwajcarskiego oficera w służbie au- 
striackiej - głównego inżyniera budowy 
Twierdzy Przemyśl. 

Jest już późne popołudnie, co jed- 
nak nie oznacza końca wyprawy. 
Opuszczamy zewnętrzny pierścień 
Twierdzy i wracamy do miasta. Zwie- 
dzamy kilka z 15 malowniczych cmen- 
tarzy i nekropolii wojennych Przemyśla 
oraz wspinamy się na Kopiec Tatarski, 
skąd rozciąga się wspaniała panora- 
ma z doskonałym widokiem na okolice. 
Przewodnicy pokazują nam, co praw- 
da niewidoczne, ukryte pośród wzgórz 
forty, do których tego dnia już nieste- 
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ty nie dotrzemy. Wracamy do hotelu na 
zasłużony odpoczynek i grilla. Trady- 
cyjnie jest to czas na integrację, która 
tym razem jednak nie trwała do rana. 
Intensywność mijającego dnia spowo- 
dowała, że wieczór zakończył się dla 
wielu dużo wcześniej. Jedynie nieliczni 
ruszyli na podbój miasta, większość zaś 
rozeszła się do pokoi. Noc minęła spo- 
kojnie i wyjątkowo szybko. 

Następnego dnia program konfe- 
rencji przewidywał zwiedzanie Przemy- 
śla. Galicyjskiego miasta pełnego nie- 
zwykłego uroku, które dane nam było 
odkryć i doświadczyć. Lecz jeżeli komuś 
wydawało się, że będzie to tradycyjny 
miejski spacer, grubo się mylił. Położo- 
na na wzgórzach kaskadowa zabudo- 
wa sprawiała, że i w tym wypadku trze- 
ba było wykazać się nie lada kondycją. 
Bo o ile Bramę Sanocką Dolną można 
obejrzeć z poziomu ulicy, o tyle do Bra- 
my Sanockiej Górnej i Fortu Trzech Krzy- 
ży trzeba się ostro wspiąć przez tereny 
pobliskiego parku. Stąd na szczęście 
już niedaleko do wspaniale odrestau- 
rowanego Zamku  Kazimierzowskie- 
go, a następnie już znacznie łagodniej- 
sze podejścia do niezwykłych zabytków 
centrum Przemyśla. Katedr rzymsko- 
i grekokatolickich odzwierciedlających 
wielowyznaniowy charakter miasta, kli- 
matycznego rynku, czy pieczołowicie 
odrestaurowanego dworca kolejowe- 
go, dzięki któremu można się cofnąć 
w czasie do przełomu wieków XIX i XX. 
Mimo, że czas naglił, wszak wielu z nas 
musiało wyruszyć wcześniej w podróż 
powrotną, warto było poświęcić jeszcze 
chwilę na odwiedzenie nowoczesnego 
gmachu Muzeum Narodowego Ziemi 
Przemyskiej, a w nim, m.in. interesują- 
cej wystawy dotyczącej historii „Twier- 
dzy Przemyśl”. 

Opierając się na licznych rozmo- 
wach, jakie odbyliśmy w trakcie konfe- 
rencji z naszymi gośćmi, wnioskujemy, 
że tegoroczna edycja należała do szcze- 
gólnie udanych. Z naszej perspektywy 
musimy podkreślić niezwykłe zdyscypli- 
nowanie i punktualność wszystkich bez 
wyjątku uczestników. Dzięki temu udało 
się zrealizować każdy punkt programu 
zaplanowany na dany dzień. Bez Wasze- 
go zaangażowania z pewnością by się to 
nie udało. Dziękujemy zatem wszystkim 
za udział. Byliście wspaniali. Zapraszamy 
na przyszły rok. Tym razem w... woje- 
wództwie kujawsko-pomorskim. L 


Szczególne podziękowania kierujemy do: 

Przewodników: Barbary i Wiesława Wróblów oraz Haliny i Krzysztofa Stadników. 
Obsługi hotelu Gromada. 

Urzędu Marszałkowskiego Województwa Podkarpackiego. 

Urzędu Miasta Przemyśla. 

Funkcjonariuszy Straży Granicznej z placówki w Medyce. 


Katedra w pełnej krasie 


Zamek Kazimierzowski 
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Łódzki szelma z Cuxhaven 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
DOKUMENTY: IPN 


Tym razem podążając tropem historii skarbowych sprzed lat, 
udamy się do Rudy Pabianickiej, będącej obecnie dzielnicą Ło- 
dzi. W 1939 roku miał tam zostać ukryty, w jednym z podziem- 
nych tuneli, depozyt złotych monet. Informacje na ten temat 
przekazał w 1986 roku obywatel RFN, który był bezpośrednim 
świadkiem tego zdarzenia. 


wdzięczne zajęcie. Tak było od zarania. Nawet w mo- 

tywie literackim czy filmowym, choć sukces główne- 
go bohatera jest nieunikniony, zanim nastąpi szczęśliwy finał 
przechodzi on liczne przygody pokonując przeciwności losu, 
setki wrogów i własne słabości. W życiu może być dokładnie 
tak samo, za wyjątkiem zakończenia, które rzadko kiedy owo- 
cuje przełomowym odkryciem. Dlatego też wciąż nie braku- 
je wizjonerów eksploracji i tropicieli tajemnic, uprawiających 
skarbową lub pseudo historyczną szarlatanerię opartą na teo- 


| PE skarbów to wspaniała pasja, lecz nie- 


List Alfreda Rogascha. 
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rii dziejowego spisku. Dzięki temu łatwiej wytłumaczyć sobie 
i innym brak tak pożądanego efektu. Niemniej jednak wiara 
w skarby, choć często przytłumiona, w społecznym odbiorze 
zawsze wywołuje i wywoływać będzie wiele emocji. Stąd też 
często wykorzystywana była przez wszelkiego rodzaju oszu- 
stów, chcących łatwo zarobić na ludzkiej naiwności. Znane są 
nam tego typu sprawy, choćby opisywana przed miesiącem 
historia poniemieckiego depozytu z Radomierza, mającego 
zawierać oprócz kosztowności, również pręty uranowe. Oczy- 
wiście skrytka nie istniała, a całość intrygi została dość pry- 
mitywnie ukuta przez drobnych oszustów z jeleniogórskiego 
półświatka, co wykazało bezsprzecznie śledztwo prowadzo- 
ne przez wojskowe i cywilne służby specjalne na początku lat 
60. („Odkrywca” nr 5/2012). Ich zaangażowanie w okresie PRL 
w weryfikację licznych tropów skarbowych przeszło zresztą 
już wówczas do legendy. Wiedza na ten temat, mimo utajnie- 
nia, musiała w pewnym sensie wyciekać również do opinii pu- 
blicznej i stanowiła swoistą tajemnicę poliszynela. Z czasem, 
wykazanie choćby cienia powiązań z hermetycznym światem 
bezpieki, w powszechnym przekonaniu miało przyczyniać się 
do wzrostu wiarygodności licznych przekazów dotyczących 
ukrytych na terenie Polski depozytów. Najwyraźniej sława ta 
sięgała również poza granice naszego kraju. Wiedział o tym 
z pewnością, kolejny już z opisywanych na naszych łamach 
obywateli RFN, Alfred Rogasch... 

Jak zdążyliśmy się już wielokrotnie przekonać, wśród ko- 
respondencji dostarczanej w latach 80. XX wieku do Ambasa- 
dy PRL w Kolonii, pewna część przesyłek zawierała kierowane 
przez obywateli Niemiec Zachodnich propozycje ujawnienia 
informacji na temat ukrytych na terenie naszego kraju walo- 
rów (skarbów). W czasie gdy dotarł do polskiej placówki dy- 
plomatycznej list Alfreda Rogascha, pracujący tam urzędni- 
cy zaangażowani byli, m.in. w dwie podobne sprawy: „Skarbu 
Hansa Franka” („Odkrywca” nr 2, 9/2011 i 1/2012) oraz Karla 
Trankle z Ruppichtenroth dotyczącej „Złota Bydgoszczy”(„Od- 
krywca” nr 5/2012). 

Kolonia, styczeń 1986 roku. — Przyszedł list do Jaruzelskie- 
go! Co mam zrobić? — wrzasnęła piskliwym głosem młoda sta- 
żystka do starszej sekretarki w wydziale konsularnym polskiej 
Ambasady przy Leybold Strasse 74. - Podejdź no tutaj i po- 
każ! - odkrzyknęła popijając herbatę jej przełożona. Szybkie 
ogarnięcie wzrokiem treści wystarczyło, aby ocenić komu na- 
leży przekazać przesyłkę. — Zanieś to radcy Kantorskiemu. Aha, 
i niech lepiej zawoła Ochaba. Znowu będzie miał robotę! Powa- 
riowały te Szwaby z tymi skarbami... - ostatnie zdanie doświad- 
czona pracownica wyszeptała bardziej do siebie. Nie słyszała 
bowiem, żeby spośród licznych spraw tego typu którakolwiek 
zakończyła się powodzeniem. Nie zastanawiała się jednak nad 
tym zbyt długo. Sterta wniosków wizowych, które na nią cze- 
kały sprawiła, że szybko musiała wrócić do rzeczywistości. Kil- 
ka minut później radca Ambasady Stanisław Kantorski sięgnął 
z niesmakiem po dostarczoną mu kopertę. Znowu będzie mu- 


siał oderwać się od swoich obowiązków. Niestety, „góra”życzy- 
ła sobie, by każde zgłoszenie tego typu traktować poważnie. 
Wiedział, że tym razem będzie o to trudno. Jego podejrzeń nie 
wzbudził zbytnio adresat: „General Jaruselsky Staatsregierung 
Warschau/Polska”. Zwrócił jednak uwagę na podpis w nagłów- 
ku listu: „Resident Alfred Rogasch”. — A to co u licha? — pomyślał, 
po czym sięgnął po słuchawkę staromodnego telefonu, łącząc 
się z kadrowym pracownikiem kontrwywiadu zabezpiecza- 
jącym placówkę w Kolonii. Kilka minut później wspólnie już 
przystąpili do analizy listu. Nadawca, oprócz adresu w Cuxha- 
ven, podał również swój nr konta w tamtejszej Stadtsparkasse 
i kod banku niezbędny przy dokonywaniu przelewów między- 
narodowych. O ile dane bankowe mogły świadczyć o pewnej 
otwartości autora, o tyle niepokój pracowników Ambasady 
musiał zasiać tytuł „rezydenta, umieszczony tam z jakiegoś 
powodu, przy czym zapewne nie chodziło o emerytowane- 
go księdza, odbywającego specjalizację lekarza, czy też pilo- 
ta wycieczek zagranicznych. Tak tak, Herr Rogasch próbował 
coś zasugerować... Po przeczytaniu listu, a zwłaszcza podpi- 
su pod „serdecznymi pozdrowieniami” wszystko okazało się 
jasne. Dopiski: „Perspektivagent T 34” i „GRU Rote Armee 1.C.” 
jednoznacznie miały wskazywać, że nadawca chce, aby iden- 
tyfikować go, jako współpracownika służb specjalnych. Lecz 
tu zaczyna się pewien problem. Bowiem o ile określenie „Per- 
spektivagent” oznacza kogoś, kto potencjalnie może stać się 
współpracownikiem wywiadu, o tyle tajemnicze „T 34”, koja- 
rzy się wyłącznie z nazwą radzieckiego czołgu, choć oczywi- 
ście może oznaczać coś zupełnie innego. Dalej mamy już ty- 
gielek niezwiązanych ze sobą terminów. „GRU”, to zagraniczny 
wywiad wojskowy ZSRR, „Rote Armee”, może oznaczać zarów- 
no Armię Czerwoną w kontekście nazwy sił zbrojnych Związ- 
ku Radzieckiego używanej do 1946 roku, bądź nawiązywać 
do aktywnej od początku lat 70. XX wieku niemieckiej Frak- 
cji Czerwonej Armii (RAF), czyli lewicowej organizacji terrory- 
stycznej znanej również jako grupa Baader-Meinhof. Z kolei 
„1.C.”, to kryptonim służby bezpieczeństwa wewnątrz NSDAP, 
przekształconej w 1931 roku w podległą Reichsfiihrerowi SS — 
Sicherheitsdienst. Jak więc widzimy — niezły bałagan. W grun- 
cie rzeczy nie oznaczał absolutnie niczego, poza wzbudze- 
niem podejrzeń o nie zrównoważenie psychiczne nadawcy. 
Na taki osąd jednak było wciąż za wcześnie. Pracownicy Am- 
basady zagłębili się więc w treść zapisanej maszynowym pi- 
smem kartki: 

„Wielce Szanowni Panowie 

W 1939 r. zostało ukrytych w Rudzie Pabianickiej koło Ło- 
dzi 20 baniek od mleka wypełnionych złotymi markami nie- 
mieckimi okresu cesarstwa i jestem skłonny wyjechać do Polski 
w końcu maja 1986 r. by je wydobyć (...)" - zaczął swój list Al- 
fred Rogasch. W tym momencie warto się na jedną chwilę za- 
trzymać i wrócić do czasów nam współczesnych. W związku 
z tym, że w przechowywanych obecnie w IPN aktach omawia- 
nej przez nas sprawy znajduje się wyłącznie tłumaczenie ro- 
bocze korespondencji, zestawmy je z niemieckim oryginałem, 
od którego się nieznacznie różni. Mianowicie, ktoś kto doko- 
nywał translacji pominął, świadomie lub wręcz przeciwnie, 
dość kontrowersyjny fragment. Otóż, gdy jest mowa o bań- 
kach pełnych złotych monet, autor znakiem równości wiąże je 
— uwaga! - ze złotym skarbem feldmarszałka Rommela („GFM 
Rommel Goldschatz”). Notabene w 1939 roku pełniącego funk- 
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cję komendanta Kwatery Głównej Hitlera, co wyklucza jego ja- 
kiekolwiek powiązanie z Łodzią. W latach 80. jednak historia 
ukrytych kosztowności „lisa pustyni”, niezwykle często gościła 
na łamach prasy zachodnioniemieckiej. Spójrzmy jednak da- 
lej na kolejne szczegóły, na których ujawnienie zdecydował 
się wskaziciel: „(...) Skarb leży na głębokości 53 m w tunelu pod 
jedną górą k/Łodzi /Ruda Pabianicka/ i został tam umieszczony 
w 1939 r. przez SD gen. Waltera Hoppe (...)”. Cóż, 53 m nawet 
i dziś jest problemem praktycznie nie do pokonania przez ja- 
kąkolwiek geofizyczną aparaturę pomiarową, nie wspomina- 
jąc już o ewentualnym wydobyciu depozytu z tej głębokości. 
Jednak Alfred Rogasch był w tym punkcie dość naiwnie opty- 
mistyczny: „Strona polska musi zabezpieczyć 2 murarzy z młot- 
kami i przecinakami do otwarcia sejfu betonowego i 2 osoby 
z elektronicznym wykrywaczem metali, dużą lampą kieszonko- 
wą i kompasem (...)”. W zamian nie oczekiwał wiele: „(...) Po- 
nieważ jestem rencistą, wszystkie koszty związane z przylotem, 
opłatami w hotelu i kosztami pobytu powinny być pokryte przez 
rząd Polski. W związku z tym proszę polskie władze o przysłanie 
mi zaproszenia i zaliczki w DM. (...) Byłoby pożądane, ażeby pilo- 
tował mnie pracownik urzędu bezpieczeństwa z polskiej Amba- 
sady w Kolonii i my razem przylecimy do Łodzi. Proszę wyznaczyć 
datę w końcu maja. Proszę to wszystko omówić z p. gen. Jaru- 
zelskim, ze swoim Rządem w Warszawie i wystawić mi wizę. Żą- 
dam od polskiego Rządu 10 % tego znaleziska, ale w DM war- 
tości odpowiadającej światowej ceny złota, jako znaleźne (...)”. 
Jak widzimy, mamy dość klasyczny, kolejny już przykład pró- 
by wynegocjowania nagrody w zamian za informacje o ukry- 
tym depozycie. Choć spośród wszystkich analizowanych do 
tej pory podobnych spraw ta wydaje się wyjątkowo niewia- 
rygodna, o dziwo Ambasada PRL, nie tylko przesłała propozy- 
cję Alfreda Rogascha do Ministerstwa Finansów w Warszawie, 
ale również nadany został jej dość wysoki priorytet. Do tego 
stopnia, że po konsultacjach z departamentem społeczno- 
administracyjnym M$W, podjęto decyzję, by zaprosić wskazi- 
ciela do polskiej placówki dyplomatycznej w Kolonii, w celu 
nawiązania z nim bezpośredniego kontaktu. Do spotkania do- 
szło w marcu 1986 roku. Rozmowę z nim przeprowadził Józef 
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Ochab, pracownik Ambasady, notabene znany nam z prowa- 
dzonych dokładnie w tym samym czasie rozmów w sprawie 
tzw.„Skarbu Hansa Franka” Dzięki notatce jaką sporządził, do- 
wiadujemy się kolejnych szczegółów. 

Alfred Rogasch urodził się w 1931 roku i przed wojną za- 
mieszkiwał wraz z matką w Rudzie Pabianickiej (obecnie po- 
łudniowa część dzielnicy Łódź Górna) przy dzisiejszej ulicy 
Dubois (niegdyś Garapicha, podczas okupacji Prinz Eugen 
Strasse). W 1939 roku miał w jego rodzinnym domu wynajmo- 
wać pokój, nieznany źródłom gen. SD Walter Hoppe. W bliżej 
nieokreślonym miesiącu oficer w towarzystwie swego kamer- 
dynera, niejakiego Knecta, pani Rogasch i zaledwie 8-letniego 
Alfreda miał ukryć, czy też kierować akcją zakopania depozy- 
tu. „Złoto znajdowało się w metalowych bańkach na mleko za- 
mkniętych w skrzynce metalowej, która następnie została za- 
murowana we wspomnianym tunelu w Rudzie Pabianickiej”. 
Zaiste dziwna to sytuacja, gdy generał nazistowskiej służ- 
by bezpieczeństwa w towarzystwie kobiety i dziecka chowa 
tak cenny skarb na samym początku wojny. Niewykluczone, 
że uczynił to całkiem prywatnie, i to jeszcze przed jej wybu- 
chem, wszak Ruda Pabianicka, zwana ówcześnie Małym Ber- 
linem zamieszkiwana była aż w 14% (niektóre źródła mówią 
nawet o 30%) przez mniejszość niemiecką. Trudno dziś spe- 
kulować na ten temat. W każdym razie „Rogasch twierdził, że 
przed ucieczką z Łodzi w 1944 r. upewnił się, iż «skarb» nie został 
wywieziony do Niemiec. Powołał się przy tym na wypowiedź ge- 
nerała, że ukryte walory mają mu zapewnić byt do końca życia”. 
Jak się okazało, zakopany skarb, pozostawiony w Łodzi, nur- 
tował mieszkańca Cuxhaven praktycznie od końca wojny. Nie 
miał jednak nigdy możliwości zweryfikowania czy nadal jest 
tam ukryty. Postanowił działać, gdy kilka miesięcy wcześniej 
natknął się na trop znanej mu historii w jednej z niemieckich 
publikacji dotyczących Il wojny światowej. Zmotywowało go 
to do złożenia stronie polskiej konkretnej propozycji. Józefo- 
wi Ochabowi słuchającemu monotonnych wywodów swoje- 
go rozmówcy cała opowieść wydawała się niespójna. Zdębiał 
jednak, gdy usłyszał o jednej z kolejnych prżygód: „R. twier- 
dzi np., że w czasie wojny współpracował / miał wówczas 8-9 
lat/ z radzieckimi wywiadowcami z NKWD, którzy zrzuceni zo- 
stali na spadochronach i wynajmowali w Łodzi prywatne kwa- 
tery. Wspólnie rozpracowywali oni plan podziału i organizacji 
Niemiec powojennych”. Sporo wyjątkowych wydarzeń spo- 
tkało zatem małego Alfreda w dzieciństwie, w czasie które- 
go musiał zapewne nieźle fantazjować. Urzędnik Ambasady 
nie mógł zatem wydać mu pozytywnej opinii. Wypowiedzi 
Rogascha, w połączeniu z przedziwnymi terminami użyty- 
mi w korespondencji, podważały całkowicie jego wiarygod- 
ność: „W związku z tym wydaje się mało prawdopodobne, aby 
Rogasch był świadkiem zakopania i pozostawienia przez $$ ja- 
kiegokolwiek «skarbu» w Łodzi. Natomiast u podłoża idei zako- 
panych «skarbów» mogła leżeć wspomniana tu książka i ew. 
chęć odbycia podróży do swego dzieciństwa” — napisał w koń- 
cowym wniosku swej notatki służbowej J. Ochab. Co ciekawe, 
opinia ta nie wpłynęła na natychmiastowe zamknięcie spra- 
wy. Wręcz przeciwnie, materiały jej dotyczące zaczęły krążyć 
z prośbą o zajęcie stanowiska po poszczególnych wydziałach 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Ministerstwa Finansów. 
Sprawa była więc teoretycznie analizowana dalej, jednak 
Departament II i Społeczno-Administracyjny wraz z Biurem 
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Paszportów MSW nie kwapiły się z odpowiedzią. Nastąpiło 
to dopiero po roku od wpłynięcia korespondencji Rogascha 
do Ambasady w Kolonii. W styczniu 1987 roku wydana zosta- 
ła jednoznaczna opinia: „nie jesteśmy zainteresowani w wyko- 
rzystaniu propozycji wymienionego”. Sądząc z ilości ponagleń, 
jakie zostały wysłane przez Ministerstwo Finansów do MŚW, 
raczej nie potraktowano sprawy poważnie. Zwłoka wynikała 
zapewne bardziej z powodu braku zainteresowania nią, niż 
prowadzenia jakichkolwiek przedsięwziętych przez resort 
działań operacyjnych. 

Dzisiaj po Alfredzie Rogaschu jedynym dostępnym śla- 
dem na jaki udało się natrafić w sieci, jest wydana w 1985 
roku, napisana z pewnością przez niego, licząca 152 strony 
książka: „Cuxhavener Schelme in Truppenhelm und Posten- 
wache. Eine Stadt lebt vom Meer" (niem. „Szelma z Cuxhaven 
w hełmie i posterunkowy. Miasto z morza żyjące”). Niestety, 
nie udało się do niej dotrzeć, więc jej treść nie jest nam znana. 
Z tytułu wynika, że traktuje o szelmie czy też nicponiu z Cux- 
haven. Jeżeli zawiera wątki autobiograficzne autora, to jego 
propozycja ujawnienia skarbu i kontakt z polską placówką dy- 
plomatyczną mógł oznaczać próbę spłatania kolejnego figla. 
Zgodnie zresztą z naturą szelmy... Przyjęło się sądzić, iż w każ- 
dej legendzie tkwi ziarno prawdy. Skoro tak, to podobnie musi 
być w przypadku nawet najbardziej niewiarygodnych i poplą- 
tanych historii skarbowych. Czy również i w tej? 

Jak pamiętamy Alfred Rogasch przed wojną zamieszkiwał 
w Rudzie Pabianickiej przy obecnej ulicy Dubois. Przypadek 
sprawił, że w 1996 roku o miejscu odległym zaledwie kilometr 
od jego domu, zrobiło się dość głośno za sprawą pewnego od- 
krycia. Otóż podczas prowadzonej wówczas rozbiórki jedne- 
go z lokali gastronomicznych przy ulicy Pabianickiej ujawnio- 
no wejście prowadzące do sieci, niezidentyfikowanych zresztą 
do dzisiaj podziemnych pomieszczeń i ciągów komunikacyj- 
nych. Sprawą zainteresowała się lokalna prasa i łódzcy eksplo- 
ratorzy próbujący ustalić historię tego obiektu. Przy okazji po- 
wstały liczne spekulacje dotyczące przeznaczenia odkrytych 
tuneli, łącznie z hipotezą funkcjonowania w nich podziem- 
nego szpitala Luftwaffe (sic!), nawet pojawiły się jego plany, 
czy też o połączeniu z nieodległym lotniskiem na Lublinku. 
W tym miejscu jednak ponownie zderzamy się z kolejnym pro- 
blemem, bowiem i Łódź i jej część stanowiąca dawny obszar 
Rudy Pabianickiej doczekały się na przestrzeni ostatnich lat, 
wzorem np. Wrocławia i Szczecina, własnych miejskich legend 
podziemnych miast. Tym samym, z pewnością liczne piwni- 
ce, kanały, schrony przeciwlotnicze i podpiwniczenia techno- 
logiczne fabryk multiplikują, urastając każdorazowo do ran- 
gi obiektów specjalnego przeznaczenia budowanych przez 
Niemców w czasie Il wojny światowej. Wracając jednak do 
meritum interesującej nas sprawy. Czysto teoretycznie istnie- 
je pierwiastek prawdopodobieństwa, że opisywany przez A|- 
freda Rogascha tunel na terenie Rudy Pabianickiej może fak- 
tycznie istnieć. Nawet jeżeli znajduje się wewnątrz wzgórza, 
których na terenie dzisiejszej dzielnicy Łodzi jest kilka. Czy jed- 
nak ukrytych w nim jest dwadzieścia baniek po mleku wypeł- 
nionych złotymi monetami? Wątpliwe, zważywszy na całko- 
witą niewiarygodność wskaziciela i jego relacji. Niemniej, być 
może wraz Grupą Eksploracyjną Miesięcznika „Odkrywca po- 
dejmiemy ten trop... O rezultatach z pewnością poinformuje- 
my na naszych łamach. 


Gdzie jest archiwum _ 


Hanny Reitsch? 


TEKST: JANUSZ SKOWROŃSKI 


ZDJĘCIA: W. SCHUBERT, J. JAREMEN, BUNDESARCHIV, INTERNET, AUTOR 
DOKUMENTY ZE ZBIORU AP WROCŁAW, ODDZIAŁ W JELENIEJ GÓRZE 


Kiedy podczas Il wojny światowej na front wschodni trafił zastępca nadburmistrza 
miasta Hirschberg pod Karkonoszami, niejaki Georg Burmeister, jego szef często do- 
dawał mu otuchy, śląc liczne listy. W nich nadburmistrz Werner Blasius szeroko infor- 
mował, co dzieje się pod Karkonoszami. Jeszcze w listopadzie 1942 r. miasto z wielką 
pompą obchodziło okrągłe, bo 80. urodziny swojego honorowego obywatela — pisa- 
rza i noblisty Gerharta Hauptmanna. Dwa miesiące później w jednym z listów Bla- 
sius zdobył się na wyjątkową szczerość wobec swego zastępcy: „Gerhart Hauptmann 
jest już zapomniany, a ja przygotowuję się do tego, żeby jutro odwiedzić Hannę Reitsch” 
(o takiego stało się z pochodzącą z Jeleniej Góry znaną pilotką i oblatywaczką? 


2 Iii 1912 r. w domu rodzinnym Willego i Emilii Reitschów 
przy ówczesnej Promenade 11 (dziś Bankowa 11 w Je- 
leniej Górze) przyszła na świat dziewczynka aż czworga imion: 
Hanna, Margareta, Maria, Teresa. Hanna od młodych lat intere- 
sowała się lotnictwem. Już w roku 1930 znalazła się w Grunau 
(dzisiejszym Jeżowie Sudeckim), gdzie znajdował się niemiec- 
ki ośrodek szybowcowy. Kierował nim Wolf (Wolfram) Hirt, 
znakomity fachowiec. Ośrodek w Grunau powstał na przeło- 
mie lat 1923-1924 jako szkoła szybowcowa. Cztery lata póź- 
niej pojawiły się tu zakłady produkujące szybowce. Hanna 
szybko wspinała się po stopniach lotniczej kariery. Kiedy Gru- 
nau już nie wystarczał, zgłosiła się do szkoły lotnictwa spor- 
towego w Berlinie-Staaken, należącej do Niemieckiego Towa- 
rzystwa Sportów Powietrznych. Później, na krótko, wróciła do 
Grunau. Biła kolejne szybowcowe rekordy świata: w przelocie 
otwartym z Wasserkuppe do Hamburga (1937 r.) i przelocie 
docelowo-powrotnym z Darmstadt na Wasserkuppe (1938 r.). 
W kolejnym roku ustanowiła rekord w prze- 
locie docelowym z Magdeburga do Szczeci- 
na. Podczas wojny została pilotem doświad- 
czalnym. Wkrótce odznaczono ją Krzyżem 
Żelaznym Il klasy, będąc trzecią kobietą, po- 
siadaczką odznaczenia od czasu jego usta- 
nowienia w 1913 roku. Krzyż ten przekazała 
Reitsch wraz z innymi pamiątkami i doku- 
mentami do miejscowego archiwum. 
Nadszedł 4 kwietnia 1941 roku. Jelenio- 
górski nadburmistrz Blasius osobiście pofa- 
tygował się do Berlina. Powracał już z Hanną 
Reitsch. Rodzinne miasto odświętnie udeko- 
rowano. Po drodze towarzyszyły im szpalery 
pozdrawiających ludzi, wszędzie mnóstwo 


Jelenia Góra. Dom Hanny Reitsch przy dzi- 
siejszej Bankowej 11. Widok od ul. Sudec- 
kiej, podwórze sąsiaduje do dziś ze strażą 
pożarną. Fot. Autor. 
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kwiatów. Do ratusza dotarli przy akompaniamencie muzyków. 
W podniosłej atmosferze Sali Rajców, Hannie Reitsch przyzna- 
no honorowe obywatelstwo miasta. Wcześniej ten zaszczyt 
spotkał jedynie pisarza Hauptmanna. Otrzymany od miasta 
w prezencie szybowiec „Grunau Baby” pilotka od razu ofia- 
rowała szkole szybowcowej, w której nauczyła się lotnicze- 
go rzemiosła. „To nie zaszczyt, jakiego doznałam poruszył mnie 
tego dnia najbardziej, lecz poczucie więzi z moimi stronami ro- 
dzinnymi, których miłość mnie tu otoczyła. Czułam, że mnie nie- 
sie i byłam przepełniona głęboką wdzięcznością, że dane mi było 
doświadczyć jej w sposób tak namacalny. Po powrocie do pra- 
cy była ona dla mnie źródłem siły” — napisze po latach w swej 
autobiografii „Fliegen - mein Leben”'. Owych źródeł siły wy- 
starczyło do 1942 roku. Reitsch oblatywała w Augsburgu bez- 
ogonowe samoloty rakietowe firmy Messerschmitt - typu Me 
163A i B. Później w Obertraubling koło Ratyzbony (Regens- 
burga) testowano Me 163B Komet. Piąty lot okazał się dla niej 
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fatalny w skutkach. Doszło do awarii samolotu 
i uderzenia w ziemię. Reitsch miała poczwórne 
złamanie podstawy czaszki, dwa złamania kości 
twarzoczaszki, uraz szczęki i nosa oraz stłuczenie 
mózgu. Cudem przeżyła. Szpitalne łóżko przy- 
kuło ją na pięć długich miesięcy. Na początku 
1943 roku, jeszcze przed opuszczeniem szpita- 
la, Reitsch skontaktowała się z nadburmistrzem 
Blasiusem. Uznała, że najlepszym miejscem do 
wypoczynku i powrotu do zdrowia będą rodzin- 
ne strony. Choć napływały do niej propozycje 
z różnych miejsc i sanatoriów, wybrała rodzin- 
ną Jelenią Górę. Przybyła tu już jako posiadacz- 
ka kolejnego Krzyża Żelaznego, tym razem naj- 
wyższej, | klasy. Prasę obiegły zdjęcia wręczenia 
odznaczenia przez samego Adolfa Hitlera. Jak 
podkreślał - w uznaniu jej zasług dla niemiec- 
kiego lotnictwa. Dla opinii publicznej była bo- 
haterką i nie miało żadnego znaczenia, że otrzy- 
mała je za niefortunne lądowanie samolotem 
rakietowym. Pilotka - o czym często zapomina 
się — nigdy nie była członkinią partii nazistow- 
skiej. Była jednak zafascynowana ideologią na- 
rodowego socjalizmu. Wszyscy ludzie z lotniczej 
branży, którym zawdzięczała swoją karierę byli 
wierni tej ideologii, służąc jej wiernie. 

Pierwsze dni kwietnia spędziła w rodzinnym 
domu przy Promenade 11, która teraz nazywała 
się już Adolf-Hitler-Strasse. A potem przeniosła 
się w góry, uzbrojona w pistolet i... kij. Jej zna- 
jomi posiadali niezamieszkały dom letniskowy 
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Kwiecień 1941 r. 
Hanna Reitsch 
wraz z rodzica- 
mi oraz gauleite- 
rem Karlem Han- 
ke (z tyłu) przed 
jeleniogórskim 
ratuszem, gdzie 
przed chwilą 
otrzymała god- 
ność zasłużonej 
obywatelki mia- 
sta. Zb. wyd. 
Jaremen Press. 


Dziewczęta z BDM wi- 
tają Hannę Reitsch 

(w środku w płaszczu) 
w schronisku „Odro- 
dzenie” na Przełęczy 
Karkonoskiej. Obok 
Reitsch, przewodniczą- 
ca BDM Kdithe Busch- 
hausen. 

Zb. W. Schubert. 


we wsi Saalberg (dziś Zachełmie). Dom skrywał 
się w wielkim, podobnym do parku, ogrodzie. 
Ciągłe zawroty i bóle głowy wciąż dawały znać 
o sobie. Zwykła przejażdżka samochodem czy 
pociągiem wywoływała mdłości. Pilotka stop- 
niowo dochodziła do siebie. Uporczywie trenu- 
jąc na dachu zachełmiańskiego domu powoli 
przemieszczała się w stronę komina. Stopniowo 
robiła postępy i przesuwając się metr za metrem 
oddalała od punktu odniesienia, jakim był ko- 
min. „Po czterech tygodniach byłam w stanie bez 
trzymania przesuwać się po kalenicy nie odczuwa- 
jąc przy tym żadnych zawrotów głowy — wspomi- 
nała po latach. — Dla urozmaicenia przenosiłam 
swoje ćwiczenia w niektóre dni na sosnę, na którą 
próbowałam się wspinać gałąź po gałęzi”. Po kilku 
kolejnych tygodniach doszły wycieczki w góry, 
najpierw bliższe, stopniowo i te dalsze aż do 
podnóża karkonoskiej grani. Kiedy wyzdrowiała 
na tyle, aby spróbować sił w powietrzu, koman- 
dor Luftkriegschule Breslau-Schóngarten wyra- 
ził zgodę na pierwszy lot treningowy po wypad- 
ku. Zaczęła od holowanego lotu szybowcem. Po 
kilku tygodniach latała tak, jak za najlepszych 
czasów. Jeleniogórscy lekarze uznali jej przypa- 
dek za medyczny fenomen, a ona sama mogła 
powrócić do regularnych lotów. Do końca chcia- 
ła służyć swej ojczyźnie, bo zgodnie ze swą fa- 
scynacją nazizmem uparcie wierzyła, że prze- 
grana wojna może dla narodu oznaczać jedynie 
straszne nieszczęście. 

Czy dom w Jeleniej Górze, w którym przy- 
szła na świat i wychowała się pilotka - bohater- 
ka nazistowskich Niemiec Hanna Reitsch — bę- 
dzie wyróżniony tablicą pamiątkową? Pytano 
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w 2009 roku. Taka propozycja padła ze strony Niemieckie- 
go Muzeum Szybownictwa i Modelarstwa (Deutsches Se- 
gelflugmuseum mit Modellflug). Wniosek podpisał Klaus J. 
Scheer, załączając do niego liczne artykuły prasowe i kse- 
rokopie zdjęć. W tej formie wpłynął na biurko szefa ówcze- 
snej jeleniogórskiej rady miejskiej. Nie spełniał wymogów 
formalnych już przez samo to, że był po niemiecku. Pro- 
pozycja, aby wyróżnić dom Hanny Reitsch tablicą pamiąt- 
kową, padła od „przyjaciół lotników” Zbigniewa Muczyń- 
skiego z Jeleniej Góry oraz Hansa Rudolpha z Cottbus. We 
wniosku wskazuje się kamienicę przy dzisiejszej ulicy Ban- 
kowej 11, rodzinnym domu Hanny Reitsch. „Jest honoro- 
wą obywatelką miasta Hirschberg oraz austriackiego ośrod- 
ka szybownictwa Timmersdorf. W Białym Domu przyjmował 
ją prezydent Kennedy, a amerykańskie Society od Experimen- 
tal Test Pilots nadało jej tytuł honorowego członka” - pod- 
kreślali wnioskodawcy. | co z tego? Zawrzało na interne- 
towych forach. Dlaczego ani słowa nie wspomina się o jej 
nazistowskiej przeszłości? O jej wierności do ostatnich dni 
Adolfa Hitlera, z którym była w bunkrze w Berlinie niemal do 
końca, skąd jako ostatnia pilotka wydostała się samolotem. Po 
wojnie dostała się do amerykańskiej niewoli. Po wyjściu z in- 
ternowania osiadła w USA, gdzie kontynuowała karierę pilot- 
ki szybowców aż do kresu swoich dni... Wnioskodawcy popeł- 
nili szereg błędów merytorycznych - internauci wypunktowali 
je„do bólu” A to, że Reitsch chodziła do szkoły w Cieplicach, co 
nie jest prawdą. Bo chodziła do jeleniogórskiej „dwójki”, wtedy 
gimnazjum dla dziewcząt. Czy to, że jej matka była okulistką. 
W rzeczywistości okulistą był ojciec. Radni nie zamierzali roz- 
patrywać wniosku, gdyż dotykał drażliwych kwestii z Il wojny 
światowej. Nie wszyscy potraktowali wydane trzy lata wcze- 
śniej po polsku jej pamiętniki jedynie jako historyczny doku- 
ment epoki. Edycja wzbudziła bardzo mieszane uczucia. Byli 
i tacy, którzy wykazywali i wykazują: zainteresowanie osobą 
Reitsch, a książka jest dla nich cennym materiałem historycz- 
nym do badań dziejów Jeleniej Góry, Śląska czy Ill Rzeszy. Sam 
temat tablicy zamknięto konstatacją, że Reitsch tak napraw- 
dę do dziś jest honorową obywatelką miasta, tyle że nie Jele- 
niej Góry, ale Hirschbergu. Zaś polska rada miejska nie stano- 
wi ciągłości historycznej z radą niemiecką i nie może uchylić 
uchwał wydanych przez jej niemieckich poprzed- 
ników. O ile z tym ostatnim zgodzić się można, to 
z brakiem ciągłości historycznej samego miasta 
już trudniej. 

Dziś do tematu się nie wraca, może z małym 
acz ważnym wyjątkiem... Jeszcze w 2002 roku 
kierownik jeleniogórskiego Oddziału Archiwum 
Państwowego Ivo Łaborewicz wystosował pismo 
do wrocławskiego oddziału Instytutu Pamięci 
Narodowej. Pytał w nim o losy materiałów archi- 
walnych, wypożyczonych w dniu 1 VIl 1948 roku 
przez Archiwum Miejskie w Jeleniej Górze. Komu? 
Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Niemieckich 
w Polsce — z siedzibą we Wrocławiu. Łaborewicz 
wypunktował z detalami: „(...) chodzi o cały zespół 
archiwalny «Archiwum Hanny Reitsch», z lat 1912- 
1945 obejmujący 46 jednostek archiwalnych (ok. 
0,50 mb). W skład zespołu wchodziły m.in. korespon- 
dencja, wiersze, śpiewniki, zeszyty i inne akta szkolne 
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Reitsch napisała czte- 
ry książki. W 2006 r. 
polskiego wydania 
doczekała się pierw- 
sza z nich, napisana 
w 1951 roku. W kolej- 
nych na fotografiach 
Reitsch prezentowa- 
ła się z miniaturka- 
mi otrzymanych w III 
Rzeszy Krzyży Że- 
laznych, co budziło 
liczne kontrowersje 
w świecie lotniczym. 
Zb. Jaremen Press. 


(w tym świadectwa), dyplom otrzymania Żelaznego Krzyża Ikla- 
sy i dyplom Honorowego Obywatelstwa miasta [wówczas Hir- 
schberg], odręczny życiorys Hanny Reitsch, płyty gramofonowe 
(11 sztuk) z jej przemówieniami i inne”. 

Łaborewicz wiedział o co występuje. Jego dawna poprzed- 
niczka na tym stanowisku, pracująca od 1945 roku EugeniaTril- 
ler, była osobą niezwykle skrupulatną. Przejmując po wojnie 
i porządkując przejęty poniemiecki zasób archiwalny, sporzą- 
dzała szczegółowe notatki i sprawozdania z pracy wykonywa- 
nej w archiwum. A przy tym cechowała ją niezwykła skrupu- 
latność. Wśród archiwaliów z Il wojny światowej znajdujemy 
zapis o „chorągwi sowieckiej zdobytej przez regiment niemiecki 
19 V 42 pod Sewastopolem, którą złożono w archiwum dla oka- 
zania dow. [ódcy] 10. Dywizji Sudeckiej maj. [orowi] Olszewskie- 
mu - nie dając Archiwum protokołu zdawczo-odbiorczego, ale 
tylko poświadczenie zabrania [15 lutego 1947]". Czy też o 54 
egzemplarzach „Mein Kampf” odnalezionych wraz z dwiema 
teczkami z wykazami członków NSDAP z terenu miasta. Teczki 
te przekazano natychmiast Referatowi Społeczno-Polityczne- 
mu (24 IV 1948 r.). W obszernym sprawozdaniu podsumowu- 
jącym trzy pierwsze lata działalności po wojnie, kierowniczka 
Archiwum Miejskiego Eugenia Triller pisała m.in. „Archiwalia 
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Odręczna notatka Eugenii Triller, pierwszej archi- 
mówiąca 


wistkii wJeleniejGórze, oarchiwum Reitsch. 


Zb. Arch. Państwowe O/Jelenia Góra. 


zwiezione z Komorowa i Majewa [chodzi o dzisiejsze podjele- 
niogórskie Komarno i Maciejową — przyp. autora] w l. 1946 i47 
ułożono według treści: 1/ ogólne miasta, 2/ akta związku kupiec- 
kiego, 3 /alfabetyczne akta poszczególnych miejscowości po- 
wiatu jeleniogórskiego, 4/ akta ogólne powiatu, 5/ akta szkolne 
powiatu i 6/ księgi metrykalne. Przy segregacji wyłoniły się na- 
stępujące zespoły archiwalne: (...) 4/ archiwum Hanny Reitsch, 
kapitana - pilota, które dnia 1. VIII. 48 r. zostało przekazane 
do Wrocławia”. Zachowała się odręczna notatka Eugenii Tril- 
ler, z której dowiadujemy się o zawartości archiwum Reitsch, 
w tym m.in. o 34 teczkach, a także o dacie 9 XI 1942, kiedy 
to ciężko ranna po wypadku pilotka otrzymuje Krzyż Żelazny 
I klasy. „(...) Ze skrzyń zwiezionych z Majewa [Maciejowa] wy- 
dobyto jeszcze 4 teczki dotyczące Hanny Reitsch [pogrubie- 
nie — J.S.]" - uzupełnia notatkę Eugenia Triller. Notatka odsyła 
do dokumentu z 7 I 1948 roku. Czy opisywał on cały zasób ar- 
chiwalny? Prawdopodobnie. 

Kolejnym archiwalnym śladem jest niewielka, dwustron- 
nie odręcznie zapisana „Karta zespołu” z istotnymi informacja- 
mi: nazwą zespołu (Hanna Reitsch Archiv), datami akt zespołu 
(1912-1945, tj. urodzenia Reitsch — aż do zakończenia wojny), 
ilością woluminów (46), sposobem przechowywania zespołu 
(oprawne, szyte, luźne). Jako bardzo dobry określono stan akt. 
Tak uporządkowany zasób ułożono na półkach i w stosach. 
Czy był to zasób kompletny? Pierwotnie na pytanie: „jaki pro- 
cent [akt] zachował się?” odpowiedziano, że cały. Jednak słowo 
to zostało przekreślone i zastąpione określeniem „nie wiado- 
mo”. Co ciekawe, do „Karty zespołu” dołączono drugą, z waż- 
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Ostatni jeleniogórski ślad po Hannie Reitsch — karta jej ze- 
społu archiwalnego. Zb. Arch. Państwowe O/Jelenia Góra. 


ną adnotacją, że „cały zespół na polecenie Prezydenta Miasta 
(Referatu Społeczno-Politycznego) przekazano dn. 1.VII.1948 r. 
do Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Niemieckich w Polsce - 
we Wrocławiu. Zespół ten nie wrócił do Archiwum. Z makulatury 
w Ratuszu wydziela się fotografię Hanny Reitsch kapitana - pilo- 
ta”. To ostatnie zdanie przekreślono ołówkiem. Czyżby włą- 
czono je do przekazanego zasobu archiwalnego? 

Instytucja, do której wyjechało archiwum Hanny Reitsch, 
ulegała kilkukrotnym reorganizacjom i zmianom nazwy. 
Główna Komisja Badania Zbrodni Niemieckich w Polsce dzia- 
łała do roku 1949. Potem jako Główna Komisja Badania Zbrod- 
ni Hitlerowskich w Polsce, a od 1991 roku jako Główna Komisja 
Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu - Instytutu 
Pamięci Narodowej (1991-1999). W 2000 roku Komisję prze- 
kształcono w pion śledczy IPN. Na pytanie o archiwum Reitsch 
kierownik jeleniogórskiego oddziału Archiwum Państwowe- 
go otrzymał na początku 2002 r. odpowiedź z IPN-u, Oddzia- 
łu we Wrocławiu. Jego naczelnik z przykrością informował, że 
„Archiwum Hanny Reitsch” „nie figuruje w dostępnych [pogru- 
bienie — J.S.] środkach ewidencyjnych IPN". A czy mogą istnieć 
ewidencyjne środki niedostępne? - pyta po dziesięciu latach 
jeleniogórski archiwista. Jeśli nawet, to zakres II wojny świa- 
towej nie powinien być skrywany. Badacze tajemnic ostatniej 
wojny liczą na to, że dziesięć lat później ktoś raz jeszcze prze- 
szuka swoje zasoby. Może tym razem z lepszym skutkiem? b» 


Specjalne podziękowania kieruję do Wolfganga Schuber- 
ta, Ivo Łaborewicza i Janusza Jaremena za pomoc i udostęp- 
nione materiały. 


Przypisy: 

* Polski przekład autobiografii Hanny Reitsch „Latanie — moje życie” ukazał się 
w 2006 roku staraniem jeleniogórskiego wydawnictwa Jaremen Press. 

2 Sprawozdanie z czynności Archiwum Miejskiego za okres 14.VIII.1945- 
1.VII.1948 r. (w:] AP Wrocław, Oddział w Jeleniej Górze. 


<__ Janusz Skowroński 

Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” autor książek o tajemnicach Il wojny świato- 
wej na Dolnym Śląsku i polsko-niemieckich relacjach w następstwie wojny. Wkrótce 
ukaże się jego najnowsza książka „Zapomniane tajemnice Karkonoszy” 
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Kopalnia pod szczytem Ślęży — historia w III odsłonach 


TEKST I ZDJĘCIA: KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 
ILUSTRACJE: ZB. WŁASNE AUTORÓW, MATERIAŁY FILMOWE 
Z ARCHIWUM WOJTKA STOJAKA 


„Nie ma na terenie całej Polski drugiego takiego miejsca, które by obok piękna krajobrazu miało tak odległą i bo- 
gatą, a zarazem okrytą niezwykłą tajemniczością przeszłość historyczną (...)” — tak o majestatycznej górze Ślęży 
(718 m n.p.m.) pisał Wacław Korta w swojej doskonałej książce „Tajemnice Góry Ślęży”. 


Z lęża, zwana także Śląskim Olim- 
S;-. góruje niczym samotna 
wyspa nad otaczającymi ją rów- 
ninami Przedgórza Sudeckiego. Swoją 
specyficzną „wyspiarskość” zawdzię- 
cza stosunkowo dużej wysokości 
względnej, która wynosi niemal 500 
m, dzięki czemu w pogodne dni jest 
widoczna z odległości kilkudziesięciu 
kilometrów. Góra od setek lat przy- 
ciąga na swoje pokryte siecią szlaków 
zbocza nie tylko miłośników turystyki 
pieszej, rowerowej czy grzybowej, ale 
także bliskich naszemu sercu poszuki- 
waczy tajemnic. Na łamach „Odkryw- 
cy” pisaliśmy już m.in. o podziemiach dawnego browaru w So- 
bótce-Górce („Historia jednego browaru” nr 8/2008), czy też 
bliżej niezidentyfikowanej kopalni na zboczu Ślęży („Nieznana 
kopalnia na zboczu Ślęży”, nr 8/2009). Mało kto zdaje sobie jed- 
nak sprawę, że pewne eksploratorskie atrakcje, niczym w przy- 
słowiu o ciemnych miejscach pod latarnią, znajdują się niemal 
dokładnie na... szczycie wspomnianej góry. 

Naszą historię rozpoczniemy od 1929 roku, kiedy to jeden 
zpracownikówadministracyjnych lokalnego leśnictwa pokazał 
swojemu przyjacielowi dwa przypominające studnie otwo- 
ry, w których zbierała się woda. Przeznaczenie tych „studni” 
nie było mu znane. Owe miejsce znajdowało się nieopodal 
schroniska, ruin zamku i drogi prowadzącej z przełęczy Tą- 


Darek nad płytą skrywającą szyb kopalni. Po lewej laptop, 
z którym paradowaliśmy po lesie ku zdziwieniu niektórych 
turystów, służący jednakże do celów naukowych. 


Fragment niemieckiej mapy Me- 
stischblatt, wydanie z 1932 r., na 
której oznaczyliśmy najważniejsze 
w tej historii miejsca: a - lokaliza- 
cja dawnej kopalni; b - (obecnie) 
czerwony szlak do Sulistrowic i c - 
droga na Przełęcz Tąpadła. 


padła na szczyt. Przyjaciel owego le- 
śnika uznał, że znalezisko zasługuje 
na uwagę naukowców i powiadomił 
o tym odkryciu odpowiednie służby. 
W maju 1929 roku pierwsze badania 
w intrygującym miejscu przeprowa- 
dził inspektor górniczy Guerich, de- 
cydując się na odwodnienie i dokładne sprawdzenie obiektu, 
co kontynuował aż do czerwca. W kolejnej fazie dołączył do 
niego naukowiec o nazwisku Hellmich. Już wstępne wyniki ich 
badań przyniosły zaskakujące odkrycie — panowie stwierdzili, 
że w miejscu, które opisał pracownik leśny, znajduje się... nie- 
znana kopalnia. Była to, jak się okaże, pierwsza odsłona histo- 
rii odkryć tej kopalni. 

Kopalnia zbadana przez naukowców nie była zbyt duża 
i składała się z dwóch szybów - z których jeden był niemal pio- 


Współczesny widok terenu przy dawnej kopalni. Na daw- 
nym szybie zbudowano w bliżej przez nas nieustalonym cza- 
sie niewielki, biały domek. Stan na luty 2008 r. Na zdjęciu 
Krzysztof. 
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Schacht 


Plan 1 Plan kopalni 
pod szczytem Ślęży, 
reprodukcja za: Fryde- = 
rik Guerich, Max Hell- 

mich, „Ein Bergwerk 

des ausgehen- / 

den 15. Jahr- > 
hunderts auf 
dem Siling”, 
1931. 


1:100 


bb. 2. Plan des Zobten. Bergwertes 


nowy, drugi zaś pochyły — połączonych krótką sztolnią. Może- 
my odtworzyć szczegóły dotyczące tej kopalni, ponieważ ar- 
cheologowie wykonali dokładne plany w skali 1:100 (plan 1). 
Szyb południowy (Schacht 1) miał 6 metrów głębokości, nato- 
miast szyb północny (Schacht 2) był o 1 metr głębszy. Sztolnia, 
łącząca oba szyby, miała długość około 7 metrów i znajdowa- 
ły się w niej dwie komory (Arbeitsort), pokazane w przekro- 
jach na planie. Najciekawsze były jednak nie zachowane szyby 
i komory, ale przedmioty, które odkryto podczas odkopywa- 
nia kopalni. Jako jedne z pierwszych wyciągnięto fragmen- 
ty ceramicznych kafli zdobionych sylwetkami rycerzy, które 
najpewniej pochodziły z zamku znajdującego się dawniej na 
szczycie Ślęży. Następnie natrafiono na przedmioty niewąt- 
pliwie związane z pracami górniczymi: młot, drewniane na- 
czynie z uchwytem, 3,5-metrowy świerkowy pień ze szczebla- 
mi, który służył jako drabina, kołowrót do wyciągania urobku, 
2-metrowe drewniane rury odwadniające oraz zwęglone ka- 
wałki drewna (patrz zdjęcia z arch. opracowania Guericha i Hel- 
Imicha). Wszystkie te skarby, będące, jak to określili niemieccy 
archeologowie, „w dobrym stanie”, przekazano do muzeum 
we Wrocławiu. O ich dalszych losach — słuch zaginął. 

Znalezione w zasypanym wyrobisku zwęglone drewno 
świadczyło, zdaniem naukowców, o metodzie urabiania skały 
w kopalni. Znajdowała się ona bowiem w tej części Ślęży, która 
zbudowana jest z gabra, blisko jednak strefy kontaktowej zinną 
skałą, tzn. z granitem. Gabro jest skałą bardzo twardą, o niepo- 
wtarzalnym zielonym odcieniu. Jej urabianie było dość trudne, 
szczególnie przy użyciu tradycyjnych narzędzi górniczych, tzn. 
młotka (perlika) i klina (żelazka). Dodatkowo stosowano więc 
inną metodę, polegającą na rozpalaniu ogniska, rozgrzewaniu 
tym sposobem skały, a następnie polewaniu jej wodą, co po- 
wodowało spękanie skały i łatwiejsze jej drążenie. Zwęglone 
drewienka świadczyć miały właśnie o tym, że i na szczycie Ślę- 
ży stosowano tę odwieczną, górniczą metodę. 

Pozostaje odpowiedzieć na pytanie, co było celem po- 
szukiwań w niewielkiej kopalni na szczycie Ślęży? W opisy- 
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wanym miejscu, w bliskiej 
odległości dwóch  szy- 
bów, znajduje się wychod- 
nia skał, a w nich doskona- 
le widoczne, szerokie na 
kilka centymetrów piono- 
we żyły. Ta biała skała to 
kwarc. Skała ta, jak oceni- 
li Guerich i Hellmich, miała 
podobny wygląd jak złoto- 
nośne, kwarcowe żyły znaj- 
dujące się na południe od 
Legnicy, w okolicach Legnic- 
kiego Pola i Mikołajowic, zna- 
nych z wydobycia złota. Postano- 
wiono dokładnie przebadać próbki 
pobrane ze skał pod szczytem Ślęży. 
Badania przeprowadzono w Hamburgu, 
jednak nie stwierdzono śladów tego szla- 
chetnego metalu. Jednak — co było namacal- 
4 nei prawdziwe — płytko pod ziemią były dwie 
komory, gdzie w twardej skale prowadzono jakieś 
wydobycie! Wysiłek górników musiał mieć jakiekol- 
wiek podstawy i stąd z taką konsekwencją drążono skałę aku- 
rat w tym, a nie innym, miejscu. Rozwiązanie zagadki dla nie- 
których może stanowić spore zaskoczenie i być dowodem, że 
w każdej legendzie jest ziarno, lub nawet kilka ziaren prawdy. 
Powody pracy górników, którzy wydrążyli na Ślęży krótkie szy- 
by, sztolnie i komory, wiązać można z budzącą sporo emocji 
tzw. „Księgą walońską”. Przyjmuje się, że najstarsza część tego 
dzieła powstała w 1456 roku, we współczesnych nam czasach 
znana jest z odpisu wykonanego w 1470 r. przez niejakiego 
Antoniusa de Medici, zwanego Walończykiem z Florencji. Gu- 
erich i Hellmich przytoczyli w swoim opracowaniu fragmen- 
ty tej księgi, która powstała niemal 500 lat wcześniej, aby do- 
wieść, że odnaleźli w niej... opis odnalezionej przez siebie 
kopalni! Pomiędzy wieloma tajemniczymi wskazówkami i ob- 
jaśnieniami, w „Księdze walońskiej" jest bowiem mowa o miej- 
scu, w którym na szczycie Ślęży można było znaleźć... złoto. 
Próba odszyfrowania zapisów legendarnej „Księgi waloń- 
skiej” i przyporządkowania im konkretnego miejsca w terenie 
wydaje się pomysłem nieco karkołomnym, ale jakże pasjonu- 
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Szyb został przykryty betonową płytą. Poziom wody jest 
zmienny, ale najczęściej kopalnia jest zalana po sam brzeg 
szybu. 
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Salbenfliche mit ben Sdóddten 


Sódadt 1 mit Sebern 


Zdjęcia z opracowania archeologicznego Guericha i Hellmicha i ich prac prowadzo- 
nych w 1929 r. W szybie nr 2 odnaleziono m.in. rury odwadniające i drabiny. 


jącym. Opis dotarcia do kopalni złota 
zamieszczony w „Księdze..." jest nieco 
enigmatyczny, co jednak nie oznacza, 
że nie jest prawdziwy. Klucz do bogac- 
twa miał być przy drodze prowadzącej 
ze wsi Tąpadła przez szczyt Ślęży, a po- 
tem kierującej się do Sobótki. To aku- 
rat zgadza się z lokalizacją starej kopal- 
ni, która znajduje się przy takiej drodze 
(mapa). Miejsce, w którym miało być 
złoto, znajdowało się niedaleko zam- 
ku i znanego od starożytności źródła, 
co także doskonale oddaje położenie 
opisywanej kopalni, w jej pobliżu bo- 
wiem znajduje się tzw. święte źródeł- 
ko oraz ruiny zamku na szczycie. Parę 
więc wskazówek zgadza się co do joty, 
trudno bowiem o inne miejsce na Ślęży 
z taką lokalizacją. Mało jednak tego: do 
środka kopalni schodzić się miało „po 
drabinie, w bezpośredniej zaś okolicy 
znajdować się miałznak„+” służący jako 
drogowskaz lub tajemna wskazówka 
prowadząca do skarbu. W pewien spo- 
sób wiąże się to z przeznaczeniem zna- 
ków tzw. „ukośnego krzyża, których 
sporo na Ślęży, jak opisano to we wro- 
cławskiej „Księdze walońskiej, gdzie 
właśnie taki znak ukośnego krzyża miał 
być jednym z drogowskazów umożli- 
wiających odnalezienie skarbów. Auto- 
rzy artykułu o odkryciu kopalni wska- 
zanej przez leśnika, Guerich i Hellmich, 
sugerowali, że odkryta przez nich ko- 
palnia to właśnie miejsce opisane 
w owej „Księdze..:, nawet odnalezio- 
ny świerkowy pień ze szczeblami, który 
wydobyli z jednego z szybów, interpre- 


towali jako drabinę, o której wspominał autor 
tajemnej księgi. 

Do rozwiązania zostaje kolejna zagadka 
— z jakiego okresu pochodzi wyrobisko? Gue- 
rich i Hellmich próbowali je datować, opie- 
rając się na znalezionych w szybach i sztolni 
elementach ceramicznych. Jeżeli przyjmiemy 
do wiadomości ich odkrycie, że zostały one 
zasypane gruzem i różnymi pozostałościami 
po znajdującym się na szczycie Ślęży zam- 
ku, to świadczyłoby to o tym, iż tajemnicze 
wyrobisko musiało być wydrążone jeszcze 
przed zburzeniem zamku, a wiemy, że nastą- 
piło to przed...1471 rokiem (!). Przy takiej hi- 
potezie odkryta przez archeologów kopalnia 


Sdadt 2 mit Sebern und Fabrten 
(£eitern) 


Die $olgfundbe aus Shadt 2 


byłaby jednym z najstarszych tworów antropologicznych na Ślęży. Zamek znajdował 


Porównanie widoku kopalni podczas prac archeologicznych w 1929 roku oraz 


tego samego skrawka terenu w czasach nam współczesnych. Widać nieubłagany 
upływ czasu po grubości drzew, które były świadkami prac niemieckich badaczy. 
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Wojtek, guru polskich eksploratorów, schodzi 
w karkołomny sposób po metalowej drabince 
w głąb szybu... Spokojnie - to tylko kilka me- 
trów. Kadr z programu „Klub Poszukiwaczy 
Skarbów” z 1993 r. (ze zbiorów W. Stojaka). 


się powyżej kopalni, więc łatwo było 
zasypać kopalnię resztkami tej bu- 
dowli. Mało także prawdopodobne, 
by komuś przyszło do głowy wnosić 
gruz z innego miejsca na szczyt góry 
i wrzucać go do szybu nieczynnej ko- 
palni. Współczesny archeolog, prof. 
Grzegorz Domański, w swojej książce 
o Ślęży określa przeznaczenie kopalni 
jako: „[kopalnia] przypuszczalnie złota, 
eksploatująca żyłę kwarcu” i datuje ją na XIV-XV wiek, co od- 
powiadałoby jej istnieniu w czasach, kiedy powstawały zapiski 
„Księgi walońskiej”. Przeczytawszy powyższe akapity proszę 
się zastanowić, jaka niebywała atrakcja znajduje się na szczy- 
cie „najdalszego parku Wrocławia”, w pobliżu tłumnie odwie- 
dzanego szlaku i schroniska. 

Kiedy po raz pierwszy zajmowaliśmy się tematem kopalni 
na szczycie Ślęży, był koniec 2006 roku. Zagłębienia opisane 
przez Guericha i Hellmicha były dla nastrudne do odnalezienia, 
ale dzięki wskazówkom zawartym w materiałach z 1931 roku 
można było na nie trafić. Przy drodze z Tąpadeł na szczyt góry, 
nieco na uboczu wśród gabrowych skał i poniżej linii starożyt- 
nego wału kultowego, odnaleźliśmy dwa wyraźne zapadliska 
w ziemi. Podkreślmy — zapadliska zaledwie, bo wyraźnych śla- 
dów szybów, jakiejkolwiek warpy czy innych górniczych ele- 
mentów nie stwierdziliśmy. Do momentu pierwszej publikacji 
materiału o powyższej historii byliśmy przekonani, że kopalnia 
uległa zawaleniu lub zniszczeniu, a nasze przypuszczenia po- 
twierdzali znani wrocławscy archeolodzy. Jak się wkrótce oka- 
zało, wszyscy byliśmy w błędzie, ponieważ kopalnia... wciąż 
istniała. Czas więc na drugą odsłonę tej historii. 

Kilka miesięcy po publikacji naszego pierwszego materia- 
łu zabrzęczał telefon. Po drugiej stronie słuchawki rozległ się 
głos znanego Czytelnikom Wojtka Stojaka, człowieka-legen- 


Schronisko na Ślęży w okresie przedwojennym. Jedna z hi- 
potez zakładała, że przed wojną dawna kopalnia mogła zo- 
stać zaadaptowana na ujęcie wody na jego potrzeby. 
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dy, poszukiwacza skarbów i autora 
popularnej serii telewizyjnej „Klub Po- 
szukiwaczy Skarbów”. Wojtek oznaj- 
mił w krótkich, żołnierskich słowach, 
że w jego ręce trafił nasz tekst o daw- 
nej kopalni. Ku naszemu zaskocze- 
niu oświadczył stanowczo, ni mniej 
ni więcej, że w opisywanej przez nas 
kopalni był, a nawet... nakręcił w niej 
film. Był przy tym bardzo oburzony, 
szczęśliwie nie na nas, że „ktoś” ko- 
palnię — jak mu zresztą w dobrej wie- 
rze zasugerowaliśmy — „zasypał lub 
zniszczył”. Wojtek w kilku zdaniach, 
których nie wypada nam tutaj przy- 
toczyć, skomentował co o tym myśli. 
Obiecał nam jednocześnie pokazać ów film z wnętrza kopalni, 
na co skwapliwie przystaliśmy, bo była to nie lada atrakcja zo- 
baczyć podziemia, gdzie rzekomo Walonowie poszukiwali zło- 
ta. Miejmy także odwagę się przyznać, że przez dłuższą chwi- 
lę powątpiewaliśmy, czy oby jest to napewno to samo miejsce, 
co znalezisko Guericha i Hellmicha. W obecności Wojtka obej- 
rzeliśmy nakręcony przez niego materiał. Na filmie Wojtek, 
uzbrojony w metalową drabinkę i gazową lampę, opowiadał 
o kopalni, po czym... znikał w czeluściach szybu. Wszystko 
wskazywało na to, że jeszcze w 1992 roku kopalnia była do- 
stępna i nie zalana wodą. Na filmie, nakręconym w 1993 roku, 
nad jednym z szybów widać było biały domek z zielonymi 
drzwiami, o wymiarach 2x3 metry, drugi szyb obudowany był 
betonem i przykryty ciężką płytą, przez którą Wojciech gramo- 
lił się do środka wyrobiska. Całość otaczała metalowa siatka. 
Na kilku klatkach widocznych było jeszcze parę okolicznych 
skałek oraz drzew. Nasza teoria o zasypaniu (lub zniszczeniu) 
szybów w połowie ubiegłego wieku musiała więc ulec zrewi- 
dowaniu, a cezury dotyczące dostępności kopalni przesunię- 
ciu co najmniej do 1993 roku. Nurtowała nas jedna kwestia: co 
takiego wydarzyło się pomiędzy 1993 rokiem, kiedy to kopal- 
nię uwiecznił na taśmie filmowej poszukiwacz skarbów, a ro- 
kiem 2006, kiedy zbieraliśmy materiał do artykułu o Ślęży, że 
z powierzchni ziemi zniknął mały biały domek, obudowa szy- 
bu i siatka? Przyjęliśmy hipotezę, że po wybudowaniu stacji 
przekaźnikowej RTV w roku 1957 zmieniły się stosunki wodne 
w okolicach schroniska i ujęcie wody zorganizowane w daw- 
nej kopalni przestało być przydatne. Niepotrzebny nikomu 
domek został rozebrany i, co wydawało się najprostszym roz- 
wiązaniem, jego resztki wrzucono do zalanych szybów. Wojtek 
jak to usłyszał, to wściekł się niebywale na „chamstwo i niepo- 
szanowanie zabytków". Hipoteza potrzebowała jednak weryfi- 
kacji terenowej. Tu czas na trzecią odsłonę tej historii. 
Niedługo po wizycie u Wojtka pojawiliśmy się ponownie 
nad dwoma,„zasypanymi szybami” pod szczytem Ślęży. Wyglą- 
dać musieliśmy dość oryginalnie, ponieważ prócz plecaków 
i czołówek mieliśmy ze sobą laptopa, a na nim - film Wojtka 
Stojaka. Postawiliśmy komputer na skale w okolicy wcześniej 
przez nas odnalezionych zagłębień i analizowaliśmy film klat- 
ka po klatce, porównując je z okolicznym terenem. Autor filmu 
nie przewidział, że posłuży za materiał do wizji lokalnej, więc 
wielu szczegółów nie było widać, zaledwie pojedyncze klatki 
z widokiem skałek, zbocza góry i drzew. Wszystkie te szczegó- 


ły pozwoliły nam stwierdzić, że... definitywnie to nie jest miej- 
sce, gdzie była kopalnia! Nic nie pasowało: nie było zbocza, 
drzew i skałek. Gdzie więc podział się biały domek i kopalnia 
złota? Ponownie wyciągnęliśmy tekst niemieckich archeolo- 
gów z 1931 roku i skupiliśmy się na fragmencie o odnalezie- 
niu kopalni. Szyby miały znajdować się około 180 m poniżej 
tzw. starego muru (Alten Mauer), jak w czasach niemieckich 
nazywano konstrukcję kamienną, która znajduje się na po- 
łudniowej stronie szczytu Ślęży. Współcześnie określa się ją 
jako „starożytny wał kultowy” i mijają ją codziennie dziesiąt- 
ki turystów idących na szczyt od przełęczy Tąpadła. Po wspo- 
mnianych 180 metrach liczonych wzdłuż drogi, należało od- 
mierzyć około 120 m na wschód. Sprawdzamy ponownie na 
mapie, wspierając się GPS-em. Dokładny pomiar wykazuje, że 
będzie to miejsce... nieco dalej na południe od dwóch zagłę- 
bień, które uznaliśmy za zasypane szyby. Ponadto kilka stop- 
klatek na filmie ukazuje większą ilość skałek, w tym jedną nie 
do pomylenia, ponad dwumetrową, rozciętą głęboką bruzdą. 
Rozglądamy się wokół, dreptamy cierpliwie z laptopem, mie- 
rzymy odległość i nagle... jest! Ponad 70 metrów od znalezio- 
nych wcześniej zagłębień, w obniżeniu pomiędzy skałami, zu- 
pełnie niewidoczny z drogi i przytulony do niewielkiej skałki, 
był nasz „zagubiony” biały, murowany domek! Tuż obok be- 
tonowa płyta przykrywała jeden z szybów. Wszystko w oka 
mgnieniu stało się jasne. Zarówno domek, jak i płyta skrywały 
dwa szyby dawnej kopalni opisanej przez niemieckich arche- 
ologów. Dokładnie w tym miejscu Wojciech Stojak nagrywał 
swój film, który wiele lat później obejrzeliśmy w jego domu 
i jeszcze później na komputerze w lesie. Oba szyby były za- 
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lane do poziomu gruntu krystalicznie czystą wodą, w białym 
domku zaś znajdowały się nieczynne od kilku, może kilkuna- 
stu lat pompy produkcji polskiej oraz tablice elektryczne. Ca- 
łość otoczona była przerdzewiałą metalową siatką, tą samą co 
w filmie. Wszystko wskazywało na to, że ujęcie wody nie było 
już od dawna czynne, jest więc potencjał na ciekawą atrak- 
cję turystyczną po odwodnieniu i udostępnieniu kopalni. Móc 
wejść do rzekomej kopalni złota Walonów? Czytelnicy muszą 
przyznać, że to rzadka okazja... 

Zagadka została częściowo rozwiązana. Kopalnia nie zo- 
stała zasypana. Wojtkowi minął ból serca, bo „odzyskał” swoją 
kopalnię. My jednak pozostajemy dociekliwi: jeśli obiekt opi- 
sany przez Guericha i Hellmicha został ostatecznie (i ponow- 
nie) zlokalizowany, co takiego kryje się... pod dwoma zapadli- 
skami opisanymi przez nas rok wcześniej? » 

Kontakt z autorami: mediator.wroclawawp.pl 


Powyższy tekst stanowi fragment książki Autorów „Za- 
pomniane podziemia, cz. Il, która ukazała się w sprzedaży 
w maju 2012 r. nakładem krakowskiego wydawnictwa „Tech- 
nol' Więcej informacji na www.technol.anv.pl 


«*__ Krzysztof Krzyżanowski 

Dariusz Wójcik 
Dociekliwi badacze historii górnictwa i podziemnych obiektów wytworzonych ludzką 
ręką. Obszar wspólnego zainteresowania — dawne górnictwo w Sudetach. Od blisko 
8 lat tworzą materiały o tematyce okołogórniczej. Autorzy książek o dawnych kopal- 
niach i górnictwie oraz ponad 100 publikacji w czasopismach tematycznych. Prywat- 
nie: prawnik i ekonomista. 


REKLAMA 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


Wykrywacz projektowany 
bez kompromisów. 

Ściśle specjalizowany 

do biżuterii, monet 

i innych drobnych obiektów. 
Wyjątkowo szybki, głęboki, 
bardzo skuteczny. 


* Częstotliwość pracy 16 kHz 
regulowana w 5 skokach 

* Automatyczne strojenie do gruntu 

* Możliwość ręcznej korekty automatu 

* Identyfikacja cyfrowa 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza 

* Możliwość konfiguracji ilości tonów: 
1 ton, 3 tony, 2 programy użytkownika 

* Praca dynamiczna i jednoczesna 

* Regulacja sygnału wiodącego 

* Filtr kamieni magnetycznych 
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Militarne niespodzianki w Głogowie 


TEKST 
ZDJĘC 


KASZ JEDYNAK 
RCHIWUM STOWARZYSZENIA GROT 
SKI 


PROJEKT SCHRONU: PIOTR MACIEJE! 


„Widoczne ńapisy na ścianach. 


Nie było to w sumie tak dawno, bo zaledwie niecały rok temu. Po 
opisywanym w „Odkrywcy” (nr 2/2012) odnalezieniu i odkopaniu 
schronu 424 Pozycji Odrzańskiej, nabraliśmy nieco większej ocho- 
ty na poznawanie tajemnic przeszłości naszego regionu oraz reno- 
wację kolejnych obiektów dawnej Pozycji Środkowej Odry. Skon- 
sultowaliśmy się w tej sprawie ze Starostą Miasta p. Rafaelem 
Rokaszewiczem, dzięki któremu poznaliśmy częściową dokumen- 
tację fotograficzną obiektu nr 410 — jeszcze według niemieckiej 
numeracji. Sama budowla była wcześniej znana chyba tylko gar- 
stce zapaleńców. 


znaleźliśmy — o dziwo — poszukiwanej budowli, która, jak 

się później okazało, znajdowała się niecałe dwa metry od 
ogrodzenia jednostki i mniej więcej 200-250 m przed znanym 
nam obiektem nr 411, o którym zapewne będzie można poczytać 
w kolejnym artykule. Po kilku dniach przyszedł czas na drugie po- 
dejście, i tym razem udało się go namierzyć. Schron prezentował 
się nieźle. Kwadratowy murek stanowiący przedsionek wejścia za- 
walony był śmieciami niemal po jego brzegi. Strop — na szczęście 
i o dziwo — nadal znajdował się na swoim miejscu. Po drzwiach 
jednak nie było śladu. Pozostał natomiast jeden z zawiasów (ra- 
czej sztaba mocująca), nie wymontowany przez złomiarzy. Może 
przyczyną była niewielka szpara pomiędzy zwałami ziemi a stro- 
pem, przez którą trudno by się było przecisnąć? Nasze domniema- 
nia wkrótce potwierdził mieszkaniec pobliskiego gospodarstwa. 
Przyglądając się z zainteresowaniem pracom przy schronie, przy 
okazji opowiedział nam o poczynaniach złomiarzy i ich niewyszu- 
kanych metodach, m.in. o przywiązywaniu lin do drzew i próbach 
dźwignięcia płyty. Na szczęście szybko zostali przegonieni, ale to 
było lata temu. Ponadto usłyszeliśmy kolejną rewelację o bunkrze 
znajdującym się na posesji owego Pana. Niestety okazało się, że 
obiekt był już wysadzony, zresztą znajduje się w wale przeciwpo- 
wodziowym i wszelkie prace renowacyjne nie wchodziłyby raczej 
w grę. Na szczęście zachował się strop, który obecnie spoczywa na 
skruszonych częściowo ścianach. Przestrzeni jest w środku tak nie- 


vy 4h się w terenie krótko po konsultacjach, lecz nie 


Widok zalanego 
schronu. 


wiele, iż jedynie szczupła osoba bez problemu mogłaby tam 
wejść i jeśli nie pomierzyć, to ewentualnie wstępnie zbadać 
pomieszczenie. Mowa tu o schronie biernym o numerze 409. 

Wracając do tematu. Penetrujemy teren obiektu 410, Piotr 
Rąpała trafia w końcu na zarośniętą dziką roślinnością pły- 
tę nad stanowiskiem obserwatora. Zaglądamy przez okrągły 
otwór do wnętrza. Ściany powyżej lustra wody wyglądają jak 
świeżo pomalowane. Schron jest niemal do 1,5 metra zalany. 
Może to paradoksalnie zabrzmi, ale dzięki temu, że złomia- 
rze „wzięli się” jakiś czas temu za płytę wycinając w niej oko- 
ło 40 cm kawał, umożliwili nam tym samym wejście do środ- 
ka. Na początku wsuwam się ostrożnie, koledzy z GROT-u stoją 
z boku śmiejąc się, ale i dziwiąc. Na szczęście pomieszczenie 
obserwatora ma po obu stronach (poniżej płyty) dwie wnęki 
w ścianach, które w tym momencie stanowią doskonałe opar- 
cie dla stóp. Kucam w ciemnościach kilka centymetrów ponad 
lustrem wody. Cisza, chłód. Odpalam latarkę kierując światło 
w ciemność przede mną. Wyjście ewakuacyjne - całkowity ze- 
staw! Widzę ściankę z cegieł, przed nią komplet stalowych pła- 
skowników, po prawej drzwi na zawiasach. Nad nimi zwisają 
jeszcze nieokreślone bliżej przewody. Oznajmiam to znajo- 
mym, słyszę małe poruszenie i radość. Zaraz po lewej stronie 
dwudzielne drzwi zamykające pomieszczenie obserwatora. 
Teraz prawa strona. Po metalowej drabince w ścianie sterczą 
tylko krótkie kikuty. Widać wymontowano co się dało, reszta 
„fantów” czekała być może na lepsze czasy. Artur Hauptman 
odkopuje zasypany częściowo otwór w płycie pancernej. Za- 
glądając do wnętrza, widzi pomieszczenie wypełnione cieczą, 
ale także — o dziwo — białe ściany z dobrze zachowanymi na- 
pisami. Zaraz przy „okienku” widać... stolik forteczny z lawetą 
w całkiem niezłym stanie! 

Zjawiamy się kolejnego dnia. Tym razem do naszej grup- 
ki dołączył Zbigniew Urbański. Poszerzamy wykop przy pły- 
cie pancernej, aby zmieścić pompę, dalej żłobimy w grun- 
cie kanalik do odprowadzenia wody. Załączamy maszynerię 
i czekamy. Po krótkim czasie można wejść do środka. Ja zosta- 
ję na zewnątrz, wiadomo: prezes bez woderów chodzi... Po 
kilkunastu minutach kole- 
dzy wynurzają się, opowia- 
dając z przejęciem o obiek- 
cie. Oczywiście filtrów już 
nie ma, gdyż te nie były za- 
nurzone i z łatwością moż- 
na je było wymontować, co 
zresztą uczyniono. Najlep- 
szą wiadomością okazała 
się ta, iż mamy do czynienia 
z kazamatą pancerną, o któ- 
rej mało kto słyszał w rejonie 
miasta, a dla nas to zupełna 
nowość i rewelacyjna wia- 
domość. Na stropie zacho- 
wała się jeszcze oryginalna 
farba. Niestety, brak już za- 
suwy i śrub mocujących na 
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Maciej i Piotr aczyszczają wnętrze koło kazamaty. 


sam strop kazamaty ma grubość 10 cm, a zakładam, że sufit 
schronu to ok. 80-100 cm. 

Wracamy po jakimś czasie do 410. Decyzja zapada: za- 
bieramy podstawę i lawetę (obecnie oczyszczone i poma- 
lowane). Drzwi na razie zostawiamy, nie mamy jak ich prze- 
transportować. Do dowódcy jednostki „poszła” wcześniej lista 
osób uprawnionych do przeprowadzania prac renowacyjnych 
i przebywających w pobliżu obu schronów, tak więc miejmy 
nadzieję, iż sama obecność ochrony odstraszy potencjalnych 
„kolekcjonerów rdzy”. 

Członkowie Stowarzyszenia GROT zjawiają się tym razem 
po kilku tygodniach, co oczywiste, nie zawsze mamy czas na 
spotkania i wspólne prace. Elementy schronu były nietknię- 
te. Być może pomogło zasypanie przez nas otworu w płycie 
pancernej i wykonanie nasypu uniemożliwiającego namierze- 
nie obiektu... Tak czy owak mieliśmy szczęście. Niestety, we- 
wnątrz zalegały jeszcze tony mułu i innych nieczystości. Wcze- 
śniej z Piotrkiem oczyszczaliśmy izbę obserwatora. A było co 
robić. Przez wypalony otwór okoliczni mieszkańcy wrzucali 
do wnętrza co się dało: płaszcze przeciwdeszczowe, dziesiąt- 
ki szklanych butelek, masę przeróżnych śmieci, były też kości 

zwierząt, granitowe bryły z wysepek na Od- 

- rze itp. Że też komuś chciało się to targać 

pod górkę... Zrobiliśmy małą tamę, na 
tyle sprawnie, że zeszliśmy do podło- 
gi schronu. Trafiliśmy na studzienkę 


Legenda: 
1 - Wejście do schronu osłonięte 
betonowymi ściankami ze stalową 

drabinką (Eingang). 
2- Przedsionek/śluza gazoszczelna 
(Schleuse). 
3 - Pomieszczenie załogi/izba po- 
gotowia bojowego (Bereitschafts- 
raum). 
4 - Pomieszczenie dla obserwatora 
artylerii (Beobachter). 
5 - Izba bojowa osłonięta nie- 


płycie pancernej. Do same- 
go pomieszczenia prowa- 
dziło kilka stopni, wiadomo 
— różnica poziomów, gdyż 


Rysunek schronu 410. 
Rys. Piotr Maciejewski. 


standardową kazamatą pancerną 
(Kampfraum mit Deckenplatte). 

6 - Żelbetonowe przedpiersie (Vor- 
panzer). 
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Maciej przy pracy. Zdjęcie z wnętrza 


schronu. 


Widoczne uszkodzenie drzwi od granatu. 


odprowadzającą, a pod stanowiskiem dla żołnierza z perysko- 
pem - niespodzianka! Półkoliste zamknięcie od otworu w pły- 
cie! Później wyszły dodatkowo jakieś nieokreślone części, coś 
jak metalowa podstawka pod stopę z podłużnymi otworami. 
Na tym zakończyliśmy końcówkę roku 2011. Efekt — schron na- 
dal pozostał nieoczyszczony. 

W kwietniu 2012 r. dołączył do nas nowy pasjonat prze- 
szłości — Maciek Walacik. Nasza powiększona grupka ponow- 
nie ruszyła w teren, tym razem z postanowieniem komplet- 
nego oraz ostatecznego oczyszczenia betonowego obiektu. 
Już pierwszego dnia „młody” (Maciek) wygrzebał w mule 
drugą połowę półkolistego zamknięcia otworu na pery- 
skop (teraz mamy komplet) oraz drzwiczki od piecyka. Ni- 
czym więcej schron nas nie obdarował, poza niesamowitą 
przygodą, która raczej szybko się nie powtórzy. Po jakichś 
czterech godzinach dźwigania błota i cuchnącego mułu 


Schron 410 - projekt 3D. 
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miałem dość. Zresztą nie ty|- 
ko ja. Umilkły rozmowy, do- 
cinki oraz dowcipy, byliśmy 
zbyt zmęczeni, aby skończyć 
wszystko jednego dnia. Wró- 
ciliśmy za kilka dni. Wypo- 
częci, pełni zapału do dalszej 
pracy. Dlatego też wszystko 
poszło sprawnie i jak nale- 
ży. Zabraliśmy się też za klat- 
kę wejściową odgruzowując 
ją (fragmenty toalety, kilo- 
gramy plastiku, folia, spróch- 
niałe deski i najgroźniejsze 
niespodzianki - masa potłu- 
czonego szkła). Oczywiście 
znów natrafiliśmy na grani- 
towe głazy, nawet zbrojone, 
połamane betonowe płyty 
stanowiące prawdopodob- 
nie część maskowania wej- 
ścia. Dziura (czyli wspomnia- 
ny przedsionek) miała 2 m głębokości. Oryginalna niemiecka 
drabinka została już dawno wypalona, tak że z trudem moż- 
na było zejść. Późniejszym rozwiązaniem była lina z haka- 
mi, za pomocą której wciągaliśmy wiadra, a wychodziliśmy 
wspomagając się pozostawioną sztabą od drzwi. W środku 
(na ścianie po lewej stronie) ledwo widoczne napisy: „Bau- 
jahr 1934" i dalej „1935”. W tuneliku przy wejściu ukazały się 
kolejne, dwudzielne drzwi, nieco cieńsze od tych standardo- 
wych. Skorodowane, ale były. Skąd to się bierze, że zawsze 
ktoś testuje wytrzymałość schronu granatami? Tym razem 
było identycznie (pierwsze granaty odpalali w obiekcie 424) 
— podłoga w schronie nieco zniszczona owalną dziurą głębo- 
kości kilku cm, drzwi wygięte na wysokości 20-30 cm od pod- 
łogi, na ścianie dziury po odłamkach. Przynajmniej tyle. Nie 


Maciej i pibtr. 


jest źle. Zawsze wychodziłem z przekonania, iż najważniejszy 
jest strop, „resztę się jakoś przełknie”. 

Podsumowując, obiekt 410 to schron bojowy (łącznie trzy 
pomieszczenia użytkowe: izba bojowa osłonięta kazamatą 
pancerną, izba załogi i izba obserwatora zakryta płytą stalo- 
wą z 1934 roku). Stan obiektu: pozioma płyta nad pomieszcze- 
niem obserwacyjnym nieznacznie uszkodzona, stolik pod ka- 
rabin maszynowy i laweta forteczna w dobrych stanach, brak 
podstaw pod wentylatory, jak i samych wentylatorów, filtrów 
i pieca oraz innych detali instalacji. Zachowane 2 sztuki dwu- 
dzielnych drzwi wewnętrznych (o grubości 1 i 3 cm), drzwi od 
wyjścia ewakuacyjnego o grubości 3 cm. Pozostał metalowy 
podest dla obserwatora artylerii i elementy instalacji w ścia- 
nach we wszystkich pomieszczeniach. Większość oryginalnych 
napisów w dobrym stanie. Zachowane 5 kratek od studzienek 
odprowadzających wodę, żelbetonowa podstawa forteczna 
w izbie bojowej, prowadnice i zasuwka od przeziernika w ka- 
zamacie. Dzięki uprzejmości Piotra Maciejewskiego otrzyma- 
liśmy następujące, dodatkowe opisy obiektu: budowę ukoń- 
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Podstawa podk a 
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czono w 1934 r., malowano rok później. Sama 
kazamata to typ z roku 1932 (stosowana zresztą 
do roku 1934). Wszystkie zachowane drzwi po- 
chodzą z lat 1932-1934 i nie są ujęte w przedwo- 
jennym katalogu „Panzer-Atlas”. 

Wymiary kazamaty: płyta czołowa — długość 
3,2 m; wysokość 2 m. Płyta stropowa: długość 
— 3,2 m; szerokość na 3 m. Obie płyty grubości 
0,10 m. Poza zamocowaniem jednego wentyla- 
tora i wymiany pieca na nowszy model, obiekt 
w latach 1936-39 nie był więcej modernizowany. 
Schron powinien posiadać betonowe przedpier- 
sie, gdyż takie stosowano w 1934 roku w obiek- 
tach bojowych, ale ze względu na zasypanie czo- 
łowego pancerza zostało ono narysowane linią 
przerywaną, jako domyślne i na podstawie ana- 
logii innych obiektów. Po przeprowadzeniu ko- 
lejnych prac ziemnych okaże się, czy zostało tam 
zastosowane. 

Czas kończyć, Co dalej? Dzięki firmie Adama 
Reichela udało nam się zdobyć deski, z których 
Piotr wykonał drzwi wejściowe służące jako za- 
bezpieczenie przed niechcianymi gośćmi. Mamy 
już 4 sztuki czekające na odpowiedni czas. Kupi- 
liśmy wymiarową drabinkę do wejścia oraz kłód- 
ki. Miejmy nadzieję, że obiekt jednak przetrwa i stanie się ko- 
lejną atrakcją dla turystów. » 


Podziękowania dla osób, które przyczyniły się do uratowa- 
nia zapomnianych obiektów: 

— Starosta Miasta Rafael Rokaszewicz, który jeszcze w mło- 
dości pasjonował się podobnymi budowlami, i dzięki któremu 
GROT uzyskał wiele ciekawych materiałów. 

— Pan Irek Dominiak — pasjonat miejskiej historii, dzięki któ- 
remu mogliśmy przeprowadzać bezpieczne prace w pobliżu 
opisanego dziś obiektu. Wyrazy wdzięczności dla Piotra Ma- 
ciejewskiego z Gorzowa Wlkp., który poświęca swój czas i pry- 
watne fundusze na dokumentację obiektów Głogowa oraz 
jego okolic. Stowarzyszenie dziękuje także dowódcy jednostki 
na Widziszowie za możliwość prowadzenia prac. 


śŻ__ Łukasz Jedynak 


Pasjonat nieodkrytego. Autor tematycznych opracowań dotyczących Głogowa (m.in. 
katalogu korków porcelanowych dawnego Glogau). Prezes Stowarzyszenia GROT. 
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Artykuł w trzech częściach. 


TEKST: WOJTEK STOJAK 
ZDJĘCIA: MAŁGORZATA STOJAK 


Straszny się zrobił jazgot i wizgot w internecie. Większość internautów jest bardzo 
oburzona, proponuje jedynie słuszne rozwiązania i autorytatywnie udziela rad, jak 
to młodzi ludzie, jeszcze ideowi, przekonani o słuszności tego co robią i wiary w sku- 
teczność swego działania, przetwarzający we własnym zamkniętym kręgu i wła- 
snym nieistniejącym świecie wieści dochodzące ze świata zewnętrznego, rzeczywi- 
stego. Przeczytałem chyba z sześć wypowiedzi i odniosłem wrażenie, że dyskutanci 
nie znają tematu ani tła wydarzeń, co zresztą w najmniejszym stopniu nie przeszka- 
dza im w ferowaniu opinii i wyroków. Piszę o tym, żeby uspokoić emocje i zakończyć 
dyskusję, która od początku była dyskusją o niczym. Tę sprawę znam od dawna. 


aczęło się dwa i pół roku temu te- 

Ź lefonem. Dzwonił Wojtek z Chwa- 

łowa na Dolnym Śląsku, jak to się 
mówi:„po poradę”. 

-Panie Wojtku jesttaka sprawa. Upod- 
nóża skarpy pałacu w Domanicach opa- 
dającej stromo ku rzece, na krawędzi dro- 
gi wystaje z ziemi róg czegoś. To może być 
naroże żelaznej szafy, a może kasy. Może 
jest pełna? Zakończył z nadzieją w gło- 
sie... — Może by Pan przyjechał? 

- Czy to jest zakopane? Jak głęboko? 
Jak znalazłeś, postukaj i posłuchaj czy 
dudni pustką. Jaka gruba blacha? Czyj te- 
ren? - zasypałem go pytaniami. 

- To nie jest zakopane, zawsze wysta- 
wało z ziemi, a właściwie ze śmieci zrzu- 
canych przez lata i ziemi osuwającej się ze 
stromej skarpy. Tak na stukanie to blacha 
jest bardzo gruba. 

- No to weź łopatę, odgrzeb i zobacz 
co to jest skoro tak cię męczy — podsu- 
mowałem. 

— Kiedy ja się boję. Pałac jest te- 
raz prywatny, stróż mnie zobaczy 
i będę miał nieprzyjemności. 

- Ato jest na pałacowych grun- 
tach? 

— Nie wiem! Skąd mam wiedzieć. 
Nie mam takich map. 

- Słuchaj, moim zdaniem to nic 
ciekawego. Żelazna szafa, może na- 
wet kasa zrzucona ze skarpy jak wy- 
rzucano po wojnie „niemieckości” 
z pałacu. Potem przykryła ją zie- 
mia i śmieci. Dziesiątki ludzi to 
widziały. Specjalnie nie pojadę, 
ale jak będę w okolicy to zoba- 
czę i zadzwonię. Ustalę też wła- 
ściciela terenu. Spieszy ci się? 
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— Noo, właściwie to nie, ale można by 
oddać na złom, bo to żelazo, a z forsą róż- 
nie bywa. | na tym stanęło na rok pra- 
wie, bo po roku dopiero los mnie rzu- 
cił w tamte strony i zdecydowałem się 
zobaczyć „skarb”. Obiecałem przecież. 
Wchodzę pomiędzy zabudowania do- 
manickich dóbr, po prawej wielka sto- 
doła, po lewej taki sam budynek, ale 
mieszkalny. Baraszkują dzieci, pies mnie 
obszczekał nie wiadomo za co, bo go 
tylko przyjaźnie zapytałem dokąd idzie. 
Drogę zagradza pałacowa brama, więc 
okrążam bryłę pałacu z prawej schodząc 
ku rzece. Ładny jest ten pałac. Taki bar- 
dzo „pałacowaty” i malowniczo usytu- 
owany na wysoko nad rzekę sterczącym 
bazaltowym kominie. Powinienem po 


zejściu skręcić w lewo, no ale parę me- 
trów na wprost jest mostek, a pod nim 
szemrze rzeka. Stoję na tym mostku. Jak 
zamknąć oczy i wsłuchać w ten cichy 
chlupot w palącym w plecy słońcu, to 
człowiek zapomina gdzie jest i wszystko 
staje się jakieś nierealne, nierzeczywiste 
i mógłby tak stać i stać. Otrząsnąłem się! 
Przecież jestem tu żeby skarbów szukać, 
a nie trwać. Po prawej słyszę moją rzecz- 
kę, po lewej stroma, zakrzaczona, pała- 
cowa skarpa. Gdy wsadzić głowę w liście 
widać efekty naszego kilkudziesięciolet- 
niego gospodarowania. Jest na skarpie 
wszystko. Każdy rodzaj śmiecia, jaki wy- 
tworzyła nasza cywilizacja. Od kolorowe- 
go telewizora począwszy, a na zdechłym 
kocie skończywszy. Jest i Wojtkowe że- 
lastwo. Leżało na skraju drogi odgrzeba- 
ne przez kogoś kawałkiem deski. To była 
kasa pancerna. Ten odgrzebany bok był 
rozpruty, blacha poszarpana i mocno 
przerdzewiała, a  dziesięciocentyme- 
trowa warstwa betonu zapewniająca 
ogniotrwałość potłuczona. Ktoś jednak 
popędzany nadzieją zadał sobie trud 
przyniesienia młota, myślę, że co naj- 
mniej szóstki. W środku ziała pustka. Wie- 
dziony tą samą, nie mającą nic wspólne- 
go z rozumem nadzieją co ten od młota, 
włożyłem łapę, złapałem garść „czegoś” 
wyjąłem, oglądam. Zeschłe liście, płaty 
rdzy, grudki ziemi. No tak! A czegoś głu- 
pi oczekiwał? Było oczywiste, że jest pu- 
sta od czterdziestego piątego. No, ale 
przecież bez włożenia ręki nie byłbym 
poszukiwaczem skarbów. Oczywiste 
też było, dlaczego nikt tego do tej pory 
nie wywiózł na złom. To duża kasa, cięż- 
ka jak cholera, przy czym jej waga to 
nie żelazo, tylko beton. A betonu nie 
chcą kupować na złomie. A wykopać 
i wytłuc ten beton po to by zarobić 50 
złotych? Nieopłacalna impreza! To już 
lepiej do pracy pójść, chociaż to wstyd 
przed kolegami. Dla zasady sprawdzi- 
łem mapę katastralną. Kasa nie le- 
żała na prywatnym gruncie. Prze- 
klinając, długo szukałem numeru 
Wojtka żeby mu oznajmić, że 
nie naruszy niczyich praw bio- 
rąc ją na złom. Ale obiecałem 
przecież. 

- Cześć Wojtek, Stojak mówi. 
Ta twoja kasa nie leży na gruncie pry- 
watnym. To ty ją odgrzebałeś? Dłuższą 
chwilę nie mógł zaskoczyć. 

— Jaka moja kasa? Żadnej kasy nie 
wygrzebałem. 


— No ta w Domanicach koło pałacu. 
Nie pamiętasz czy co? 

- Aaa! Rzeczywiście zapomniałem. 
Aco, był pan tam? 

— Byłem. To kasa, a nie szafa. Rozpru- 
ta. Pusta! 

— Ja tam od tamtej pory nie byłem. Po- 
jadę. To można ją wziąć jakby co? 

— No pewnie. Zbieranie złomu nie jest 
zabronione, a nawet wskazane. | zno- 
wu, jak przedtem, nasz kontakt się 
urwał na rok prawie. | znowu po roku 
zadzwonił Wojtek. 

- To ja. Wyciągnąłem tę kasę. Pokaza- 
łem w internecie i zaczęła się straszna afe- 
ra, policja u mnie była i właściciel pałacu 
z policją. Może by pan przyjechał, bo nie 
wiem co robić. A ta kasa jestładnie zdobio- 
na, artykuł pan sobie napisze. Kasę zosta- 
wili, ale zabrali mi taką mosiężną rzeźbio- 
ną tarczę, pewnie się komuś spodobała, 
ale jakim prawem? 

Zachęcił mnie tym artykułem, poje- 
chałem i dopiero teraz poznałem Wojt- 
ka, bo nasze uprzednie kontakty były 
tylko telefoniczne. Przywitał mnie mło- 
dy sympatyczny człowiek, zainteresowa- 
ny historią regionu i współpracujący z lo- 
kalnym muzeum, rozżalony na nagonkę 
administracyjną i internetową. — Przecież 
ja nic złego nie zrobiłem — skarżył się roz- 
goryczony. Ponieważ jestem tego same- 
go zdania, przyłączę się do dyskusji, tyle 
że na moim własnym „Odkrywcowym” 
forum. Jest niewinny bo: 

» nie używał sprzętu elektronicznego- 
(nie posiada), 

» nie wtargnął na prywatne grunty, 

» nie wszedł w kolizję z konserwato- 
rem zabytków, gdyż wydobył przed- 
miot, który nie był ani zakopany, ani 
ukryty, ani zabytkowy. Kasa leżała 
przez lata na wierzchu nie budząc 
niczyjego zainteresowania. Wiedzie- 
li o niej wszyscy wiejscy i przyjezdni 
spacerowicze nadrzeczną drogą, 

» zbieranie złomu jest zajęciem ze 
wszech miar użytecznym, jako że 
wspomaga nasze kulejące polskie 
hutnictwo. Zbieranie złomu, szczegó|- 
nie o ostrych krawędziach, jest rów- 
nież korzystne dla środowiska natu- 
ralnego, jako że chroni zające przed 
pokaleczeniem. A pamiętać należy, że 
polskie zające niedługo znajdą się pod 
ścisłą ochroną w wyniku przemyśla- 
nych decyzji leśnych ekspertów, któ- 
rzy zające postanowili zastąpić lisami, 
masowo w tym celu wykładając szcze- 


pionkiprzeciwwście- 
kliźnie lisów. Udało 
się! Lisy żyją. Zają- 
ce zjedzone. Teraz 
lisy jedzą koty. Nie 
śmiejcie się. Moje- 
go kota „Inżyniera” 
zjadł lis. Cześć jego 
pamięci! 

Ostateczna konklu- 
zja jest taka. Zastrze- 
gam, że to moja Stojacza 
konkluzja i wyraża wyłącz- 
nie moje poglądy i przed jej 
ewentualną akceptacją skonsul- 
tuj się z prawnikiem lub farmaceutą, po- 
nieważ każde niewłaściwe wygłoszenie 
zagraża twemu życiu lub zdrowiu. Wy- 
ciągnięcie kasy przez kogokolwiek jest: 
» czynem chwalebnym, a nie nagan- 

nym, 

» nie naruszono jakichkolwiek norm 
prawnych, 

» tymczasowo zajęta na potrzeby po- 
licyjnego postępowania mosiężna 
tarcza, stanowiąca integralną część 
kasy, winna być zwrócona znalazcy 
jako jego własność, 

» kasy nie wolno oddać na złom. 
Mimo, iż nie spełnia kryteriów za- 
bytku stanowi cenną pamiątkę hi- 
storyczną. Powinna znaleźć się 
na powrót w domanickim pałacu, 
gdzie jej miejsce. Tylko winna tam 
wrócić drogą legalną, a więc kup- 
na lub darowizny, a nie nieuzasad- 
nionego przejęcia. 

To tyle dywagacji nie tyle prawnych, 
co etycznych. A jakie były kasy losy? 
Rzeczywistego przebiegu wydarzeń, 
które zaprowadziły ją na pobocze dro- 
gi, gdzie ciśnięto jej „zwłoki” bez krzty- 
ny szacunku dla pałacowej prowenien- 
cji, nigdy już zapewne nie poznamy. 
Śmierć nastąpiła w wyniku poważnych 
urazów ściany przedniej i bocznej, tu- 
dzież zamka — serca każdej pancernej 
kasy. Sprawcy brutalnie zadanych ob- 
rażeń nie zostali ustaleni, w związku 
z czym śledztwo zostało umorzone. 
Dziś, 70 lat po śmierci doceniono uro- 
dę jej szczątków i stała się przedmio- 
tem pożądania. Amen. 

To nie był sejf właściciela dóbr, ten do 
dziś jest nieodnaleziony. To była wolno- 
stojąca kasa najprawdopodobniej admi- 
nistratora lub zarządcy pańskich włości 
stojąca pod ścianą w jego biurze. Dla- 
czego tak sądzę? Bo Wojtek znalazł we- 


Zatrzymana mosięż- 
na tarcza. 


wnątrz _przyklejo- 
ne rdzą do ścianki 
dwie monety: jed- 
no i dwufenigową. 
Pan pałacu trzymał 
w swojej kasie zło- 
te korony, diademy 
i franki szwajcarskie 
w dużych nominałach, 
jako zabezpieczenie na 
nadchodzące trudne cza- 
sy. Zarządca włości trzymał 
w kasie rachunki za węgiel i prąd i listę 
płac pałacowego personelu: ogrodnika, 
służby, kucharki i palacza CO z upraw- 
nieniami palacza CO. Wypłacał im mie- 
sięczne pobory co do feniga. Z ostatniej 
wypłaty zostały trzy fenigi do rozlicze- 
nia. I tyle. 

Mam nadzieję, że internetowa burza 
się uspokoi, chyba że teraz mnie weź- 
miecie na tapetę bo troszkę się Wam na- 
raziłem mili internauci. A może tak, za- 
miast pyskować na różnych „forumach” 
złapalibyście łopatę i wzięli się do robo- 
ty, co? Jest jeszcze tyle skarbów do wy- 
kopania. Pozdrawiam. 


Część II. Moralny dylemat 

Przekazano mi informację o po- 
chówku kilku niemieckich żołnierzy 
z sugestią żeby coś z tym zrobić. Tylko 
co? Ten temat, w przeciwieństwie do 
poprzedniego, jest właśnie tematem 
dyskusyjnym. Zapraszam internautów. 
Jestem przekonany, że dyskusja nie 
doprowadzi do żadnych wyników, nie 
przyniesie żadnych rozwiązań. Ale jest 
wysoce prawdopodobne, że może się 
przyczynić do wykształcenia i skrysta- 
lizowania przekonań indywidualnych 
i doprowadzić do polaryzacji opinii 
szerszych grup z naszego skarbowego 
grona w tej kwestii. 

Przypomnę, że cmentarze żołnierzy 
Wehrmachtu na terytorium Polski po- 
wstały kilkanaście chyba lat temu z ini- 
cjatywy niemieckiego Stowarzyszenia 
Opieki nad Grobami Żołnierzy Niemiec- 
kich (założonego chyba po wojnie nie- 
miecko-francuskiej 1871) w Kassel, na 
mocy porozumienia polsko-niemieckie- 
go na szczeblu ministerialnym. Ekshu- 
macje i budowa nekropoli realizowane 
były polskimi siłami za niemieckie pie- 
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niądze i koordynowane przez Fundację 
Pamięć. Wg danych niemieckich, na dzi- 
siejszym polskim terytorium pomiędzy 
Bugiem a Odrą poległo około półtora 
miliona niemieckich żołnierzy. Na cmen- 
tarzach wojennych spoczywa pewnie 
kilkadziesiąt tysięcy. Nie znam dokład- 
nej liczby i nie jest ona istotna, w każ- 
dym razie różnica pomiędzy pochowa- 
nymi na cmentarzach, a liczbą poległych 
jest olbrzymia. Taki stan rzeczy spowo- 
dowany jest dwoma czynnikami, któ- 
re znam i być może innymi, których nie 
znam. Czynnik pierwszy, najistotniejszy, 
to brak informacji. Czynnik drugi, nie- 
co wstydliwy, to wewnętrzna dyrektywa 
Kassel żeby ekshumować tylko te polo- 
we groby, w których spoczywają szcząt- 
ki minimum dwudziestu osób. Dlacze- 
go tak? Nie wiem. Zapewne chodziło 
o pieniądze i czynnik czasu. By móc za- 
meldować zakończenie akcji, spełnie- 
nie moralnego i statutowego zapewne 
obowiązku i rozliczyć pieniądze prze- 
znaczone na ten cel przez Bundestag. 
Trudno odmówić racji temu rozumo- 
waniu. Odnalezienie miejsca spoczynku 
wszystkich poległych w walkach żołnie- 
rzy jest zwyczajnie niemożliwe. Niemoż- 
liwe jest też przeprowadzenie ekshuma- 
cji w czasie przeznaczonym przez Niebo 
na życie jednemu pokoleniu. Więc może 
takie właśnie rozwiązanie było racjonal- 
ne. Czego jak czego, ale nieracjonalne- 
go myślenia nie można Niemcom zarzu- 
cić. Akcję zakończono. Pamięć poległych 
za Ojczyznę została uczczona i utrwalo- 
na cmentarzami-pomnikami. Podobnie 
jak cmentarze pod Monte Cassino i Or- 
ląt Lwowskich są wyrazem pamięci Po- 


PS. Piętnaście lat temu 

w miejscu pochówku był 
jeszcze kopczyk i stał krzyż. 
Niemców rozstrzelano 

w stodole po drugiej stronie 
drogi (strzałka). Informator 
nie życzy sobie ujawnienia 


danych personalnych. ŻA z 
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laków o swoich żołnierzach. Ci, którzy 
przeżyli spełnili swój obowiązek wobec 
tych, którzy za nich zginęli. Ale nie te 
rozwiązania są tytułowym dylematem. 
Niewielu pozostało tych, którzy szuka- 
ją miejsca spoczynku swego syna, bra- 
ta, ojca. Płynie czas. Dzieci i wnuki odło- 
żyły najczęściej wojenną historię rodziny 
ad acta i żyją dniem dzisiejszym i jutrem. 
To nieuniknione. | może tak jest dobrze. 
Ale jeśli jest jeszcze ktoś, kto czeka na list 
z Deutsche Rote Kreutz, to jeśli wiemy, 
nie jesteśmy mu winni takiej informacji 
udzielić? Ja uważam, że absolutnie tak! 
AWy, moi drodzy dyskutanci internauci? 
Zapraszam do rozmowy. 

Należy tu nadmienić, że polski ko- 
deks prawny przedstawiony i zinter- 
pretowany przez prawnika J. Skocznia 
(„Odkrywca” ze stycznia 2012) ogranicza 
praktycznie taką możliwość. Podkreślam 
praktycznie, bo chyba się nie spodzie- 
wacie, że ktokolwiek lokalne władze bo- 
rykające się z niedoborem środków na 
wszystko prawie, zmusi do poniesienia 
kosztów ekshumacji, transportu szcząt- 
ków obłożonego sanitarnymi rygorami, 
ponownego pochówku itd. w imię za- 
spokojenia tęsknoty niemieckiej mat- 
ki modlącej się do dziś, by jej syn został 
z krzaków przeniesiony do grobu z krzy- 
żem i tabliczką? Nikt nie podejmie takiej 
decyzji. A jeśli nie będzie nieśmiertelni- 
ka i pieniądze zostaną wydane, a efekt 
niepełny oprócz faktu, że uszanowali- 
ście szczątki osobnika tego samego co 
Wy gatunku? 

Jest proste rozwiązanie. Bierzesz 
moją mapkę, bierzesz łopatę, wyko- 
pujesz szczątki, wykrywaczem znaj- 
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dujesz nieśmiertelnik, zawiadamiasz 
Fundację Pamięć, Kassel interwencyj- 
nie musi zabrać i pochować szcząt- 
ki na cmentarzu, ty jedziesz do domu 
gdzieś w środku dumny z tego co zro- 
biłeś. | słusznie! Ale scenariusz prze- 
widuje drugi, równolegle rozwijający 
się wątek. W tym samym czasie, gdy ty 
bierzesz do ręki łopatę, w stojącym po 
drugiej stronie drogi domu ktoś bierze 
do ręki komórkę, policjant bierze Polo- 
neza, służbową czapkę i kajdanki, bie- 
rze ciebie i idziesz do pierdla. Policjant 
nakazuje sołtysowi uporządkować roz- 
grzebany pochówek. 

Należy wyjaśnić, że do pierdla pój- 
dziesz za zbezczeszczenie zwłok, jak 
to ujmuje odpowiedni paragraf. Zwło- 
ki (prochy, popioły, szczątki) mają pra- 
wo zbezcześcić tylko upoważnieni. Tyl- 
ko upoważnieni mogą wywlec z trumny 
Sikorskiego czy Kopernika żeby „se po- 
badać". Tylko upoważnieni mogą też po- 
ustawiać trumny w gablotkach, bo są 
takie ładne, jedna zdobiona inna szkli- 
wiona. Nazywają te trumny urnami. Tak 
sobie napisałem, a teraz zastanawiam 
się czy przypadkiem nie jestem profa- 
nem, który po prostu nie jest w stanie 
zrozumieć celowości takich badań i ich 
znaczenia dla rozwoju społeczeństw, 
kultury i takich tam. Ale ja nie wyrażam 
żadnej opinii, ja tylko rzuciłem kość. Po- 
dyskutujcie sobie chłopaki. 


Część III. Niespodzianka 

Leżał na stole majowy, nie przeczyta- 
ny do końca numer „Odkrywcy”. Otwie- 
ram, a tu niemiecki „Mutterkreutz”. Czy- 
tam, bo przecież mam. Piotr Galik pisze 
o„nieoficjalnych" miniaturkach o wielko- 
ści ca 2x3 cm. Moja jest jeszcze mniejsza, 
ma dokładnie 1,85 (bez uszka)x1,6 cm. 
Pochodzi z okopu w Kątach Wrocław- 
skich, gdzie wrzucono po wojnie wy- 
roby lokalnej wytwórni. Kiedyś o tym 
pisałem. Autentyzm odznaczenia nie 
podlega dyskusji. To tyle. 

Z szacunkiem dla wszystkich kłaniam 
się uniżenie. » 

Mój tel. 71 354 54 40 


<Ż__ Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy”. Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Nestor 
polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną 
popularnością, emitowanego w latach 90., cyklicznego 
programu telewizyjnego „Klub Poszukiwaczy Skarbów". 


Butla 


TEKST: STANISŁAW KALIŃSKI 


Cołączy belgijskie Ypres, mazowiecki Bo- 
limów oraz nadbiebrzański Osowiec? Na 
pierwszy rzut oka niewiele. Wspólnym 
mianownikiem dla wymienionych loka- 
lizacji jest krótki fragment historii, któ- 
ra wydarzyła się w 1915 roku. 


©: się w czasie aż do roku 
1914, kiedy zawiodły niemieckie 
plany przeprowadzenia błyskotli- 
wej ofensywy we Francji i miejsce wojny 
manewrowej zajęły działania pozycyjne. 
Kaiserowskie Niemcy rozpoczęły poszu- 
kiwania alternatywnego, dla ataków fa- 
lami piechoty, sposobu przełamania nie- 
przyjacielskich linii. Odpowiedź nadeszła 
ze strony niemieckiej nauki - zmobilizo- 
wanej na potrzeby wojska. Fritz Haber 
- naukowiec, późniejszy noblista, opra- 
cował tani i efektywny sposób niszczenia 
siły żywej przeciwnika. Tym sposobem 
miało być wykorzystanie chloru, którego 
dzienna produkcja niemieckich fabryk 
wynosiła 40 ton'. Chlor był również pro- 
duktem ubocznym niemieckiej produkcji 
przemysłowej. W krótkim czasie można 
było uzyskać jego ogromne ilości. Wypro* 
dukowanie 1 kg chloru kosztowało zale- 
dwie 18 fenigów. Dla porównania, koszt 


Fot. 1 Lżejsze, 20 kg butle z chlorem transportowane na pozy- 
cje przez żołnierzy 128. Gdańskiego Pułku Piechoty, podczas 
przygotowań do ataku gazowego, który nastąpił 12 VI 1915 


roku. Zdjęcie z kolekcji Autora. 
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produkcji 1 kg materiału wybuchowego 
wynosił 2 marki i 40 fenigów*. Chlor do- 
skonale nadawał się do atakowania roz- 
budowanych pozycji fortyfikacji polowej, 
ponieważ jako gaz cięższy od powietrza 
snuł się przy ziemi i „wpełzał” w zagłę- 
bienia terenu i okopy. W okopach dzia- 
łał nawet lepiej, ponieważ tam ulegał sil- 
nej koncentracji. Miał być wypuszczany 
ze stalowych butli, w których przechowy- 
wany był w postaci płynnej. Skraplał się 
pod wpływem ciśnienia 16 atmosfer. Bu- 
tle z chlorem, dla osiągnięcia prawidło- 
wej koncentracji gazu, zestawiane były 
w baterie po 10-20 sztuk. Każda butla za- 
opatrzona była w zawór i ołowiany wąż, 
którym gaz transportowano na zewnątrz 
okopu. Po wypuszczeniu z butli, chlor for- 
mował szaro-żołtą chmurę wysokości kil- 
ku metrów i pchany wiatrem kierował się 
w stronę okopów przeciwnika. Takie roz- 
wiązanie było opatrzone jedną, bardzo 
istotną wadą, o czym wielokrotnie mie- 
li przekonać się żołnierze niemieccy po- 
dążający do szturmu za falą chloru. Wiatr 
mógł zmienić i wielokrotnie zmieniał kie- 
runek, cofając trujący obłok na podążają- 
cą za nim piechotę. 

Kolejnym elementem, który łączy ze 
sobą Ypres, Osowiec i Bolimów jest przed- 
miot, a w zasadzie kilka przedmiotów, 
które przetrwały do 


ó 


lekcji Autora. 


dzisiejszych czasów dając świadectwo tra- 
gicznych wydarzeń sprzed lat. Mowa tu 
o butlach po chlorze. Pierwszego ataku 
chlorem wypuszczanym ze stalowych butli 
dokonano podYpres 22 kwietnia 1915roku 
siłami 35. pułku pionierów. Ataki gazowe 
na terenie Królestwa Polskiego dokonano 
siłami 36. pułku pionierów odpowiednio: 
31 maja 1915 roku — pomiędzy Wolą Szy- 
dłowiecką a Zakrzewiem, 12 czerwca 1915 
roku na linii Sucha-Kozłów Biskupi oraz z 6 
na 7 lipca 1915 roku na odcinku Wola Szy- 
dłowiecka-Kornelin. Ostatni atak chlorem 
wykonano na naszych ziemiach 6 sierpnia 
1915 w natarciu na Twierdzę Osowiec. 

Fritz Haber uzyskał na potrzeby prze- 
prowadzenia ataku gazowego pod Ypres 6 
tys. ciężkich, stalowych butli - ważyły 40 kg 
i miały wysokość 150 cm. Haber zrozumiał, 
iż w warunkach wojny okopowej trud- 
no będzie wnosić i instalować w okopach 
wysokie i ciężkie butle, dlatego zamówił 
w niemieckich hutach 24 tys. lżejszych, wa- 
żących 20 kg butli*. Sposób wnoszenia do 
okopów małych butli z chlorem pokazuje 
fot. nr 1. Jak widać, użyto tutaj specjalnych 
uprzęży, które pozwalały piechurowi na 
niesienie butli jak tornistra. Butle po napeł- 
nieniu chlorem ważyły odpowiednio 81,5 
kg - cięższa, oraz 38 kg — lżejsza. Lżejsze, 
przystosowane do przechowywania chloru 
były specjalnie pokryte od we- 


wnątrz cienką warstwą oło- 

wiu i obliczone na wytrzy- Osowiec Twierdza © 

małość do 50 atmosfer". o 
Bolimów 


Fot. 7 Pionierzy 36. pułku pionierów (z lewej) podczas insta- 
lacji lżejszych butli z chlorem na pozycji 128. Gdańskiego 
Pułku Piechoty w rejonie Ludwikowa nad Bzurą. Zdjęcie z ko- 
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Chyba każdy kto otarł się o te- 


matykę wojny gazowej pod- 
czas | wojny światowej, wcześniej 
czy później trafił na informację, 


iż w Bolimowie znajduje się bu- 


tla, która prawdopodobnie zosta- 
ła użyta podczas jednego z ataków 
gazowych przeprowadzonych nie- 
daleko od miasteczka w maju 1915 
roku. Technicznie rzecz biorąc cho- 
dzi o dwie połówki tej samej butli, 
przeciętej mniej więcej w połowie 
i użyte w roli gongów sygnalizu- 
jących pożar - patrz fotografie: 
2-6. Dolna część butli znajduje 
się na rynku w Bolimowie, gór- 
na - w obrębie posesji Państwa 
Konopczyńskich wykonujących 
z dziada-pradziada urodziwą ce- 
ramikę o wzorach regionalnych, 
jak i bardziej współczesnych. 
Butla ta (jej obie połówki) sta- 
nowi od lat coś w rodzaju sym- 
bolu Bolimowa. Symboli stara- 
my się więc nie kwestionować 
i wyrażamy się o nich z szacun- 
kiem. Chciałem więc przedsta- 
wić tutaj garść suchych fak- 
tów, które udało mi się ustalić 
na temat wspomnianej butli 
oraz moich wątpliwości. 

Butla w Bolimowie wisi od 
lat, nikt dokładnie nie pamię- 
ta od kiedy, na pewno wi- 
siała tam już przed Il wojną 
światową. Na rynek w Boli- 
mowie sprowadził ją (jesz- 
cze w całości) Stefan Konop- 
Czyński. Jak się dowiedziałem, 


Fot. 3 Numer seryjny butli oraz wybi- 
ta nazwa firmy Linde produkującej 
gazy techniczne. Zdjęcie: Autor. 


Fot. 4 Data próby ciśnieniowej i inne 
parametry butli. Zdjęcie: Autor. 


prowadzenia kanalizacji u zbiegu ulic Dworskiej i Senatorskiej, 
słup, na którym była umieszczona został naruszony przez ko- 
parkę i odrzucony na bok, jako zbędny detal. Dolna wisi na 
rynku, naprzeciwko budynku przedszkola, jak wisiała od po- 
czątku. Niegdyś w budynku przedszkola mieściła się siedziba 
Straży Pożarnej. Butla podobno wykonana jest z żeliwa. Ude- 
rzona stalowym prętem, pełniącym rolę „serca” dzwonu, wy- 
daje donośny i czysty dźwięk o bardzo wysokiej tonacji. Ce- 
cha bardzo pożądana w sygnalizacji pożarowej. Wymiary obu 
części butli przedstawia rys. 1. Butla miała wysokość około 151 
«m, przy grubości ścianek 8 mm. Górna jej część zawiera wiele 
głęboko bitych, w czterech poziomych liniach, oznaczeń. Oto 
one: „NO. 2141456. 225 ATM. PROBE 18.08.1914, LEER 72 5 KG. 
JNHALT 40 LTR.- FULL. 150 ATM, GESELLSCHAFT LINDE. DUSSEL- 
DORF-REISEHOLTZ". Butla nosiła wysoki numer seryjny, pró- 
ba ciśnieniowa została wykonana w sierpniu 1914 roku. Bu- 
tla była dość ciężka: próżna (leer) ważyła 72,5 kg mieszcząc 40 
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Fot. 6 Dolna część bu- 

5 tliznajdującasięprzy — ; 
rynku w Bolimowie, 
przed budynkiem 
przedszkola. 
Niegdyś mieści- 
ła się tu siedziba 
straży pożarnej. 
Zdjęcie: Autor. — | 


górna część butli na podwór- 
ko p. Konopczyńskich trafiła 
dla uchronienia przed znisz- 
czeniem, ponieważ podczas 
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Fot. 2 Górna część bolimow- 
skiej butli znajdująca się na 
posesji Państwa Konopczyń- 
skich. Zdjęcie: Autor. 


Fot. 8 Wkopywanie lżejszych butli z chlorem. Uwagę zwra- 
cają pionowe pasy namalowane na butlach. Prawdopo- 
dobnie były koloru żółtego. Rejon Ludwikowa, pozycje 
128. Gdańskiego Pułku Piechoty. Zdjęcie z kolekcji Autora. 


litrów zawartości. Dystrybutorem gazu, który niegdyś znajdo- 
wał się w butli była firma Linde, istniejąca dzisiaj pod nazwą Lin- 
de AG. Na górnej połowie butli widoczny jest ślad po postrzale 
z broni ręcznej. Ponieważ zdobycze techniki znacznie ułatwiają 
zbieranie informacji, postanowiłem ww. oznaczeniami zaintere- 
sować kogoś u źródła. Kilka maili wymienionych z p. Volkerem 
Gernd, szefem działu marketingu firmy Linde AG i sprawa stała 
się w miarę jasna: „(...) butla o przesłanych przez Pana oznacze- 
niach, służyła do przechowywania technicznego tlenu, punkt na- 
pełniania butli Diisseldorf-Reiseholtz działa do dzisiaj i dalej z po- 
wodzeniem napełnia butle. Firma Linde nigdy nie produkowała 
chloru”. Butle firma Linde zamawiała i zamawia w hucie, ale w ja- 
kiej, to podobno tajemnica handlowa. 

Spójrzmy przez chwilę na dane liczbowe. Według dostęp- 
nych źródeł w pierwszym ataku w rejonie Bolimowa użyto: 
12 tys. butli zawierających 240 ton skroplonego chloru*. Po prze- 
liczeniu wychodzi, iż w jednej butli znajdowało się 20 kg chlo- 
ru. Wynik ten pasuje więc do małych butli. Do ataku 12 czerwca 
wykorzystano 4500 butli z chlorem”. Niestety, dostępne źródła 
nie podają, jaka ilość chloru została użyta do przeprowadze- 
nia ataku. Fotografie 1, 7, 8, 9 wskazują na użycie małych butli 
z chlorem, aczkolwiek brak na zdjęciu dużych butli nie oznacza, 
że ich nie wykorzystano. W ataku gazowym z 6 na 7 lipca użyto 
9 tys. butli zawierających 180 ton chloru, po przeliczeniu na jed- 
ną butlę znowu wychodzi 20 kilogramów». Czy w butli z Bolimo- 
wa mógł znajdować się chlor? Mógł, czemu nie, z tym że biorąc 
pod uwagę jej tlenowe przeznaczenie, w konstrukcji butli bra- 
kowało bardzo ważnego elementu. Dla poprawnego opróżnie- 
nia butli z płynnego chloru, wewnątrz butli musiałby znajdować 
się syfon. W przeciwnym razie butle, dla pełnego opróżnienia, na- 
leżałoby odwrócić do góry nogami”. Biorąc podł wege okopo- 
we,warunki pracy”i znaczny ciężar eks- 
ponatu było to raczej niemożliwe. Butla 
nie posiada również kryzy, służącej na- 
kręcaniu osłony zakrywającej zawór. 
Osłona taka była potrzebna jako środek 
bezpieczeństwa. Trudno sobie wyobra- 
zić skutki niefortunnego upuszczenia 
butli w czasie wyładunku czy trans- 
portu i utrącenia zaworu. Dzisiaj w ten 
sam sposób zabezpieczone są choć- 
by butle z propan-butanem do kuche- 
nek gazowych, czy innych gazów tech- 
nicznych. Sądzę, iż Niemcy, jako nacja 
słynąca z zamiłowania do wszelkiego 
rodzaju sygnatur i oznaczeń, na pew- 
no nadaliby butli oznaczenia wskazu- 
jące na trującą zawartość. Większość 
detali niemieckiego sprzętu wojskowe- 
go jest sygnowana aż po ostatnią śrub- 
kę. Sama butla posiada jednak wyłącz- 


Rys. 1 Schemat butli znajdującej się 
w Bolimowie. Rys. Autor. 


Fot. 9 Zainstalowane lżejsze butle z chlorem, 10-11 VI 1915r. 
rejon Ludwikowa. Zdjęcie pochodzi z kroniki 128. Gdań- 
skiego Pułku Piechoty. 


nie oznaczenia informujące o jej parametrach, a nie zawartości. 
Wskazówkę do tego, jak mogła być oznaczana butla z chlorem 
zawiera fot. nr 8, przedstawiająca moment wkopywania butli 
na odcinku 128. Gdańskiego Pułku Piechoty, zajmującego po- 
zycje w okolicy Ludwikowa nad Bzurą. Zdjęcie wykonano tuż 
przed atakiem gazowym 12 czerwca 1915 roku. Zdjęcia przed- 
stawiają mniejsze butle z chlorem. Na butlach widnieje namalo- 
wana prawdopodobnie żółtym kolorem gruba, pionowa linia. 
Czy było to jedyne rozróżnienie zwykłych butli od butli z chlo- 
rem, trudno powiedzieć. Niestety, 
nie znana mi jest żadna butla tego 
typu z zachowanymi oryginalnymi 
oznaczeniami i malowaniem. 


Rys. 2 Schemat butli z Osow- 
ca, takie same wymiary po- 
siada butla z Muzeum Bitwy 
pod Ypres. Zwraca uwagę we- 
wnętrzny syfon biegnący od 
zaworu aż do dna butli. Umoż- 
liwiał on prawidłowe opróżnie- 
nie butli podczas otwarcia za- 
woru. Rys. Autor. 
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9. Armia Niemiecka operująca w re- 
jonie Bolimowa musiała używać oprócz 
butli z chlorem dużej liczby butli z ga- 
zami technicznymi. Spawano na zaple- 
czach sprzęt taborowy, który eksploato- 
wał się na polskich drogach, jak i sprzęt 
bojowy, który zużywał się w ogniu walki. 
Już wtedy spawano przecież acetyleno- 
wo, w jednej butli tlen, w drugiej acety- 
len. Inne zastosowanie, jakie przychodzi 
mi na myśl dla tej butli, to napełnianie 
zasobników z tlenem, w które były wy- 
posażone aparaty oddechowe Dragera. 
Aparaty te były na wyposażeniu żołnie- 
rzy 36. pułku pionierów, który dokonał 
ataków gazowych w okolicy Bolimowa 
oraz Kozłowa Biskupiego. Jeszcze inna 
możliwość to napełnianie balonów ob- 
serwacyjnych. Hipotez na ten temat 
można postawić co najmniej kilka. 

Kolejna butla, którą chcę przedsta- 
wić, i którą możemy zobaczyć na własne 
oczy znajduje się 265 km na północny 
wschód od Bolimowa, pod Osowcem, 
w gospodarstwie Krzysztofa Kawęczyń- 
skiego - pogodnego regionalisty, filozo- 
fa, niegdyś warszawskiego antykwariu- 
sza. Butla (fot. 10) została znaleziona na 
pozycjach niemieckich razem z zabez- 
pieczającymi nakrętkami oraz komple- 
tem narzędzi do jej obsługi. Najpraw- 
dopodobniej została wykorzystana 
w ataku gazowym na Twierdzę Osowiec, 
wykonanym przez Niemców 6 sierpnia 
1915 roku. W ataku tym Niemcy użyli 
12300 butli z chlorem na 4 km froncie, 
uwalniając 220 ton chloru”. Na pierw- 
szy rzut oka butla jest koszmarnie sko- 
rodowana, cała pokryta żółto-pomarań- 
czową rdzą, która odchodzi płatami. Na 
szczęście jest jeszcze mocna, w środku 
nic nie chlupie ani nie ma nieszczelno- 
ści, przez które wydobywałby się chlor. 
Butla jest pusta. Jej wymiary przedsta- 
wia rys. 2. Co najciekawsze, wymiary 


eksponatu pokrywają się z wymiarami 
butli znajdującej się w muzeum bitwy 
pod Ypres. Waga butli wynosi 15,7 kg. 
Zapewne korozja nieco ją odchudzi- 
ła, ale zachodzi tu pewna rozbieżność 
w wadze podawanej przez niemieckie 
źródła. Różnica w wadze wynosi 4,3 kg. 
Być może jest to butla z innej serii pro- 
dukcyjnej niż te, z których wypuszczono 
chlor pod Ypres. Tak czy inaczej, waży 
mniej niż powinna wg dostępnych źró- 
deł, a to już wystarczający dowód na to, 
iż jest bezpieczna. Na butli nie zachowa- 
ły się żadne oznaczenia. 

Identyczna do osowieckiej butla spo- 
czywa w zbiorach „In Flanders Fields Mu- 
seum', Lakenhalle, Ypres - Muzeum Bitwy 
pod Ypres. Butlę tę znaleziono przypad- 
kowo na dawnym polu bitwy. Można po- 
wiedzieć, iż znaleziska dokonały zupeł- 
nie nieświadomie... pasące się na łące 
krowy. Otóż poczciwe łaciate pasące się 
„nad” butlą, zaczęły chorować na bron- 
chit, który spowodował chlor uwalniający 
się stopniowo z nieszczelnego cylindra”'. 
Flandryjski rolnik mający już dość wydat- 
ków na weterynarza wezwał na pomoc 
policję, ci wezwali wojskowych, którzy 
pod pastwiskiem odkopali wspomnianą 
butlę. Zdobi ona teraz muzealną ekspo- 
zycję obok innych śmiercionośnych arte- 
faktów. Butla ma utrącony zawór - to wła- 
śnie w tym miejscu gaz wydostawał się 
na zewnątrz. Cylinder, jak już wspomnia- 
łem, jest tych samych wymiarów co bliź- 
niaczy z Osowca, jego waga niestety nie 
jest znana. Na butli również nie zachowa- 
ły się żadne oznaczenia. 

Ataki chlorem, oprócz Niemców, 
przeprowadzali również Francuzi i Rosja- 
nie. Technika przeprowadzania ataków 
falowych ewoluowała w czasie. Kolejne 
przeprowadzano podłączając baterie bu- 
tli z chlorem do kolektorów, które rów- 
nomiernie rozprowadzały gaz w formie 
wachlarzy, te następnie 
łączyły się w dużąi jedno- 
litą chmurę gazu. Ostat- 
ni atak falą chloru prze- 
prowadzono 31 stycznia 
1917 roku w Szampa- 
nii'?, Ataki chlorem, jako 
trudne do przewidze- 
nia w skutkach i uzależ- 
nione od podmuchów 


wiatru, odeszły w cień na rzecz pocisków 
artyleryjskich i moździerzowych wypeł- 
nionych całą gamą substancji chemicz- 
nych, które zostały wytworzone w czasie 
Wielkiej Wojny. Jak traktować butlę z Bo- 
limowa, to już pozostawiam Wam, dro- 
dzy Odkrywcy. Jedno jest pewne, jest to 
przedmiot z epoki, pamiętający bitwę, 
która rozegrała się na tym terenie prawie 
100 lat temu i choćby dlatego należy jej 
się szacunek. Dwie butle po chlorze znaj- 
dujące się w Ypres oraz Osowcu, stanowią 
jak dotąd jeden z niewielu namacalnych 
i ewidentnych śladów ataków gazowych 
oraz techniki stosowanej do ich przepro- 
wadzania. Wymiary przedstawionych bu- 
tli i ich waga różnią się nieco od danych 
podawanych w źródłach niemieckich. 
Trudno dzisiaj powiedzieć z czego wyni- 
kają rozbieżności, czy chodzi o różne se- 
rie produkcyjne, czy wykorzystanie tego 
co akurat było dostępne, dlatego też są- 
dzę, że jest to pole do popisu dla kolej- 
nych pokoleń pasjonatów. » 
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! Van Der Kloot W. „April 1915: five future Nobel Pri- 
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ś__ Stanisław Kaliński 

Pasjonat, autor książki „Ataki gazowe w bitwie pozycyj- 
nej 9. Armii Niemieckiej nad Bzurą i Rawką 1914-1915” 
wydanej nakładem wydawnictwa Fort. 


Fot. 10 Butla po chlorze z okolic Osowca, wraz z pozostawiony- 
mi osłonami zaworu i narzędziami, znajdująca się w Muzeum 
Krzysztofa Kawęczyńskiego. Zdjęcie: Autor. 


TAJEMNICE HISTORII 
_ | Historię „Nadwywiadw” — utworzonej przez Gestapo i SD organizacji, której celem pozostawało do- 
tarcie do najwyższych kręgów ZWZ-AK — częściowo już opisywaliśmy, przedstawiając losy oficera 


| polskiego wywiadu władystawa Boczonia („Odkrywca” nr 1, 2, 4, 5/2010). Dzięki tym publikacjom 
udało się nawiązać kontakt z rodziną głównego bohatera artykułów, a także z rodziną porucznika. 
_ Szczepańskiego, ps. „Robak”: Informacje i dokumenty będące w ich posiadaniu pozwalają uściślić wie- 
le szczegółów i dat. Ponadto przechowywane w zbiorach IPN grube tomy akt dotyczących głównych 
bohaterów poniższej opowieści, umożliwiły odkrycie zupełnie nieznanych, sensacyjnych wątków jed- 

"H nej z największych afer okupowanej Polski. Wnioski, jakie można wyciągnąć z analizy materiałów są _ 


co najmniej zaskakujące. 


„Nadwywiad” — drugie dno 


OP SBORELH 


kłamań i błędnych interpretacji. 
„Pułkownik Wuj: 


Niewątpliwie głównym bohaterem i prawdopodobnie 
pomysłodawcą organizacji noszącej nazwę „Nadwywiad” był 

| Józef Hammer (vel Józef Szwaycer). Ten przedwojenny pod- 
oficer WP był niemieckim agentem jeszcze od czasów I woj- 

| ny światowej. Po 1939 r. denuncjował działaczy masowo 
tworzących się polskich organizacji podziemnych. „Specjali- 
zował” się w zakładaniu struktur konspiracyjnych, a następ- 
-nie wszystkich ich członków wydawał w ręce Niemców. Jego 
głównym opiekunem z ramienia referatu IV A 3c warszaw- 
skiego urzędu Sipo i SD - kierowanego przez Untersturmfiih- 
*rera Alfreda Otto — był gestapowiec Stanisław Schultz. Ham- 
mer dzięki swoim mocodawcom założył intratny interes, 
spółkę handlową skupującą żywność na prowincji i sprzeda- 

___ jącą ją, po niebotycznych cenach, za murami getta. Dochody 
jakie uzyskiwał z tego tytułu pozwoliły mu całkowicie unie- 
zależnić się od funduszu gestapowskiego. Wkrótce Hammer 
stworzył własną sieć agenturalną, pozyskując tak istotne in- 
formacje, iż jej działalnością zainteresował się Hauptsturm- 
fiihrer Alfred Spielker (wg części źródeł Spilker) — szef specjal- 
—_ nej, wydzielonej komórki niemieckiej policji bezpieczeństwa 
__ Sonderkommando IV AS, odpowiedzialny tylko przed Berli- 
nem. Hammer nie zamierzał na tym poprzestać, na jednym 
ze spotkań z Alfredem Otto przedstawił plan zorganizowa- 
_ nia prowokacyjnej organizacji o nazwie „Nadwywiad”. Sam 
miał objąć jej kierownictwo przyjmując nazwisko Baczewski 
i stopień pułkownika. Według spreparowanej legendy, gen. 
Sikorski zaaprobował stworzenie specjalnej organizacji zaj- 
mującej się kontrolą działalności ZWZ-AK ze szczególnym 
uwzględnieniem wywiadu wojskowego. Każdy z nowo wer- 
bowanych przez Hammera członków musiał przysięgać bez- 
względne posłuszeństwo i zachowanie całkowitej tajemnicy, 
szczególnie przed swoimi dotychczasowymi przełożonymi, 
którzy mieli być kontrolowani przez organizację podlegają- 
cą jedynie Londynowi. Legenda działała znakomicie, część 
osób, często konspiratorów z długim stażem, uległa niewąt- 
pliwemu urokowi elokwentnego, postawnego „pułkownika 


4 ak 
= 


Ł 


nuncjowali dziesiątki konspiratorów, a egzekutorzy z kontrwywiadu ZWZ-AK wykonywali wyroki śmierci na niemieckich agen- 
tach. W latach powojennych wielu autorów naświetlało szczegóły tej jednej z najbardziej dramatycznych afer czasów okupacji, 


- TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
Kluczowe wydarzenia związane ze sprawą „Nadwywiadu” rozegrały się w Warszawie w 1941/42 roku. Konfidenci Gestapo de- 
i choć jej pierwszy etap — do śmierci „pułkownika Wujka” został dosyć dobrze rozpracowany, to dalsza historia pełna jest prze- 

ł 


3 


Wujka”, bo pod takim pseudonimem również występował 
Hammer. Oprócz werbunku „Baczewski” rozpoczął rozpra- 
cowywanie jednego z najbardziej newralgicznych punk- 
tów w strukturze polskiej konspiracji — sieci łączności mię- 
dzy więźniami Pawiaka, a organizacją. Przekazywane przez 
aresztowanych wiadomości, stanowiły ważne ogniwo syste- 
mu ostrzegania i alarmowania pozostałych członków kon- 
spiracji. Łączność z Pawiakiem zapewniały grypsy przeka- 
zywane przez polskich strażników, którzy pozostali tam 
jeszcze z czasów przedwojennych. „Pułkownik Wujek” zwe 

bował większość tej siatki do swojego „Nadwywiadu”, prze- 
chwytując i wykonując kopie grypsów, dzięki którym Niem- 

cy rozpoczęli serię aresztowań członków ZWZ-AK. Hammer 

działał jednak nieostrożnie, zbytnio afiszując się swoją dzia- 

łalnością i informacje o „Nadwywiadzie” zaczęły. 
wartkim strumieniem do szefa kontrwywiadu Al 


„Baczewski” wyszedł na ulicę z jednego ze swych I 
ul. Tamka 45, w towarzystwie swego adiutanta kpi 
rza Maciejewskiego. Wyrok wykonywała piątka 
z komórki wykonawczej wydziału bezpieczeń 
Nastąpiły dramatyczne momenty. Jednemu z wykc 
w fałdy płaszcza zaplątała się broń, „pułkownik W 
bował uciekać, kiedy jego drogę przecięły kule 
drugiego zamachowca. Padł śmiertelnie ranny I 
fiony w brzuch Maciejewski, pozostawiając krw: 
trotuarze wczołgał się do najbliższej bramy. Prze: 
cofał się z dalszej działalności. Akcja zakończyła 
sem. Józef Hammer zmarł po kilkunastu minutach. 
wi” wydawało się, że po śmierci szefa „Nadwywiad 
będzie spokojnie zająć się likwidacją skutków j 
ności, ograniczającą się wg niego głównie do 
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Ą strażnika więziennego Ryszkowskiego mówiły jednak, że 
„Nadwywiad” nie rezygnuje... 

> Kierownictwo po Hammerze przejął tymczasowo 

Edward Zajączkowski ps. „Bogdan Bogdanowicz” do czasu, 

gdy do Warszawy przybędzie nowy kierownik sieci, które- 

go nazwiska ani pseudonimu nie znano. Zajączkowski dzia- 

łał bardzo ostrożnie i rozpracowywanie jego kontaktów oraz 

— lokali w jakich przebywał przedłużyło się do listopada 1942 

roku. W międzyczasie do „Oskara” dotarła informacja od 

przedstawiciela Komendy Głównej ZHP Stanisława Rączkow- 

| skiego, iż na terenie Warszawy działa głęboko zakonspirowa- 

| ny oficer polskiego wywiadu, który pilnie poszukuje kontak- 

tu w związku ze sprawą „Nadwywiadu”. 


| „Pantera” 
r. W sierpniu 1942 r. do Richarda Wagnera — etatowego pra- 
kij cownika wrocławskiej Abwehry — dotarła pilna wiadomość. 
Na rozkaz swojego przełożonego, mjr. Fabiana, miał udać się 
do punktu kontaktowego w Krakowie, przy ul. Katowickiej 58, 
do mieszkania starszego referenta SD Oberscharfiihrera The- 
odora Kórnera. Pod nazwiskiem Wagnera krył się kapitan O.II 
WP Władysław Boczoń ps.„Pantera” — głęboko zakonspirowa- 
be ny polski agent działający z ramienia krakowskiego ośrod- 
ka Komendy Obrońców Polski. „Celu tego wezwania w ogó- 

le nie znałem i nawet spodziewałem się aresztowania. Pomimo 

to, w oznaczonym w piśmie terminie stawiłem się w mieszkaniu. 
Spotkałem tam oficera gestapo kpt. Spilkera, z którym spotka- 

K „łem się jeden raz uprzednio. Spilkerbył wówczas, co bardzo rzad- 
Bę 3 ko się u niego zdarzało, w mundurze, przy czym razem z nim był 
drugi oficer Gestapo, o ile sobie przypominam w stopniu porucz- 

| nika. (...) Spilker przedstawił mi go jako swego współpracow- 
nika, porucznika Otto (...)”. Po pewnym czasie, jak zeznawał 
% przesłuchiwany w 1950 r. Boczoń, Spilker przeszedł do rzeczy: 
| = „zaproponował mi on wyjazd na teren Warszawy celem objęcia 
stanowiska kierownika niemieckiej sieci agencyjnej na tym tere- 
_nie. Spilker zaznaczył, że przy objęciu tego stanowiska będę dys- 

ej ponował nieograniczonymi funduszami tak osobistymi, jak i też 
związanymi z kosztami na opłacanie sieci agencyjnej i jej dzia- 

- tym jednak nie określił, jaką siecią będę kierował, co 


w 


nizacji poznany w trakcie kolejnych spotkań oka- 
ażający. „Nadwywiad” grupował co najmniej kil- 
piratorów, nieświadomych kim byli ich zwierzchni- 
ich byli również oficerowie z najwyższych kręgów 
)wnej AK, przy czym jedno z wysokich stanowisk 
/ szefa wywiadu Ekspozytury „Wschód” miał pełnić 
iecki agent o pseudonimie „Jan Wielki” inny, 
uski” miał ściśle współpracować z samym szefem 

| AK! Na obsługę siatki, wg drobiazgowych ra- 

N, niemiecka centrala wydatkowała ok. 200-300 tys. zł 
nie?, Kapitan Boczoń był przekonany, iż Niemcy prak- 


bnącej i rozbijanej aresztowaniami KOP uznał, że 

i|dwywiadu" mogą rozciągać się również i na jego or- 
docierając do ścisłego kierownictwa, któremu nie 
fać. Ostatecznie „Pantera” który jako Richard Wa- 


<* du AK Bernarda Zakrzewskiego ps.„Oskar”. 


mOP gg6RET Ostatecznie, po upływie kilku tygodni, spotkanie uda- 


gner miał stawić się do dyspozycji Spielkera w Warszawie, 
zdecydował się na zebranie dotychczas uzyskanych infor- 
macji na piśmie. W obecności najbliższych współpracow- 
ników z rejonu Zakopanego stworzył specjalny protokół, 
który podpisało sześciu świadków. Wraz z załączoną listą 
członków „Nadwywiadu” i wypisem z dokumentacji obra: 
zującym stan niemieckiej wiedzy o kierownictwie ZWZ-AK, 
miał zostać przekazany na osobistym spotkaniu komuś zt 
ścisłego kierownictwa KG AK. Aby zrealizować swoje zamie 
rzenie, Boczoń postanowił skorzystać z pomocy przyjaciela 
Stanisława Rączkowskiego, powiązanego z Komendą Głów- 
ną Szarych Szeregów, który osobiście znał szefa kontrwywia- 


ło się zorganizować. Obie strony były bardzo ostrożne. 
Miejsce zostało ubezpieczone przez uzbrojoną ochronę 
z 993/W. Również Boczoń nie czując się pewnie, o uczestnic- 
two w spotkaniu poprosił St. Rączkowskiego — jako świadka, 
a rolę jego ochrony pełnił towarzyszący mu z Krakowa por. 
Stanisław Faliński ps. „Staff”. Spotkanie przebiegło w atmos- 
ferze pełnej nieufności. W ocenie „Oskara” postać „Pantery” 
— nowego kierownika „Nadwywiadu” - była co najmniej po- 
dejrzana. Jego konspiracyjny życiorys sygnowany podpi- 
sami nieznanych oficerów KOP wydawał się nazbyt fanta- | 
styczny. W dodatku „Pantera” nie chciał przekazać żadnych 
szczegółów swoich warszawskich kontaktów, ani sprecy- j 
zować charakteru swojej dotychczasowej działalności. Bo- 
czonia z kolei zaskoczyła niewiedza i brak profesjonalizmu | 
„Oskara', który nie miał zielonego pojęcia, jak daleko sięga- 
ją macki niemieckiej operacji... nie wystawiało to najlepszej 
opinii o działaniach AK-owskiego kontrwywiadu. Nie widział” o 
też żadnego sensu w informowaniu o własnych osiągnię- | 
ciach, choćby z rejonu Podhala. W jego mniemaniu mogło to_ 
narazić jego siatkę na wsypę. Dodatkowo nerwowość spo- 
tkania podsycał tragiczny splot wydarzeń, jaki miał miejsce 
dzień przed spotkaniem. 13 XI 1942 r. na polecenie zastęp- 
cy „Oskara” Stefana Rysia, ps. „Józef, egzekutorzy z polskie- 
go kontrwywiadu wpadli do mieszkania przy ul. Marszał- 
kowskiej 51, gdzie miał przebywać Edward Zajączkowski 
(z-ca Hammera). Padły strzały. Od kul zginęły dwie osoby — 
agent Gestapo Edward Zajączkowski oraz nieznany mężczy- 
zna, którego wcześniej błędnie zidentyfikowano jako „majo- 
ra Zawadzkiego” z„Nadwywiadu”. Tak naprawdę był to por. 
Stanisław Szczepański ps. „Robak”, członek siatki KOP, spro- - 
wadzony przez Boczonia pod przykrywką agenta Abwehry 
zWrocławia Arnolda Kriigera. Por. Szczepański przekazany” ! 
do dyspozycji Gestapo rozpracowywał na polecenie „Pante- 
ry” Edwarda Zajączkowskiego... Nigdy nie dowiemy się kto 
zawinił, popełniając tak tragiczną pomyłkę. Czy Rączkowski, 
który, jak twierdzi Boczoń, miał poinformować wcześniej Ko- — 
mendę Główną o działaniach grupy Boczonia? Czy kontrwy- 
wiad AK działający w tej sprawie zbyt pospiesznie? A może 
sam „Pantera”, który jak się wydaje chciał przeprowadzić ten 
etap rozpracowywania „Nadwywiadu” tylko dzięki pomocy 
swoich ludzi? W efekcie od bratobójczych strzałów zginął 
polski konspirator. 3 są 
Spotkanie do końca dalekie było od porozumienia. Osta- 
tecznie, po niezbyt przyjemnej rozmowie, Boczoń przekazał 
plik sporządzonych przez siebie dokumentów. 


EMI 


Błędna ocena sytuacji? 
Zarówno Bernard Zakrzewski „Oskar” jak i jego zastęp- 
ca Stefan Ryś „Józef” byli zgodni w. ocenie przekazanych 
materiałów. „Elaborat został poddany poważnej analizie. 
Było w nim trochę wiadomości prawdziwych, dużo uogól- 
nień oraz bardzo dużo nieprawdy i nieścisłości”. Po stwierdze- 
niu, iż wymienione w nim nazwiska nie są autentyczne lub 
racji enigmatyczności trudne do rozszyfrowania, kontrwy- 
wiad nie zaprzątał sobie więcej głowy materiałami przeka- 
zanymi przez „Panterę”. Dla „Oskara” oznaczało to, że praw- 
dopodobnie Boczoń wykorzystując niedbale spreparowane 
dokumenty prowadzi jakąś skomplikowaną grę, i być może 
jest autentycznym niemieckim agentem. „Józef” miał jesz- 
cze mniej wątpliwości. Dla niego sprawa była zupełnie jasna 
i oznaczała wydanie rozkazu o zlikwidowaniu „Pantery”. Gdy 
podlegający mu agenci kontrwywiadu KG AK próbowali usta- 
lić miejsce jego pobytu, okazało się, że domniemanego agen- 
ta Gestapo nie ma już w Warszawie. 

Kpt. Boczoń czuł, że w całej sprawie coś nie gra. Z jego 
punktu widzenia przedstawiciele KG AK, którym przekazywał 
informacje zaczęli działać zbyt nierozważnie, bez porozumie- 
nia likwidując konfidentów, co mogło naprowadzić Gestapo na 
ślad przecieku. Nie miał pojęcia, iż rozpracowywanie komórek 
„Nadwywiadu” prowadzono od wielu miesięcy. Czarę goryczy 
dopełniła śmierć ,Robaka”i niezbyt przychylne przyjęcie sensa- 
cyjnych w jego mniemaniu materiałów. Nie miał wówczas po- 
jęcia, że zostały one potraktowane jako... dowód zdrady. Kil- 
ka dni później pod pretekstem rozpracowania go przez polskie 
podziemie i sfingowanym zamachu na swoje życie, wymógł na 
Spielkerze odesłanie go z powrotem do dyspozycji Abwehry. 
-Wobliczu chaosu jaki zapanował w„Nadwywiadzie”i przekaza- 
niu kluczowych informacji, swoją misję uważał za wypełnioną. 
Gdyby sprawy potoczyły się inaczej, a spotkanie„Oskara”i,Pan- 
*tery" przebiegło planowo, być może poniższe rozważania zo- 
stałyby zastąpione szczegółową wiedzą. 


|| 


ż mop SB0EŹ 
- Śmierć Zajączkowskiego, wyjazd z Warszawy kolejnego 
kierownika sieci Boczonia (vel Richarda Wagnera), wyroki wy- 
konywane na świadomych konfidentach pracujących na rzecz 
„Nadwywiadu” czy fanatycznie wiernych „pułkownikowi Wuj- 
kowi” konspiratorów (jak np. Jadwiga Król, ps. „Łazęga”, któ- 
ra nigdy nie straciła zaufania do Hammera zabitego wg niej 
— w wyniku rozgrywek politycznych) oraz akcja informacyjna 
przeprowadzona wśród pozostałych, wydawałoby się zakoń- 
czyły sprawę prowokacyjnej organizacji. Pozostał jednak pe- 
wien wątek pomijany do dziś milczeniem — kwestia przekaza- 
nych przez Boczonia materiałów, których lektura jest bardzo 
interesująca. Choć oryginały nie zostały do tej pory odnale- 
zione, to w zasobach IPN udało się zlokalizować kopie załącz- 
ników sporządzone przez Boczonia, sygnowane podpisami 
świadków i pozostawione na terenie Zakopanego. Przekaza- 
ne na spotkaniu z „Oskarem” materiały składały się z elabo- 
ratu — własnej oceny zagrożenia, który przygotował Boczoń 
i załączników: spisanej z pamięci listy agentów „Nadwywiadu” 
oraz niemieckiego stanu wiedzy o kierownictwie Armii Krajo- 
wej. Załącznik odnoszący się do organizacji polskiej konspira- 
_cji pełen jest różnego rodzaju błędów, szczególnie dotyczą- 
cych Komendy Głównej AK, określanej mianem Komendy Sił 


ET Jednak największą część listy „Nadwywiadu” (ponad połowę 
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Zbrojnych w Kraju. Poza kilkoma prawidłowo ulokowanymi 
nazwiskami: „Komendant Główny: gen. Brygady Stefan Rowec- 
ki ps. Janusz», «Marian», «Tur», «Rakon», «Grot» czy Szef Szta- 
bu płk Pełczyński — reszta to konfabulacje i całkowicie „wy- 
ssane z palca” informacje. Zastępcami gen. „Grota” mieli być: 
„pierwszy b. Min. Spraw. Wewn. płk Nakonecznikow-Klukowski, 
drugim, gen. Kruk-Strzelecki”. Co ciekawe, są to nazwiska au- 
tentyczne, tylko że, np. min. Bronisław Nakonecznikow-Klu- 
kowski po 17 IX 1939 r. opuścił Polskę chroniąc się na emi- 
gracji, a mjr Kruk-Strzelecki, ps. „Szczepan', pełniący funkcję 
szefa Oddziału VI (prasy i propagandy) KG ZWZ, po paździer- 
niku 1940 r. został w wyniku rozgrywek politycznych odsunię- 
ty od jakichkolwiek funkcji w konspiracji. Jedną z fikcyjnych 
postaci pojawiającą się najczęściej w strukturach konspira- 
cji był niejaki płk Dobrzański, ps.„Znachor” Wg informacji za- | 
wartych w materiałach „Nadwywiadu”, miał on być niemalżć 
prawą ręką gen. Roweckiego „Grota pełniąc oficjalnie stanóśljeną 
wisko szefa wywiadu”. 

Drugim załącznikiem jest lista agentów „Nadwywiadu” 
składająca się z 86 nazwisk, z których zaledwie pięć odno- 
si się niewątpliwie do autentycznych postaci — strażników 
więziennych z Pawiaka pracujących na rzecz Hammera, oraz 
zaślepionej wiarą w „pułkownika Wójka” „Łazęgi”: „nr 26. 
Król Jadwiga, ps. «Masia» — starsza pani bez zawodu, miesz- 
ka W-wa, Suzina 3 - czynna w komórce więziennej ZWZ. jako 
«Łazęga»”. Tożsamość kolejnych kilkunastu osób jest trudna 
do ustalenia, np. „nr 76 Kiihn Marian, ps. «Andrzej», tramwa- 
jarz — W-wa, Nieporęcka 4 — należy do S.N., kontakty na ZWZ”, 
czy „nr 82 Jaszczyński Bronisław ps. «Bronia». W-wa, Okęcie 
Fort 6”. Pod trzema numerami figurują pracownicy Gestapo, 
oczywiście bez podawania swoich prawdziwych nazwisk: 
„nr 4) Zawadzki Stanisław — major — kierownik Plac. Wyw. Nr 
31" (Stanisław Schulz), „nr 40) Magister Sambor Samborski, 
kpt. Bogdan Bogdanowicz” (Edward Zajączkowski), „nr 42) 

-» Zasławski Roman kpt. sztabu” (postać niezidentyfikowana). 
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nazwisk) stanowią majorowie, kapitanowie, porucznicy ZWZ 
-AK związani z wywiadem wojskowym z rejonów w 


no m.in. pod nr 16 rtm. Franciszka Flatau z 1. p. szwol 

ps.„Jan Wielki”, pod nr 1 mjr. Antoniego Kwiatkowskię 
„Skrzetuski”, pod nr 2 mjr. Tyskińskiego Stanisława p: 
sza”. Zdaniem „Pantery”, referujący mu stan siatki ge: 


Józefa Flatau oraz mjr. Kwiatkowskiego. „Panter: 
się, że na własne oczy widział „tekę raportów gru 
lu centymetrów, pisanych własną ręką lub maszyną”, 


czących polskiej konspiracji, ani w jakichkolwiek ws 
niach czy wzmiankach dotyczących okresu okupacji? 


Tajemni: jt 


wódca elitarnego 2. szwadronu 1. pułku szwoleżerów : 
służbowo uczestniczył w oficjalnych uroczystościach — 


| 


| 
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nieje na wielu zdjęciach podczas asysty przy wizytach zna- 
mienitych zagranicznych gości. W 1939 roku chlubnie zapisał 


_ żołnierską kartę. Walczył zażarcie do końca Kampanii, na po- 


czątku października 1939 roku kapitulował na czele resztek 


szwadronów swego pułku w składzie Grupy Kawalerii„Chełm” 


przed Armią Czerwoną. Ostatni jego ślad urywa się w obozie 
w Starobielsku... Podobnie drugi z agentów, „Skrzetuski, to 
prawdopodobnie mjr Antoni Kwiatkowski rozstrzelany przez 
Niemców w listopadzie 1939 roku w ramach „Intelligenzak- 
tion" Kolejne nazwiska są bardzo trudne do identyfikacji, 
najczęściej trop kryjących się pod nimi oficerów urywa się 
na wrześniowych walkach, jak kpt. Stanisława Tyksińskiego 
— referenta motoryzacji 10. BK z Dowództwa Broni Pancer- 
nych. Albo są to nazwiska całkowicie fikcyjne. Łączy je jed- 
no. Nigdy żadna z osób podanych na liście, ani żaden z pseu- 
donimów nie odpowiadał autentycznemu składowi Okręgu 


say Lwowskiego ZWZ-AK. Próżno też szukać tych osób w jakiej- 


kolwiek ekspozyturze O. Il działającej na tym terenie, czy innej 
formacji funkcjonującej w strukturach ZWZ. Krótko mówiąc, 
żadna z tych osób nie mogła pracować dla Niemców w cha- 
rakterze takim, jak podawano w wewnętrznych niemieckich 
raportach. Wygląda na to, że członkowie „Nadwywiadu” wy- 
stępujący jako oficerowie wywiadu AK-Wschód istnieli jedy- 
nie na papierze... Niemożliwe? A może cała sprawa była ja- 
_kiegoś rodzaju prowokacją wymierzoną przeciwko nowemu 
kierownikowi Richardowi Wagnerowi? A może on sam nie był 
we wszystkim szczery? Z pewnością życiorys i szczegóły dzia- 
łalności Pantery” dotyczącej choćby Podhala dowodzą, iż był 
on polskim patriotą działającym w głębokiej konspiracji w ło- 
nie niemieckich służb. Oskarżający go w powojennych publi- 
kacjach badacze, ufający bezkrytycznie przekazywanej przez 
„Oskara” ocenie sytuacji nie wiedzieli, że „Pantera” nie był sa- 
motnym awanturnikiem, a do Warszawy przyjechał z co naj- 
mniej dwoma współpracownikami KOP, z których por. Faliński 
„Staff” po wojnie w całości potwierdził słowa „Pantery”. 
Późniejsze losy „Pantery” Boczonia, skierowanie na specjal- 


„ ne szkolenie do Berlina wskazują również, iż przynajmniej do 


misji w Turcji był obdarzony pełnym zaufaniem przez 
, Trudno też uwierzyć, aby niemieccy oficerowie: 
er czy Alfred Otto przekazywali nowemu szefowi or- 
acji złe, lub spreparowane informacje odnoszące się do 
i sieci. Wg samego Boczonia, uzyskane przez nie- 
macje były jego największym sukcesem na polu walki 
wywiadowczej, a mianowanie go szefem całej niemieckiej siat- 
ki | ukoronowaniem kariery oficera polskiego wywiadu. Nawet 
pc latach, w obliczu pojawiających się ESY krytycznych 


)we sumy... Kto je zatem odbierał i kwitował? 


w tę Ra RR oszustwem sprawę. Z pew- 
ą większość tropów prowadzi do trójki z nich. Wg Włady- 
| Boczonia, do jego obowiązków, jako kierownika sieci, 


f Odkrywca 7/2012 
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nie instrukcji i poleceń oraz referowanie Spielkerowi spre- 
cyzowanych danych. Kontakt z poszczególnymi agentami 
miał organizować pracownik Gestapo Stanisław Schulz, któ: 
ry w„Nadwywiadzie” występował jako „major Zawadzki”. Ści- 
śle współpracował z nim jego brat Otto Schulz, a także wg 
Boczonia, brat żony Schulza niezidentyfikowany kpt. Zalew- 
ski vel Zasławski ps.„Roman" (wg relacji„Oskara” kpt. Zalewski 
był pseudonimem Otto Schulza). O wszystkich trzech (czy też 
jak chce „Oskar” dwóch) gestapowcach nie udało się dotych- 
czas uzyskać szczegółowych informacji, być może ich rozpra- 
cowanie kryje się gdzieś w archiwach KG AK. Na razie pozosta- 
je nam jedynie wierzyć informacjom spisanym przez,„Panterę'. 
Cała trójka była z pochodzenia Polakami. Zasławski vel Za- 
lewski miał przyjechać z Poznania, a bracia Schulzowie byli 
Volksdeutschami. Szczególnym zaufaniem cieszył się Stani- 
sław Schulz, który często służył za osobistego tłumacza sa- 
memu Spielkerowi. Boczoń twierdził, iż w gmachu przy Al. 
Szucha Otto Schulz był znany jako człowiek, któremu pod 


miało należeć kompletowanie, analiza materiałów, zaj 


przykrywką udało się dotrzeć niemalże do centrali Komendy - 


Głównej AK, rozpoznany na jednej z odpraw miał zastrzelić 
sześciu oficerów AK i uciec sam będąc jedynie lekko rannym! 
Nie trzeba chyba dodawać, że ze strony polskiej nikt nigdy nie 
słyszał o tak fatalnej dla Polaków „odprawie” Niemniej wyglą- 
dało na to, że takiego rodzaju opowieści były brane za dobrą 
monetę. Czy wymieniona wyżej trójka stała za fikcyjną siat- 
ką i nieistniejącymi agentami? Wykorzystanie nazwisk auten- 
tycznych, przedwojennych oficerów wymagało odpowied- 
niej wiedzy, której niższym stopniem gestapowcom mogło 
brakować. Być może do grona tej spółki należał zastrzelony 


13 XI 1942 r. Edward Zajączkowski, przedwojenny sekretarz 


jednego z prominentów Il RP senatora Bogusława Miedziń- 
skiego, dla którego sprokurowanie fikcyjnych składów osobo-_ 
wych nie stanowiło większego problemu. 
Sprawa„Nadwywiadu”" składa się co najmniej z trzech wąt- 
ków. Pierwszy, to autentyczna i niezwykle groźna działa|- 
ność polegająca na przejęciu łączności z uwięzionymi na Pa- 
wiaku, skutkująca wieloma ofiarami. To niebezpieczeństwo 
udało się zażegnać, likwidując Hammera oraz zabezpiecza- 
jąc nowe kanały łączności. Druga, to trudna do oszacowania 
liczba autentycznych osób, od których udało się pozyskać re- 
alne i konkretne informacje wykorzystywane później przez 
Gestapo czy Abwehrę. Na przykład, w połowie maja 1942 r. 
Hammer miał dostarczyć Niemcom odpisy meldunków prze- 
chwyconych od kuriera jednej z ekspozytur AK na obszarach 
wschodnich, dotyczące miejsc zaopatrywania w żywność ra- 


dzieckiego zgrupowania partyzanckiego. Dokładnie też były 


wymienione nazwy wsi białoruskich, które współpracowały 
z innymi oddziałami partyzantki, co wykorzystała współpra- 
cująca w tej sprawie z Gestapo, Abwehra. | wreszcie trzecia, 
w odróżnieniu od dwóch poprzednich bardzo kosztowna dla 
Niemców i całkowicie fikcyjna siatka agentów i nieświado- 
GÓ mych współpracowników działająca na wschodzie Rzeczpo- 


r spolitej we Lwowie, Wilnie i Kijowie. 
Toż sBGRET Wg szefa kontrwywiadu AK „Oskara” „Nadwywiad” za- 


kończył się wraz ze śmiercią Zajączkowskiego i wycofaniem 
z Warszawy „Pantery”. Kazimierz Leski i Józef Garliński (oby- 
dwaj działali w organizacji „Muszkieterów' a następnie prze- 
szli do ZWZ-AK, przy czym Garliński, ps. „Long” działał czyn- 


A 


nie w sprawie Hammera już z ramienia kontrwywiadu ZWZ) 
twierdzili, iż na czele „Nadwywiadu” próbował stanąć nieja- 
ki „pułkownik Dobrzański” — „Podobno średniego wzrostu, do- 
brej tuszy, rocznik około 1890, ciemne włosy, zawsze elegancko 
ubrany, w meloniku?". Z pewnością nieprzypadkowo ten sam 
oficer występował w raportach „Nadwywiadu” jako szef wy- 
wiadu AKi powiernik gen.„Grota” Może to jedynie świadczyć 
20 tym, że autorami opracowania na temat składu KG AK i kon- 
tynuatorami działalności „Nadwywiadu” były te same osoby, 
a to ponownie doprowadza nas do braci Schulzów. Ostatecz- 
nie polska konspiracja nie natrafiła już więcej na żadne z tych 
nazwisk. Z pewnością kosztowna dla Niemców fikcyjna siat- 
ka „Nadwywiadu” funkcjonowała jeszcze przez jakiś czas, ale 
prawdopodobnie kontrolujący ją Schulzowie nie byli już w sta- 
nie produkować fikcyjnych raportów. W jaki sposób zakończy- 
li tę działalność, pozostaje tajemnicą. Podobnie jak ich losy. Wg 
„Pantery” jednego z Schulzów zastrzelono dużo później na Pla- 
cu Trzech Krzyży, drugi również miał zginąć z rąk polskiej kon- 
spiracji. Pozostał jedynie tajemniczy szwagier — kpt. Zasławski 
ps.„Roman' po którym, jeśli kiedykolwiek istniał, zaginął wszel- 
ki ślad. Pewnym echem pozostaje pismo ppłk. Światły z 1949 
roku, gdzie MBP wytypowało osobę, która mogła być kpt. Za- 
sławskim. Przeżywający swoją gehennę w areszcie śledczym 
Władysław Boczoń miał dokonać rozpoznania, nie udało się 
jednak ustalić, czy konfrontacja ta doszła do skutku. 

Większość bohaterów powyższej historii, o ile przeżyli 
wojnę, spotkał ten sam los. Nowa komunistyczna władza, 
bez wyjątków, uznała ich za wrogów. Bernard Zakrzew- 
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ski „Oskar”, Stefan Ryś „Józef”, Władysław Boczoń „Pante- 
ra”, Kazimierz Leski „Bradl” oraz... gestapowiec Alfred Otto 
znaleźli się w celach tego samego gmachu - więzienia na 
Mokotowie. 

Powyższa rekonstrukcja wydarzeń została oparta głównie 
na fragmentach zeznań składanych przez ww. podczas śledz- 


twa przeciwko Władysławowi Boczoniowi. B 
Literatura: 
1. Bielecki R., Kulesza J. „Przeciw konfidentom i czołgom, Warsza- 
wa 1996 


2. Wilamowski J.„Honor, zdrada... Afery Polski Podziemnej 1939- 
1945' Warszawa 2010 
3. Teczka „Pantery '-Boczonia, IPN 0330/219/1; 01476/141/4 


4. Leski K.,Życie niewłaściwie urozmaicone; Wyd. Finna 2009 


Przypisy: 
"IPN 0298/396, str. 5 

Kwoty były dosyć wysokie, Władysław Bartoszewski w „1859 dni Warszawy” 
(s. 393) pisał, że w październiku 1942 r. „kilogram chleba razowego kosztował 
zł 10 (w lipcu 1942 r.8,91); mąki pszennej zł 27 (w lipcu 1942 - 22, 26); mięsa wo- 
łowego zł 42 (w lipcu 1942 - 29, 15); słoniny zaś ażzł 153 (w lipcu 1942 — 110, 59); 
a masła zł 178 (w lipcu 1942-29, 15)". 

Bernard Zakrzewski „Nadwywiad” [w:] „Stolica” nr 49 (1513) R. XXXI, str. 6-7. 
Podobnej treści zeznanie złożył Stefan Ryś w styczniu 1951 r. IPN 0330/219/1. 
* Fragment opracowania dotyczącego Wywiadu AK: „Szef pułk. Dobrzański ps, 
Znachor. Współpracownicy «Łosoś». Zastępcą «Rum». Szefem sekcji «Wschód» 
pułk. Górajski, zastępcą mjr Flatau, kpt. Więckowski Antoni - Lwów, por. Cobański 
Wacław — Grodno (...)'. Opracowanie zawiera ponadto kilkadziesiąt nazwisk 
ifunkcji z różnych organizacji niepodległościowych. IPN 01476/141/4. 

Leski K.„Życie niewłaściwie urozmaicone; Wyd. Finna 2009 
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Granica jak w kalejdoskopie, 


czyli o przesuwaniu słupków w Bieszczadach 
pe = 


TEKST: TOMASZ RZE! c 
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Południowo-wschodni kraniec Polski kryje w sobie pamiątki przeszłości będące świadectwem burzliwych 
czasów z pierwszej połowy XX wieku. Przeciętnemu turyście najnowsza historia Bieszczadów kojarzy się z cmen- 
tarzami żołnierskimi z I wojny światowej oraz z polsko-ukraińską wojną partyzancką po Il wojnie światowej. Mało kto 


Gzerenin 


wie o niemniej interesującej kwestii wielokrotnego przesuwania granicy w Bieszczadach i na Pogórzu Bieszczadzkim. 


prawda, że bodajże największe piętno na wyglądzie Bieszczadów 
odcisnęły walki pomiędzy Ukraińską Powstańczą Armią, a „banda- 
mi Milicji Obywatelskiej”, lub też — jak twierdzą inni - pomiędzy MO i LWP 
z jednej strony, a „bandami nacjonalistów ukraińskich” z drugiej. Regular- 
na wojna trwająca tu w latach 1944-1948 dokonała spustoszeń, w efek- 
cie których zachodnią część Bieszczadów trzeba było zagospodarowywać 
od nowa. Ale zanim do tego doszło, w XX wieku walec historii przetoczył 
się przez Bieszczady kilkakrotnie, przy okazji przesuwając linię graniczną. 
Przyjrzyjmy się tamtym wydarzeniom, które rozgrywały się na terenie roz- 
ciągającym się od Przełęczy Użockiej po Przełęcz Łupkowską. 
Do wybuchu I wojny światowej Bieszczady znajdowały się w granicach 
c Austro-Węgier. Formalnie grzbietem bieszczadzkim przebiegała granica 
SZA. = pomiędzy dwoma częściami Austro-Węgier: między Królestwem Galicji 
Czerenin - trójpogranicze polsko-węgiersko- i Lodomerii oraz Królestwem Węgier. Jednak, pamiętajmy, była to grani- 
słowackie z 1939 roku. 
sy 7 
Pęzewrócony słup węgierśi z 1939 r.naCzereninie. 


ca wewnętrzna, a nie 
międzypaństwowa. 
Działania wojenne za- 
witały w te mało do- 
stępne, górzyste stro- 
ny już w pierwszej 
fazie wojny. To wła- 
śnie z czasów Wiel- 
kiej Wojny pochodzi 
większość linii oko- 
pów w Bieszczadach. 
Mimo upływu lat są 
one rozpoznawa|- 
ne w terenie, zwłasz- 
cza powyżej górnej 
granicy lasu, na po- 
łoninach. W granicz- 
nym grzbiecie Poło- 
niny Bukowskiej zachowały się one jako 
wyraźne rowy o głębokości kilkudzie- 
sięciu centymetrów, porośnięte krzacz- 
kami jagód. Ale nie tylko okopy były 
niemą pamiątką wojny. Tadeusz An- 
drzej Olszański pisał w przewodniku po 
Bieszczadach, że „(...) na Połoninie Bu- 
kowskiej jeszcze w latach siedemdziesią- 


tych można było odnaleźć resztki mosz- 


czonej drewnem drogi, budowanej przez 
Rosjan w marcu 1915 r. na gruncie odko- 
pywanym spod śniegu”. Na początku XXI 
wieku nie dało się zauważyć jakichkol- 
wiek śladów po wspomnianej drewnia- 
nej drodze. 

Jesienią 1918 r. pod koniec krwa- 
wych zmagań, nastąpił rozpad Austro- 
Węgier. Południową część Bieszczadów 
przejęła pod swą jurysdykcję Czecho- 
słowacja, której powstanie proklamowa- 
no 28 X 1918 r. w Pradze. Północna część 
Bieszczadów przypadła odrodzonej Pol- 
sce. Roszczenia w stosunku do gór wy- 
suwała Zachodnioukraińska Republi- 
ka Ludowa, jednak jej upadek w 1919 r. 
przekreślił te rachuby. | tak w Biesz- 
czadach wytyczono granicę pomiędzy 
dwoma świeżo powstałymi państwami 
słowiańskimi. Linię graniczną oznaczo- 
no ciągiem niskich, kamiennych słup- 
ków, na których z jednej strony wyryto 
nachodzące na siebie litery „CS”, a z dru- 
giej — litery „PL”. Na bocznych ścianach 
słupków umieszczone zostały ich kolej- 
ne numery. 

Chociaż Polskę określano niechlub- 
nym mianem „państwa sezonowego” to 
jednak nie Polska, lecz Czechosłowacja 
jako pierwsza musiała ustąpić ze swego 
stanu posiadania w Bieszczadach. Pre- 
tekstem były polskie roszczenia do od- 


Krzemieniec - zbieg granic PRL, ZSRR i Czechosło- 
wacji, obecnie Polski, Ukrainy i Słowacji. 


cinka wąskotorowej linii kolejowej na 
południowym zboczu Matragony (991 m 
n.p.m.) powyżej źródlisk rzeki Udavy. Do 
jesieni 1938 r. krótki fragment tej pol- 
skiej wąskotorówki przebiegał przez te- 
ren Czechosłowacji, czego efektem były 
utrudnienia, np. w konwojowaniu skła- 
dów przez czechosłowackich żołnierzy. 
Gdy hitlerowskie Niemcy przeforsowa- 
ły zajęcie tzw. Sudetenlandu, kilka dni 
później Polska poszła za ciosem i zgło- 
siła swoje roszczenia terytorialne wo- 
bec osłabionej Czechosłowacji. Jednym 
z polskich nabytków była połać lasu li- 
cząca mniej niż 1 km* na zboczu biesz- 
czadzkiej Matragony z odcinkiem wą- 
skiego toru koło stacji Balnica. Tu trzeba 
dodać, że z uwagi na specyficzną rzeź- 
bę terenu w tamtym rejonie, nowy prze- 
bieg linii granicznej był bardzo niedo- 
godny do patrolowania. Przesunięta 
granica nie prowadziła grzbietem, lecz 
przecinała małe jary i dolinki opadające 
ku południowi. 

Wiosną 1939 r. „kadłubowa” Czecho- 
słowacja przestała istnieć. Jej pozosta- 
łością stał się na zachodzie Protektorat 
Czech i Moraw, a na wschodzie — formal- 
nie niepodległa, aczkolwiek podporząd- 
kowana Ill Rzeszy Słowacja. Dotychcza- 
sowa granica polsko-czechosłowacka 
w Bieszczadach na krótko stała się grani- 
cą polsko-słowacką. Na krótko, gdyż kar- 
nawał wolności w Bratysławie nie trwał 
długo. Już 23 Ill 1939 r. teren wschodniej 
Słowacji został zaanektowany przez Wę- 
grów. Dzięki temu jedyny raz w XX w. na 
krótko zaistniała granica polsko-węgier- 
ska w Bieszczadach. Początkowo miej- 
sce zetknięcia granic Polski, Słowacji 
i Węgier znajdowało się tuż pod szczy- 


w związku z budową szosy na Przełęcz Bukowską. 


tem Wielkiej Rawki (1304 m n.p.m.), 
a więc nieco na zachód od miejscowo- 
ści Ustrzyki Górne. Szybko jednak Wę- 
grzy doszli do wniosku, że mogą sobie 
pozwolić na więcej. Na początku kwiet- 
nia 1939 r. zaanektowali kolejne połacie 
Bieszczadów, przesuwając styk trójpo- 
granicza ponad 20 km na zachód. Odtąd 
punktem, na którym schodziły się gra- 
nice Polski, Węgier i Słowacji była góra 
Czerenin (928 m n.p.m.), położona po- 
wyżej wsi Solinka, niedaleko wspomi- 
nanej już Matragony i toru wąskotorów- 
ki. „Sama góra Czerenin nie przedstawia 
z punktu widzenia turystycznego nic inte- 
resującego — pisał wiosną 1939 r. w jed- 
nym z lwowskich czasopism Michał Or- 
licz. — Jest to niewysoki i krajobrazowo 
nieciekawy wał górski, zalesiony od stro- 
ny polskiej, północnej, a pokryty pastwi- 
skami od strony południowej, węgiersko- 
słowackiej”. 

Aby uwydatnić miejsce trójstyku, na 
Czereninie ustawiony został masywny, 
kamienny słup graniczny, znacznie wyż- 
szy od standardowych słupków granicz- 
nych używanych w Bieszczadach. Nie 
dane mu było jednak zbyt długo pełnić 
swej funkcji. Najpierw doszło do przej- 
ściowej likwidacji Państwa Polskiego 
i Czerenin stał się miejscem innego trój- 
styku — granic Ill Rzeszy, Węgier i Słowa- 
cji. Kilka lat później w wyniku rozstrzy- 
gnięć po Il wojnie światowej Węgry 
straciły swoje nabytki górskie w Biesz- 
czadach. Słup trójgraniczny na Czereni- 
nie został przewrócony, ale zostawiono 
go na miejscu. Trudno go nie zauwa- 
żyć wędrując granicznym szlakiem tury- 
stycznym przez Czerenin, gdyż leży do- 
słownie tuż przy ścieżce. 
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Dotąd doprowadzono drogę na Przełęcz Bukowską. 


Po Il wojnie światowej przywróco- 
no przedwojenny przebieg granicy Pol- 
ski z Czechosłowacją. W Bieszczadach 
oznaczało to powrót do uciążliwej sy- 
tuacji na Matragonie, gdzie tor wąsko- 
torówki znowu dwukrotnie przecinał 
linię graniczną. Dopiero w 1958 r. pro- 
blem rozwiązano w ramach upraszcza- 
nia przebiegu linii granicznej, oddając 
ten fragment lasu z torem Polakom. To 
jednak nie była najważniejsza zmiana 
w Bieszczadach. Po raz pierwszy w hi- 
storii znaczna część Bieszczadów znala- 
zła się w granicach Związku Radzieckie- 
go. ZSRR zaanektował spory obszar tych 
gór, leżący przed wojną zarówno w gra- 
nicach Polski, jak i Czechosłowacji. Przy- 
łączenie czechosłowackich Bieszczadów 
do ZSRR znane jest jako zajęcie tzw. Rusi 
Zakarpackiej. To kompletnie błędna na- 
zwa, gdyż tereny te nie leżą za Karpa- 
tami, lecz właśnie w Karpatach, których 
częścią są Bieszczady. Formalnie ziemie 
te niedługo po wojnie zostały „dobro- 
wolnie" przekazane przez Czechosło- 
wację na rzecz Ukraińskiej Socjalistycz- 
nej Republiki Radzieckiej. W przypadku 
polskich Ziem Utraconych nie zawraca- 
no sobie głowy tego typu aktami daro- 
wizny. Miejsce zbiegu granic Polski, Cze- 
chosłowacji i ZSRR wyznaczono na górze 
Krzemieniec (1221 m n.p.m.), położonej 
niedaleko Wielkiej Rawki — a więc jakieś 
dwa kilometry od przejściowego trójsty- 
ku Polski, Węgier i Słowacji. Konkretnie 
zaś punkt ten znalazł się w zachodniej 
części kopuły Krzemieńca, nieco poni- 
żej jego wierzchołka. Granica polsko- 
radziecka poprowadzona została także 
w górnym biegu Sanu i to aż do miejsca, 
gdzie obecnie znajduje się południowo- 
wschodnia część sztucznego Jeziora So- 
lińskiego. 
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Takie rozstrzygnięcia graniczne 
nie spotkały się z uznaniem Ukraiń- 
skiej Powstańczej Armii, która pod ko- 
niec Il wojny światowej walczyła o nie- 
podległość Ukrainy, a po kapitulacji III 
Rzeszy kontynuowała beznadziejną 
walkę. Przełomowe dla losu Bieszcza- 
dów wydarzenie miało miejsce 27 Ill 
1947 r., kiedy to w zasadzce na pogra- 
niczu miejscowości Jabłonki i Kołoni- 
ce zginął gen. Karol Świerczewski „Wal- 
ter”. Odtąd, jak żaden inny polityk PPR 
kojarzony był z Bieszczadami, chociaż 
przypuszczalnie był to jego pierwszy 
i ostatni pobyt w tych górach. Przyje- 
chał tu na inspekcję 8. Dywizji Piecho- 
ty, zwiedził cmentarz wojskowy w Bali- 
grodzie, gdzie spotkał się z żołnierzami 
i wójtem, po czym udał się w kierun- 
ku Cisnej, do której już nie dotarł... 
Śmierć gen. Świerczewskiego była im- 
pulsem do rozprawienia się z Ukraiń- 
cami w Bieszczadach. W efekcie Akcji 
„Wisła” przesiedlono na tereny podle- 
gające Ministerstwu Ziem Odzyska- 
nych m.in. Ukraińców, Bojków, Łemków 
oraz mieszane rodziny polsko-ukraiń- 
skie. Bieszczady zaś na kilka lat wsku- 
tek polsko-ukraińskich walk opustosza- 
ły. Pierwsi turyści zaczęli tu zaglądać 
w 1951 roku. W tym samym roku nastą- 
piła istotna korekta granicy polsko-ra- 
dzieckiej w północnej części Biesz- 
czadów i na Pogórzu Bieszczadzkim. 
Polacy odstąpili Związkowi Radzieckie- 
mu okolice lewobrzeżnego Sokala nad 
Bugiem w woj. lubelskim. W zamian 
Polska otrzymała część terenów na pra- 
wym brzegu Sanu, w tym bieszczadzkie 
pasmo Otrytu oraz okolice Ustrzyk Dol- 
nych. Wymianę obejmującą po 480 km? 
przeprowadzono z całkowitym prze- 
siedleniem ludności — Polacy zastali tu 


puste wsie (m.in. Lutowiska i Krościen- 
ko) oraz miasto Ustrzyki Dolne. Propa- 
ganda podkreślała, że Związek Radziec- 
ki odstąpił Polsce m.in. szyby naftowe. 
„Wymiana ziem między Związkiem Ra- 
dzieckim a Polską jest faktem niezna- 
nym dotychczas w dziejach ludzkości na 
przestrzeni całej historii — pisał w 1954 r. 
w pierwszym powojennym przewodni- 
ku po Bieszczadach Mieczysław Orło- 
wicz, krajoznawca, a zarazem pierwszy 
Polak odznaczony tytułem Przodowni- 
ka Pracy w Turystyce. — Nie trzeba chyba 
dodawać, że możliwość wymiany teryto- 
rialnej nie mieści się i nie może się mieścić 
w pojęciu kapitalistów. Wymiana taka 
może nastąpić jedynie w ustroju socjali- 
stycznym między państwami budujący- 
mi pokój i szczęście ludzkości”. Historycy 
polscy ubolewali, że w zamian za peł- 
ne węgla kamiennego okolice Sokala 
strona polska otrzymała znacznie mniej 
wartościowe ziemie Pogórza Biesz- 
czadzkiego. Ale dzięki tej wymianie po- 
wstałe później Jezioro Bieszczadzkie 
leży w całości w granicach Polski. 
Kolejna korekta granicy polsko-ra- 
dzieckiej nastąpiła na południowym 
zboczu góry Rozsypaniec (1280 m 
n.p.m.). W latach 70. prowadzono tam 
budowę szosy od wsi Wołosate doli- 
ną potoku Wołosatego na Przełęcz Bu- 
kowską (1107 m n.p.m.), oddzielającą 
Rozsypaniec od Kińczyka Bukowskie- 
go. „Po przejściu przez przełęcz, droga bę- 
dzie biegła zboczem Kińczyka Bukowskie- 
go, a następnie obniży się w dolinę pot. 
[oku] Halicz i nią dojdzie aż do dawnej 
wsi Bukowiec, gdzie połączy się z drogą 
wiodącą z Mucznego do Tarnawy Niżnej 
i Bukowca” — pisał Władysław Krygow- 
ski w przewodniku „Bieszczady i Pogó- 
rze Strzyżowsko-Dynowskie”'. Właśnie ze 
względu na przebieg drogi na południe 
od wierzchołka Rozsypańca, granica 
państwowa przesunięta została tam na 
korzyść Polski — tak, aby droga znajdo- 
wała się w całości na terytorium PRL. Bu- 
dowa drogi została jednak wstrzymana, 
gdyż w 1973 r. utworzono Bieszczadzki 
Park Narodowy obejmujący m.in. rejon 
Przełęczy Bukowskiej. Droga urywa się 
na przełęczy, jeszcze na początku XXI w. 
na jej serpentynach i na samej przełęczy 
rozpoznawalne były ślady kruszejącego 
asfaltu i betonowe słupki przydrożne. 
Polsko-radziecka „granica przyjaź- 
ni” była pilnie strzeżona aż do upadku 
Związku Radzieckiego. O zainstalowa- 


nych tam zabezpieczeniach krążyły le- 
gendy. Rozpowiadano, że obok pasa 
zaoranej ziemi zamontowana była tak 
zwana „sistjema”, czyli aparatura samo- 
strzelająca, której ofiarą padały głównie 
dziko żyjące zwierzęta. Oprócz zabezpie- 
czeń mechanicznych dzień i noc czuwali 
polscy WOP-iści i radzieccy pograniczni- 
cy. W 1991 r. po likwidacji ZSRR dotych- 
czasowa granica polsko-radziecka stała 
się granicą polsko-ukraińską. Pas ziemi 
granicznej szybko zarósł chaszczami. 
Warto jeszcze powiedzieć słów kilka 
o słupkach granicznych na granicy pol- 
sko-ukraińskiej w Bieszczadach. W cza- 
sach „Imperium zła” granicę polsko-ra- 
dziecką wyznakowano parami wysokich, 
liczących ponad 2 m słupów - każdy 
z nich oznaczony był barwami Polski 
i ZSRR.Po nastaniu niepodległej Ukrainy 
słupki ukraińskie przemalowano w pasy 
żółto-niebieskie. Co ciekawe, pośrodku 
pomiędzy słupem polskim a radzieckim 
pozostawiono w wielu miejscach pocho- 
dzące jeszcze sprzed Il wojny światowej 
niskie słupki dawnej granicy polsko-cze- 
chosłowackiej. Część z nich zalano pół- 
koliście betonem, z którego słupek wy- 
stawał niczym ogonek z górnej połówki 
jabłka. Wiosną 2002 r. gdy wędrowa- 
łem grzbietem granicznym zaopatrzony 
w stosowne zezwolenie z dyrekcji Biesz- 
czadzkiego Parku Narodowego na po- 
ruszanie się poza znakowanymi szlaka- 
mi turystycznymi, natrafiłem na jeszcze 
jedno miejsce, w którym granica została 
przesunięta na korzyść Polski. Odbyłem 
wtedy całodniową ekspedycję, z lekkim 
dreszczykiem, od Przełęczy Użockiej 
przez Opołonek (1028 m n.p.m.) i Kiń- 
czyk Bukowski (1251 m n.p.m.) do Prze- 
łęczy Bukowskiej, a więc w terenie, gdzie 
normalnie obowiązuje zakaz poruszania 
się. Oprócz uzyskania zezwolenia w dy- 
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rekcji BdPN, trzeba było zgłosić przejście 
wzdłuż granicy z Ukrainą w strażnicy 
Straży Granicznej. Ito właśnie z ust straż- 
nika granicznego usłyszałem ostrze- 
żenie, aby pod żadnym pozorem nie 
przechodzić nawet pół metra na stronę 
ukraińską, gdyż ukraińscy funkcjonariu- 
sze z wielką przyjemnością przeciąga- 


ją takich delikwentów na swoją stronę, (4 


eskortując do aresztu. Podczas wspo- 
mnianej wędrówki na północnym zbo- 
czu góry Opołonek natrafiłem na stare, 
polsko-czechosłowackie słupki granicz- 
ne, wkopane w ziemię na terenie Pol- 
ski, w pewnym oddaleniu od obecnego 
przebiegu granicy. Łatwo więc wywnio- 
skować, że w rejonie Opołonka granicę 
przesunięto po wojnie na korzyść Polski. 
Kilka lat później ten odcinek dawnych 
słupków zaznaczono na mapie „Biesz- 
czady Wysokie". 

Z początkiem stycznia 1993 r. po- 
nownie przestała istnieć Czechosłowacja 
i w Bieszczadach w miejsce trójpograni- 
cza czechosłowacko-ukraińsko-polskie- 
go powstało trójpogranicze polsko-sło- 
wacko-ukraińskie. Przypomina mi się 
jeszcze jeden, tym razem humorystycz- 
ny akcent związany z granicą Polski ze 
Słowacją w tym paśmie górskim. Otóż la- 
tem 1999 r. wędrując szlakiem turystycz- 
nym wzdłuż tej granicy napotkałem ta- 
blicę ostrzegawczą mniej więcej takiej 
treści: „Achtung! Attention! Pozor! NATO”. 
Zapewne ustawił ją jakiś słowacki żartow- 
niś. Był to czas, gdy Polska od kilku mie- 
sięcy należała do Paktu Północnoatlan- 
tyckiego, a Słowacja nie była jeszcze jego 
członkiem. Zaledwie 10 lat wcześniej zu- 
pełnie nie do pomyślenia było, żeby na 
granicy w Bieszczadach ustawić jakąkol- 
wiek tabliczkę żartobliwie odnoszącą się 
do sytuacji politycznej czy układów mię- 
dzypaństwowych... » 


Jedne ze słupków dawnego przebiegu 
przedwojennej granicy polsko-czecho- 
słowackiej na północ od Opołonka. 
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11, poz. 63. 


4 __ Tomasz Rzeczycki 

Niegdyś poeta i satyryk. Obecnie pisarz i publicysta. 
Badacz dziejów zagospodarowania polskich Sude- 
tów oraz historii podziemnych tras turystycznych 
istniejących na terenie naszego kraju. Autor książ- 
ki „Góry Polskie” Współpracownik „Odkrywcy” od 
2008 roku. 


REKLAMA 


504 458 599 


www.wykrywacze.com.pl 


wykrywaczeQwykrywacze.com.pl 


| AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


W ringach śmierci 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 


ZDJĘCIA I ILUSTRACJE: MUZEUM GROSS-ROSEN 


W poprzednim numerze opisany został mało znany epizod związany z rozgrywkami futbolowymi, które odbywały się na tere- 
nie KL Gross-Rosen oraz kilku jego filiach. Był to ewenement w skali niemieckiego systemu obozów koncentracyjnych, gdzie 
tego typu „rozrywki” miały jedynie marginalny i jednostkowy charakter. Znacznie popularniejszą dyscypliną, akceptowaną, 
czy wręcz inspirowaną przez kierownictwa poszczególnych obozów, był boks. Motyw pięściarskich potyczek pojawia się bowiem 
dość często we wspomnieniach i relacjach, stając się również popularnym motywem dzieł literackich i filmowych. 


C- tegorocznych wielkich imprez 
sportowych — Mistrzostw Europy 
w piłce nożnej Euro 2012 i letnich 
igrzysk olimpijskich - jest idealną oka- 
zją do prezentacji zapomnianych, a wła- 
ściwie zepchniętych w niepamięć oblicz 
sportu. Oblicz w tym wypadku wynatu- 
rzonych, zdeformowanych przez zbrod- 
niczą ideologię i związany z nią system 
zagłady realizowany w latach Il wojny 
światowej przez Ill Rzeszę. Dziś gracze 
i zawodnicy poszczególnych dyscyplin 
biorą udział w zawodach, których staw- 
ką jest podium, tytuł, sława, wielkie ho- 
norarium. To wystarczająca motywa- 
cja, by ustanawiać wciąż nowe rekordy, 
czy uzyskiwać coraz lepsze wyniki. W re- 
aliach obozu koncentracyjnego stawką 
było... życie, które w każdej chwili moż- 
na było stracić w razie porażki. W grę 
wchodziła również sława, ale i ona mo- 
gła okazać się zgubna. Faktem jest, iż 
jakakolwiek forma sportu w realiach 
obozu koncentracyjnego miała charak- 
ter w gruncie rzeczy marginalny. Jed- 
nak funkcjonowały jego pewne zalążki 
i zwyrodniałe formy. 
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Pojedynki  pięściarskie  szczegól- 
ną popularnością cieszyły się na tere- 
nie obozu Auschwitz, lecz ze sportową 
rywalizacją nie miały wiele wspólnego. 
Stanowiły jedynie prymitywną rozryw- 
kę SS-manów, kapo i więźniów funkcyj- 
nych, w której stawką było życie jedne- 
go z przeciwników. Przegrana, choć nie 
w każdym przypadku, oznaczała wyrok 
i śmierć w komorze gazowej. Miało to 
„motywować” zawodników do zaciętej 
walki i jednocześnie przyczyniało się do 
brutalizacji i tak już niezwykle agresyw- 
nej dyscypliny. 

Niewątpliwie najbardziej znanym na 
świecie pięściarzem z Auschwitz był Sala- 
mo Arouch, Żyd z Salonik, członek grec- 
kiej reprezentacji olimpijskiej, zawod- 
nik drużyny pięściarskiej greckiej armii 
i mistrz Bałkanów w wadze półśredniej 
z roku 1941. Kiedy dwa lata później trafił 
do obozu śmierci, walczył o życie tocząc, 
ku uciesze SS-manów, pojedynki z inny- 
mi więźniami - jak on profesjonalnymi, 
utytułowanymi zawodnikami z innych 
krajów. Mimo stawania w szranki z sil- 
niejszymi i cięższymi przeciwnikami, sto- 


czył ponad 200 zwycięskich walk dzięki 
czemu udało mu się przeżyć piekło obo- 
zu. W 1989 roku na podstawie jego wo- 
jennych wspomnień powstał film „Triumf 
ducha” w którym główną rolę zagrał Wil- 
lem Dafoe. Przejmujący dramat zyskał 
uznanie krytyków oraz odniósł sukces 
kasowy przyczyniając się nie tylko do 
spopularyzowania historii greckiego pię- 
ściarza na całym świecie, ale również po- 
nownie zwrócił uwagę opinii publicznej 
na jeden z najbardziej ponurych epizo- 
dów w historii ludzkości. Warto przy tej 
okazji wspomnieć, że jedna z legend Zło- 
tej Ery Amerykańskiego Boksu końca lat 
40. XX w. - Herszel „Harry” Haft, również 
przeszedł przez piekło Auschwitz. Ten 
urodzony w Bełchatowie Żyd - prawdzi- 
we nazwisko to Mojżesz Friedler - zmu- 
szony był toczyć w obozie, podobnie jak 
Salamo Arouch, pojedynki na śmierć i ży- 
cie. Udało mu się wygrać aż 75 walk. 

Antoni Czortek, srebrny medalista 
Europy w boksie z 1939 roku, również 
walczył w Auschwitz ze współwięźnia- 
mi, ale zasłynął głównie zwycięskim po- 
jedynkiem z SS-manem, którego udało 
mu się, jako jedynemu z obozowych pię- 
ściarzy, znokautować. Mimo oczywiste- 
go ryzyka wynikającego z takiej sytuacji, 
uniknął represji. Po ewakuacji w styczniu 
1945 roku trafił do KL Mauthausen-Gu- 
sen, gdzie również brał udział w walkach 
bokserskich, na tyle jednak skutecznie, 
że udało mu się doczekać bezpiecznie 
do wyzwolenia. 

Do legendy przeszły także dokona- 
nia Tadeusza „Teddy” Pietrzykowskiego, 
przedwojennego wicemistrza Polskii mi- 
strza Warszawy wagi koguciej, który do 
Auschwitz trafił jako jeden z pierwszych 
więźniów (nr 77) w czerwcu 1940 roku. 
Pojedynki pięściarskie zaczął toczyć już 
od marca 1941 roku zyskując sławę swy- 
mi zwycięstwami, nie tylko wśród więź- 


niów, ale i załogi obozu. W 1943 roku 
został ściągnięty do KL Neuengamme 
przez komendanta tamtejszego obo- 
zu, byłego zresztą sędziego na między- 
narodowych zawodach, w których brał 
udział przed wojną. Do oswobodze- 
nia stoczył tam wiele pojedynków, po- 
konując m.in. Schallyego Hettenbacha 
- amerykańskiego wicemistrza świata 
boksu zawodowego w wadze półcięż- 
kiej. Podobnie jak w przypadku Salamo 
Aroucha i jego kariera stała się inspira- 
cją — najpierw noweli „Bokser i śmierć” 
autorstwa Józefa Hena, a następnie na- 
kręconej w 1962 roku jej filmowej ada- 
ptacji czechosłowackiego reżysera Pete- 
ra Solana. Niestety, dzisiaj o takim fakcie 
niewiele osób pamięta... W źródłach, 
ze zrozumiałych względów, na próżno 
szukać szczegółowych informacji na te- 
mat walk bokserskich toczonych 
w innych obozach koncentracyj- 
nych. Motyw ten owszem poja- 
wia się, lecz jako jeden z wie- 
lu zapamiętanych przez byłych 
więźniów epizodów. Nie ina- 
czej jest w przypadku KL Gros- 
s-Rosen. Wiele więcej danych 
zachowało się na temat rozgry- 
wek piłkarskich niż boksu, nie- 
mniej jednak, z tych szczątko- 
wych informacji zda się również, 
choć w nieco skromniejszej for- 
mie, prześledzić zjawisko walk 
pięściarskich. Korzystając po- 
nownie z okazji zorganizowa- 
nej przez Muzeum Gross-Rosen 
wystawy „Herosi w pasiakach', 
mamy wyjątkową okazję przy- 
bliżenia tego jakże wypaczone- 
go z idei sportowej rywalizacji proce- 
deru. Jednocześnie jest to okazja, aby 
zaprezentować nieznanych do tej pory 
bohaterów zmuszonych do walki o życie 
podczas bokserskich pojedynków. 

Ich organizatorami w Gross-Rosen, 
podobnie jak późniejszych rozgrywek 
futbolowych, byli więźniowie funkcyj- 
ni. Działali oni przy całkowitej akceptacji 
kierownictwa i załogi obozu. Nie przy- 
świecały im z pewnością idee rywaliza- 
cji sportowej, jedynie prymitywna żądza 
urozmaicenia sobie wolnego czasu, wy- 
ładowanie agresji oraz możliwość posta- 
wienia zakładów na zwycięzcę, w często 
jakże nierównych pojedynkach. Z cza- 
sem, wraz z napływem więźniów innych 
narodowości, wybierani byli z przyby- 
wających transportów krzepcy, lub na 


Jerzy Kowalewski, jeden z bokserów odnoszą- 
cy sukcesy na ringach Gross-Rosen, przedwo- 


jenny pięściarski mistrz Warszawy. 


takich wyglądający osobnicy, których 
zmuszano do walki na pięści. Tak im- 
prowizowane pojedynki przybierały 
często niespodziewany obrót. Wycień- 
czeni i osłabieni pobytem w lagrze Po- 
lacy, potrafili, dzięki wcześniejszemu 
doświadczeniu, znokautować o wiele 
silniejszych przeciwników. Z pewnością 
nie bez przyjemności, gdyż widząc jak 
„funkcyjni” i „kapo” traktują więźniów, 
znajdowali dodatkową motywację, 
choć w tak iluzorycznej zemście. Mimo 
jednak wprowadzenia pewnych teore- 
tycznie obowiązujących zasad, urażone 
ambicje pokonanych Niemców mogły 
wywołać represje poza ringiem. Jeden 


Henryk Kobylański, założyciel 
działającego potajemnie na te- 
renie obozu Gross-Rosen „Hen- 
Kob-Boks-Club'. 


z więźniów, Julian Piórek, tak zapamię- 
tał owe pojedynki, które w nieco bar- 
dziej zorganizowanej formie pojawiły 
się na początku 1943 roku: „(...) Niemcy 
dla zaprezentowania swej tężyzny fizycz- 
nej organizowali występy bokserskie. Zbu- 
dowali ring i w niedzielę zawsze ten ring 
był przenoszony na apel-plac, gdzie od- 
bywały się zawody. Początkowo na ringu 
występowali sami Niemcy, którzy przygo- 
towywali się na bloku 16, gdzie odbywa- 
li treningi. Następnie poprosili Polaków, 
żeby wykazać swoją wyższość (...). Kiedy 


Bernard Klein, kapo Schreibstuby, jedyny 
oceniający i ogłaszający wyniki sędzia rin- 
gowy w Gross-Rosen. 


Po ewakuacji z Gross-Rosen i odzyskaniu wol- 
ności Henryk Kobylański wstąpił do amerykań- 
skiej armii. 
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Okolicznościowa laurka wręczona Henrykowi Kobylańskiemu w dniu urodzin w grudniu 1944 roku upamiętniająca jego 


sukcesy pięściarskie w obozie. 


się przekonali, że nie mogą zaimponować 
Polakom na platformie sportowej bo do- 
stawali bicie, przestawali uprawiać sport, 
woleli mordować słabszych...”. Z czasem 
jednak zaczęła się wykształcać doświad- 
czona kadra polskich pięściarzy, która 
pod okiem trenerów z przedwojennym 
doświadczeniem, była w stanie skutecz- 
nie stawić czoła przeciwnikom. O ile bo- 
wiem niemieccy kryminaliści mogli bez 
przeszkód szlifować swoje umiejętno- 
ści, o tyle polscy więźniowie polityczni 
musieli szkolić się w konspiracji. Z inicja- 
tywy doświadczonego pięściarza Hen- 
ryka Kobylańskiego (więzień nr 2583) 
powstał nawet działający potajemnie 
na terenie obozu „Hen-Kob-Boks-Club 
gdzie prowadził zajęcia doskonalące 
technikę i przygotowywał kandydatów 
do kolejnych pojedynków. Sam zresz- 
tą brał w nich często udział, zwyciężając 
o wiele silniejszych przeciwników. Oto 
jak wspominał jedną z takich walk: „(...) 
Za przeciwnika wybrano mi cieszącego się 
chyba najgorszą sławą wśród wszystkich 
więźniów bloku 8-go, sztubowego Emila 
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Schwartza, zawodowego złodzieja i ban- 
dytę. Liczył wówczas 26 lat, aja 31, ważyli- 
śmy 66 i65 kg (...) kiedy dowiedziałem się, 
że będę z nim boksował, nie miałem już 
spokoju. (...) Był piękny słoneczny dzień, 
boksowałem w czwartej chyba parze, je- 
żeli dobrze pamiętam, to sędzia ringowy 
Niemiec Bernard Klein, kapo Schreibstuby, 
był jedynym, który oceniał walkę i ogła- 
szał wynik. Widownia to chyba cały obóz, 
oglądali także nie mający tego dnia służby 
SS-mani. (...) Kiedy gong oznajmił począ- 
tek walki, podeszliśmy do siebie by podać 
ręce, potem nastąpił krok w tył i zaczęła się 
walka, z tym, że krok w tył dałem ja, a mój 
przeciwnik tego nie uczynił, wykorzystując 
ten moment do zadania potężnego ciosu. 
(...) Poczułem krew w nosie, lekki szum 
w głowie, ale nie dałem tego po sobie po- 
znać. Byłem uważny i skupiony. W chwi- 
lę potem, kiedy mój przeciwnik znalazł 
się tuż przy linach, doskoczyłem do niego 
i zadałem trzy, czy cztery ciosy wkładając 
w nie całą siłę, nienawiść i chęć oddania 
w maleńkiej części tego, co wiele razy i bez 
powodu otrzymałem. Schwartz upadł po 


linach na kolana. (...) To był koniec, wal- 
ka nie trwała dłużej jak pół minuty, po któ- 
rej Emil Schwartz został odprowadzony 
na rewir...”. Za swój sukces polski pię- 
ściarz został uhonorowany przez towa- 
rzyszy. W dniu urodzin, pod koniec grud- 
nia 1944 roku, otrzymał okolicznościową 
laurkę, na której udokumentowano jego 
zwycięstwo nad przeciwnikiem. 

Dużo młodszym, lecz utytułowanym 
jeszcze przed wojną zawodnikiem, był 
biorący udział w obozowych pojedyn- 
kach Jerzy Kowalewski, przedwojenny, 
bokserski młodzieżowy mistrz Warszawy. 
Jego walki zapadły w pamięci, m.in. hra- 
biemu Wojciechowi Dzieduszyckiemu, 
również więźniowi Gross-Rosen: „Praw- 
dziwą sensację zrobił młodziutki przyby- 
ły w 1943 roku chłopak z Warszawy, Jerzy 
Kowalewski, który znając zasady boksu, 
zwyciężał najsilniejszych i najcięższych 
«zawodników» niemieckich z zielonymi 
winklami” (MGRA, 9498/DP — Dzieduszyc- 
ki Wojciech „Obrona tożsamości ludzkiej 
w obozie KZ Gross-Rosen"). O tym, w jaki 
sposób mu się to udawało wspomina 


pom 


z kolei Kazimierz Hałgas, który opisał całe 
zdarzenie w wydanej w 2010 roku publi- 
kacji „Byłem w KL Gross-Rosen i Dyhern- 
furth. Wspomnienia  lekarza-więźnia”: 
„(...) podczas meczu [musiałem] pełnić 
dyżur lekarski. (...) Wyszedł nasz Lagerdl- 
tester Schaly Pikiel i wyzwał przeciwnika. 
Dość długo nikt się nie zgłaszał i nagle wy- 
stąpił mały i chudy Polak. Niejaki Kowalew- 
ski. (...) Wyglądali jak Dawid i Goliat. Mecz 
zaczął się podskakiwaniem i poznawa- 
niem się przeciwników, i nagle jedno ude- 
rzenie i nasz przyłożył szwabowi tak rzetel- 
nie, że padł i nie mogli go docucić”. 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Trudno na podstawie zachowanych 
relacji i opracowań wnioskować, do kie- 
dy organizowano pojedynki pięściar- 
skie w Gross-Rosen. Z pewnością stra- 
ciły one na popularności i znaczeniu 
w obliczu opisanych przed miesiącem 
rozgrywek piłkarskich, które prawdopo- 
dobnie przez jakiś czas organizowano 
równolegle do potyczek bokserskich. 
Pewnym jest jednak, że futbol wyparł je 
w swoim czasie całkowicie. Jeżeli w ja- 
kikolwiek sposób nadal funkcjonowały, 
odbywały się w sposób niezorganizo- 
wany i doraźny, przypominając raczej 


bezwładną bijatykę pomiędzy zwa- 
śnionymi grupami więźniów. Zresztą 
w przypadku owych pojedynków, mo- 
żemy mówić raczej o swoistych igrzy- 
skach gladiatorów walczących o życie 
na arenie, niż pięściarzy rywalizujących 
zgodnie z zasadami na ringu. Taki był 
niestety ten czas... » 


Materiały ikonograficzne oraz źró- 
dłowe, na podstawie których powstał 
powyższy artykuł, są częścią wystawy 
„Herosi w pasiakach”, eksponowanej na 
terenie b. obozu KL Gross-Rosen w Ro- 
goźnicy. 


„Herosi w pasiakach” 


Obecnie nowoczesne wystawy już nie tylko się ogląda, ale i słu- 
cha oraz obserwuje. Statyczny obraz plansz ilustracyjnych coraz 
częściej uzupełniany jest projekcją specjalnie przegotowanych do 
ie inaczej jest w przypadku tej nie- 
zwykłej wystawy przygotowanej w niezwykłym czasie. 


tego celu filmów i symulacji. 


czerwca br., w Rogoźnicy nastąpiło 
m) otwarcie wystawy „Herosi w pasia- 

kach” prezentującej nieznane sze- 
rzej oblicze sportu w obozie macierzy- 
stym Gross-Rosen i jego filiach. W trakcie 
uroczystości można było wysłuchać tra- 
dycyjnych przemówień okolicznościo- 
wych oraz interesującego wykładu dr 
Doroty Suli z Działu Naukowo Badawcze- 
go Muzeum Gross-Rosen, na temat roli 
sportu w systemie niemieckich obozów 
koncentracyjnych. Ekspozycja prezentu- 
je się adekwatnie do części zrekonstru- 
owanego baraku więźniarskiego, w któ- 
rym się znajduje. Skromność oznacza 
jednak jedynie formę, jakże kontrastu- 
jącą z niezwykle bogatą treścią poszcze- 
gólnych, atrakcyjnych graficznie plansz. 
Na dwóch monitorach wyświetlane są 
wyprodukowane na potrzeby wystawy 
filmy krótkometrażowe. Pierwszy opo- 
wiada historię pojedynków bokserskich 
w Gross-Rosen, drugi zaś omawia prze- 
bieg rozgrywek piłkarskich, jakie odby- 
wały się na terenie obozu. 

Wystawa jest z całą pewnością świa- 
dectwem niemal całkowicie zapomnia- 
nego epizodu w dziejach zbrodniczego 
systemu niemieckich obozów koncen- 
tracyjnych. Przypomina w kontekście 


Ekspozycja rozmieszczona jest w odre- 
staurowanym baraku więźniarskim. 


trwających _ futbolo- 
wych Mistrzostw Eu- 
ropy i zbliżających się 
letnich igrzysk olimpij- 
skich, o tym, jak bardzo 
można wypaczyć ideę 
sportowej rywalizacji 
wobec braku reguł i ja- 
kiegokolwiek  posza- 
nowania dla ludzkiego 
życia. Jednocześnie podkreśla wolę prze- 
trwania i zachowania człowieczeństwa 
w ekstremalnie brutalnych i bezwzględ- 
nych realiach obozu koncentracyjnego. 
Dostrzec można również próbę ukazania 
wielowymiarowego aspektu martyrolo- 
gii, która nie ograniczała się jedynie do 
katorżniczej pracy, cierpienia i wszech- 
obecnej śmierci, ale również obejmuje 


"TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
ZDJĘCIA: ARCHIWUM REDAKCJI 


Otwarcie wystawy „Herosi w pasiakach': Wstęgę przeci- 
na dyrektor Muzeum Gross-Rosen Janusz Barszcz. 


inne dziedziny życia codziennego, któ- 
re przeciętny więzień musiał sobie zor- 
ganizować. » 


Wystawa eksponowana będzie do 
sierpnia br. na terenie Muzeum Gross- 
Rosen w Rogoźnicy, a następnie udo- 
stępniona zostanie czasowo w przestrze- 
ni stadionu miejskiego we Wrocławiu. 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


II Międzynarodowe Spotkania „Oldtimer Militaris” 


TEKST: ANDRZEJ OLEJKO. 
ZDJĘCIA: MONIKA KRZY 


N tak, w meczu z Rosją 1:1... uf, 
©. tu sms ze znanego numeru: 
pamiętasz o tekście? No naturalnie, że 
pamiętam... Zatem wracając pamięcią 
kilka tygodni wstecz. Czym jest Panzer 
Farm w Chrcynnie — ciekawe jak Germa- 
nie wypowiadają tę nazwę nota bene? 
Na mapie Rzeczpospolitej jest tylko kilka 
takich punktów, szczycących się organi- 
zacją dużych, pancernych imprez plene- 
rowych. W tym gronie na północy znaj- 
duje się Darłowo i Borne Sulinowo ze 
znanymi zlotami pod i na pancerzach. 
Na południu jest to Operacja Południe, 
a w centrum, w dobrach mazowieckich, 
właśnie Chrcynno u Braci Kęszyckich. 
Gdy w kwietniu odbierałem połącze- 
nie telefoniczne ze znanego mi numeru, 
pytanie brzmiało: Masz czas w tym ter- 
minie? Przed oczami stanęły młodzień- 
cze lata i znana szantowa fraza: — Gdyby 
tak mi ktoś powiedział słuchaj czy masz 
czas... Zgodziłem się chętnie, by po raz 
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drugi pojechać do Chrycynna, hen na 
północ, pod dawną granicę komturii za- 
konnych. Był jednak dylemat skąd wy- 
ruszać? Rafał Bier zaproponował byśmy 
razem, dobę wcześniej, znaleźli się w Lu- 
binie na Dolnym Śląsku, gdzie miała być, 
z oprawą historyczną z epoki, otwierana 


obwodnica miasta, której nadano — 


imię gen. Stanisława Maczka. Za- 
tem, przygotowany merytorycz- 


Ślady gąs 


enic na 


nie, wbijając do głowy dane techniczne 
i odświeżając szlak bojowy legendarne- 
go Bacy, mknąłem po A4 jeszcze nie płat- 
nej (sic!), by rankiem w piątek siąść do 
Dodge'a z 1943 r. i czekać na swe 5 mi- 
nut. A cóż miałem robić? Ot tak, jako ga- 
duła, sam na sam z mikrofonem opowie- 
dzieć zgromadzonym o osobie, 

o pojazdach z epoki, i o... po- 

lityce historycznej państwa 


i władz samorządowych - słowem, 
jak zawsze postarać się, by widzo- 
wie dostali to co najważniejsze: wie- 
dzę. | szły grupy młodzieży szkolnej 
wszystkich szczebli wraz z opie- 

ką dydaktyczną, nadciągały 

grupy urzędnicze wszel- 

kiego szczebla, najeż- 

dżało coraz więcej osób 

w mundurach Wojsk Lą- 

dowych z charaktery 

stycznymi _ barwami 

broni pancernej. A my 

czekaliśmy, choć życie 

napisało swój scena- 


riusz. Kiedy kolumna po- 
jazdów Wojska Polskiego go- 


towa była do próby parady, zza pagórka 
wynurzył się M 3 Halftruck, za kierownicą 
którego siedział „Tata Bier" prowadzący 
swe stadko historycznej menażerii. | wte- 
dy, uszom swym nie wierząc, usłyszałem 
z ust oficera Sił Zbrojnych RP komendę: 
- Kolumna stop, kierowcy pojazdów hi- 
storycznych do mnie! No tak, powiało ko- 
szarami sprzed lat, czas stanął w miejscu, 
ale czy odbiorca komendy był właściwy? 
Kolumienka — M 3 Halftruck i jego brat 
w wersji plot. M 16, jeden Dodge, jeden 


z jego upływem, kiedy już 
minęła chwila główna, kie- 
dy było po hymnie! Kiedy 
odsłonięto tablicę pamiąt- 
kową, a kolumna histo- 
ryczna ruszyła, usłyszałem 
komentarz historyczny, 
w wykonaniu oficerskim: 
sztywny, stanowczy, lako- 
niczny... taki, jak i wcze- 
Śniejsza komenda. Cóż... 
kiedy jednak gotów by- 


łem do swej frazy zauważyłem, że nagle zrobi- 
ło się pusto... Nauczyciele zabrali swe grupy do 
szkół, o ile wcześniej część z dzieciaków nie po- 
szła sobie do domu, urzędnicy odjechali, lam- 
pasy generalskie i gala oficerska także oddali- 


Willys, oraz ciężarówka GMC wraz z ma- 
jestatyczną bryłą Schermana M 4 Braci 
Kęszyckich na lawecie oraz obsada grupy 
historycznej z epoki - przejechała na swe 
miejsce, stanęła, a dowodzący nią udał 
się do.prowadzącego 
oprawę słowną ofice- 
ra celem ustalenia de- 
tali parady... w stylu 
z epoki jak mniemam. 
Komenda: - Kierow- 
cy pojazdów histo- 
rycznych do mnie od 
razu dawała do zro- 
zumienia, jaki będzie 
charakter tej impre- 
zy. Czas płynął, a wraz 


ła się. Zostali tylko: firma nagłaśniająca, 
pojazdy oraz kilkanaście osób w mundu- 
rach z lat 40. No tak... to impreza miej- 
ska o wymiarze urzędniczym. Odfajko- 
wane —- było! Zabrakło profesjonalizmu, 
zapału, a przede wszystkim pasji! 

Z takim smutnym obrazem mknąłem 
w stronę Chrcynna, przez Dolny Śląsk 
i Wielkopolskę. To urządzenie, z które- 
go jak mogę najrzadziej korzystam — ko- 
biecy głosik i niejednokrotnie głupie ko- 
mendy - prowadziło mnie na Autostradę 
Wielkopolską, a ja chciałem mknąć dro- 
gami w kolorze żółtym. Wtedy można 
poznać koloryt Rzeczpospolitej - żółte 
drogi to zabytki, ciekawostki, życie kry- 
jące się za każdym zakrętem. Ale im bli- 
żej Mazowsza ruch wzmagał się i na wy- 
sokości Kutna stało się. Głupia decyzja, 
wyprzedzanie nie takie jak mówią prze- 
pisy i uśmiechnięty funkcjonariusz dro- 
gówki po chwili spytał: — a gdzie to tak 
się spieszymy? Na sobie mundur 101. Dy- 
wizji Powietrznodesantowej z 1944 r., 
obok hełm z logo korespondenta wo- 
jennego, zaś na głowie bośniacki fez — 
Moriarthy z załogi Szajby z roku 1944 r. 
przeniesiony do 2012 r. Miło było wytłu- 
maczyć się sensownie i znaleźć zrozu- 
mienie (sic!), po czym droga doprowa- 
dziła pod Nasielsk. Ostatni objazd — co ja 
robię na dworcu kolejowym? I wreszcie 
znane płyty prowadzące w las... a w le- 
sie, za bramą zupełnie inny klimat. Ech, 
Chrycynno - wróciły obrazy sprzed 2 lat. 
Twarze, namioty, stare koszarowce, za- 
pachy grillowanych potraw. Poniekąd 
zawodowo jak w domu. Uśmiech Naczel- 
nej „Odkrywcy”, mocny uścisk Stanisła- 
wa Kęszyckiego, pierwsze kroki na ma- 
zowieckiej ziemi i spojrzenie w stronę 
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miejsca pracy. Wieża... wiel- 
ka, słowem wow. Już w Lubi- 
nie słyszałem, że takowa bę- 
dzie. Cud prac saperskich, 

sosnowa _ produkcja, : 
widok z drugiego pię- 
tra i... deska wrzynają- 
ca się w lędźwie. A wie- 
czorem, bo pora późna 
była, rozmów moc, bo 
i znajomych od Bał- 
tyku po Beskidy moc 
się znalazła, i czytanie 
ksiąg mądrych i przy- 
gotowanie się do so- 
boty. Bo sobota rano 
to do pracy! Ranek 
- słońce przez okno 
wpadające nieśmiało, 
sen wypędzające... ni 

wieżę. | powoli stopień po stopniu, pnąc 
się do góry, widok z wieży jawił się coraz 
bardziej powalający. A pod wieżą firma 
z nagłośnieniem i Marcin Czub - pełen 
profesjonalizm — takt, muzyka z epoki, 
płynność współpracy na linii głos z wie- 
ży i uzupełnienie muzyczne z dołu. To 
była sama przyjemność. Nie tak jak dobę 
wcześniej... Co impreza to klimat, a ra- 
czej co otoczenie to efekt. | od sobot- 
niego ranka mknęło przez bramę w Chr- 
cynnie coraz więcej niewiast, mężczyzn 
i pacholąt po to, by spotkać się z historią. 
Gdy się słyszy dźwięki ze ścieżek filmo- 
wych z„O jeden most za daleko” i prze- 
nosi widownię w czas operacji „Market 
Garden”; gdy się słyszy „Waltzing Ma- 
tilda” i rozwija się legendę o zrolowa- 
nym kocu z Antypodów na ziemi pod 


Gallipoli w 1915 r.; gdy w ramach „Eriki” 


i „Panzer Lied” zabiera się słuchających 


w czas Bitwy o Ardeny, to czuje się speł- 
nienie zawodowe. Bo i wyobraźnia pra- 
cuje, i zwiedzający wiedzą, że to nie jest 
czołg i nie wszystko na gąsienicach to 
czołg! Słowem wycieczka w przeszłość, 
we wspomnienia znad Sommy 1916 r.; 
spacer-wizja Achtung Panzer Heinza 
Guderiana; realia spod Prochorowki na 
Łuku Kurskim i wszędzie polskie akcen- 
ty, bo wiedzieć i trzymać dla siebie to 
błąd. Wiedzieć i innym to przekazywać 
to sens zawodowego żywota historyka. 
A na Pancernej Farmie Braci Kęszyckich 
tak właśnie jest. Jej właściciele pokazują 
i dzielą się wszystkim co mają. 

Deska na wieży wbijała się coraz 
mocniej w... ale i zapał do słowa był co- 
raz większy. To duża przyjemność móc 
się wpleść w świat pancerza, opowie- 
ści frontowych, czy w kolekcjonerskie 
dyskusje, i wspomnieniami wracać do 


swych pancernych wojaży. Minęło 7 i pół go- 
dziny, gardło zaczęło się buntować, lecz i dzień 
ku końcowi zmierzał. Zatem zmęczony, powo- 
li, stopień po stopniu schodząc na ziemię poże- 
gnałem się z obsługą nagłośnienia, i szedłem do 
namiotu, z którego wabił zapach grilla, a za mną 
goniło pytanie: - o której jutro? — O 9:00 - odpo- 
wiedziałem... Ludzie zlotu, pasjonaci, detaliści 
po prostu zawodowcy w każdym calu. Miła ob- 
sługa wielkiego grilla — a to rzadkość na takich 
imprezach - i wreszcie spokój umysłu. Dzień 
się kończył, ale spojrzenie z wieży pozwoliło na 
szybki bilans: o wiele więcej gości niż dwa lata 
wstecz; o wiele większa ilość eksponatów; dio- 
ramy kilku grup rekonstrukcyjnych. Nie sztuką 
jest wziąć mikrofon i mówić do zebranych bądź 
zwiedzających - sztuką jest zrobić to tak, by pa- 
dły pytania: - Skąd to wszystko wiesz? Bo jesteśmy 
ze Stowarzyszenia Maczkowców i słuchaliśmy Cię 
uważnie... A było bez błędów! Maczkowe ślady 
z Lubina zatem zawiodły do Chrcynna w ten sam 
weekend... Sobotni wieczór na długo pozosta- 
nie w pamięci. 

Budziłem się ok. 8, a o 9 rano miałem zaczy- 
nać drugi dzień narracji. Gdy w namiocie o 9:00 
padły słowa: — która może być godzina? Z wieży 
dotarł głos: — Porzućcie nadzieję — czas na pobud- 
kę - i to jest klimat Panzer Farmy. Niedziela — lek- 
kie zachmurzenie, coraz więcej zwiedzających, 
a w środku spełnienie. Bo inaczej czyni się narra- 
cję, gdy i muzyka jest z epoki, gdy zapowiada się 
pokazy dynamiczne, a na dole szał przejażdżek 
podwoziem Leoparda, czy T-54, czy popularnym 
„szwajcarem', czy wieloma innymi „twardziela- 
mi" - tego się nie zapomina, tak, jak i powolne- 
go„spaceru”na pancerzu ISU-152 - jedynego jeż- 
dżącego w Europie! 

Pomysł z konkursem nie był mój - pomysł 
i dary — zasobne kosze pełne wiktuałów — przy- 
szedł od organizatorów z sugestią: kosze są dro- 
gie, zatem pytania muszą być trudne. No tak, i jak 
to pogodzić? Ale od czego słowiańskość we krwi 
i wiedza? Cieszyło niezmiernie, gdy kolejni obda- 
rowani odchodzili z łupami w postaci koszy peł- 
nych słodyczy i nie tylko, i gdy padały odpowie- 
dzi na pytania: o nazwę 4. pułku pancernego, 


o„przezwisko” czołgu M 4 Scherman, o prawdziwy tytuł filmu z przygoda- 
mi bohaterów „Złota dla Zuchwałych”i gdy padło ostatnie pytanie, zapano- 
wała pustka... Ok. 14:30 zapadła cisza — po prostu diabli wzięli nagłośnie- 
nie ze względu na brak prądu elektrycznego i w dobrach Księcia Janusza 
Mazowieckiego zapanowała cisza. To jednak szczęśliwie na koniec... 

Jakie były Il Międzynarodowe Spotkania „Oldtimer Militaris” 2012? Uda- 
ne ponad wszelką miarę. Pełne ludzi i pojazdów. Pozostały już tylko nie- 
zatarte wspomnienia, niezapomniane wrażenia, mnóstwo zdjęć, filmów, 
które jak najlepsi kronikarze — oczywiście w pigułce - oddają wyjątkową 
„militarną” atmosferę Pancernej Farmy trzech majowych dni. Atmosferę go- 
rącą nie tylko ze względu na pogodę, która nie zawiodła, nie tylko przez 
wzgląd na militarne unikaty, które zagościły na Farmie, ale przede wszyst- 
kim ze względu na wyjątkowych ludzi. Miłośnicy historii militarnej nie za- 
wiedli i tym razem. Przybyli jeszcze liczniej, niż w przypadku pierwszej edy- 
cji w 2010 r. i jeszcze lepiej wyposażeni. 

Gdy szedłem skonany do samochodu by mknąć na południe, po chleb 
do pracy, miło było usłyszeć od obcego człowieka — fajnie Pan prowadził 
imprezę. To ważne — bo po czymś takim chce się po raz kolejny włazić na 
wieżę... A zatem do zobaczenia! 


PS. Pogłoski o wgnieceniu pancerza czołgu T-34 wskutek kontaktu z po- 
szkodowaną niewiastą są nieprawdziwe. Stan lędźwi po dwudobowym 
kontakcie z deską w normie. 


«Ż__ Andrzej Olejko 

Historyk, dr hab. prof. UR, wykładowca historii w Instytucie Historii Uniwersytetu Rzeszowskiego — spe- 
cjalność: historia wojskowości, problematyka lotnicza, historia regionu karpackiego. Kierownik Zakładu 
Historii Wojskowości. Autor ponad 300 artykułów o tematyce historyczno-lotniczo-morskiej. Wieloletni 
współpracownik „Odkrywcy” 


Odkrywca 7/2012 ? 47 


| WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Wrocławska Odra na 
przełomie wieków. 


tężeniem, spowodowanym odmiennym stanem tech- 

nicznym na poszczególnych jej odcinkach - pomiędzy 
Kędzierzynem-Koźle i Szczecinem, a jego podstawą jest żeglu- 
ga gospodarcza, związana z przewozem towarów. Obok niej 
jednak coraz prężniej rozwija się także żegluga turystyczna, 
nawiązująca do bogatych tradycji przedwojennych, których 
dobrym przykładem jest Wrocław. Miasto nieprzypadkowo 
nazywane jest „miastem setki mostów”, w swoich granicach 
posiada aż 50 km dróg wodnych i 12 śluz, i od początku swoje- 
go istnienia koegzystowało z Odrą, której w ogromnym stop- 
niu zawdzięcza swój rozwój. 


IEG na rzece odbywa się obecnie — z różnym na- 


Handlowa arteria miasta 

Dzisiejszy kształt Odry uformował się w czasach wczesno- 
historycznych, najpóźniej w IX wieku, a więc w okresie tworze- 
nia się państwa piastowskiego. W samym Wrocławiu rzeka po- 
dzieliła się na kilka odnóg, tworząc kilkanaście wysp i wysepek, 
z których kilka (m.in. Piasek, Wyspa Słodowa, Kępa Mieszczań- 
ska) istnieje do dzisiaj. Ułatwiało to rozwój handlu miejskiego 
i zakładów wykorzystujących rzekę do celów produkcyjnych, 
takich jak młyny (kilkanaście w mieście) czy folusze (zakłady 
obróbki tkanin). Ponadto Wrocław posiadał prawo składu do- 
tyczące transportowanych Odrą towarów, dzięki czemu nad 
brzegami kwitł handel, a miasto szybko się bogaciło. Pierw- 
sze wzmianki o tym pochodzą z XIII wieku i dotyczą transpor- 
tu soli i śledzi ze Szczecina, który odbywał się za pomocą ża- 
glowych barek. Z kolei klasztor w Lubiążu sprowadzał rzeką 


Wrocław, widok na rzekę 
ok. 1936 roku. 
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Historia żeglugi na Odrze 
w piękny rejs... 


TEKST: MICHAŁ CETNAROWSKI 
ZDJĘCIA: PORTAL „WRATISLAVIAE AMICI” 
- DOLNY.SLASK.ORG.PL 


Ma 855 kilometrów długości, z których aż 
741 przebiega w granicach Polski. Odra - bo 
o niej mowa — to druga co do wielkości dro- 
ga wodna w naszym kraju, obsługująca 80% 
transportu żeglugą śródlądową. Jak zmie- 
niała się jej historia na przestrzeni lat? 


sól z Gubina, używając do tego dziesięciotonowych barek. Na 
rzece pojawiały się też szkuty — długie łodzie o pojemności 
do dziesięciu ton. Transport Odrą nabrał dodatkowego zna- 
czenia pod koniec XVII wieku, po zbudowaniu kanału łączą- 
cego rzekę z Łabą, który zapewnił Ślązakom połączenie wod- 
ne z Hamburgiem. Dodatkowym impulsem był wzrost cen na 
zboże w Europie Zachodniej i to, że koszt transportu wodą był 
co najmniej parokrotnie niższy od lądowego. Zboże przewo- 
żono najczęściej na krytych łodziach, tzw. berlinkach, obsłu- 
giwanych przez sześciu marynarzy. Używano do tego również 
tratw — najczęściej kilkanaście z nich łączono łańcuchami. Po 
dopłynięciu do Szczecina tratwy rozbierano, drzewo sprzeda- 
wano, zaś flisacy wracali do domu pieszo. 

Kluczowym wydarzeniem dla nowożytnej historii żeglugi 
odrzańskiej okazało się przyłączenie Śląska do Prus w 1740 r. 
i podjęcie dzieła regulacji Odry na rozkaz Fryderyka Il. W latach 
1792-1794 przekopano kanały przez wrocławskie wyspy Pia- 
sek i Kępę Mieszczańską, tworząc dwie śluzy, pozwalające na 
żeglugę statkom o wyporności nawet do 175 ton. Jednocze- 
śnie (w 1793 r. ) przegrodzono Starą Odrę palisadą i utworzo- 
no jaz przelewowy (istniejący do dzisiaj), który pozwalał kon- 
trolować stan wody w śródmieściu. Kolejne lata upływały pod 
znakiem transportu przemysłowego. Na przełomie XVIII i XIX 
wieku przekopano Kanał Kłodnicki, który połączył powstający 
okręg przemysłowy Gliwic z Koźlem oraz z rejonem Bytomia 
i Zabrza, gdzie odkryto bogate złoża węgla kamiennego. Dłu- 
gofalowym celem tych inwestycji było zapewnienie produk- 
tów z Górnego Śląska innym terenom nadodrzańskim, stwo- 
rzenie z Gliwic i Koźla silnych ośrodków handlowych, a także 
zaopatrywanie Berlina w węgiel ze Śląska. Ukończony w 1812 
roku kanał miał długość 40 km, a występującą różnicę pozio- 
mów (48,8 m) pokonywano na nim za pomocą 18 śluz. Całość 
inwestycji kosztowała rząd pruski ok. miliona talarów. 

Wiek XIX upłynął na Odrze pod znakiem systematycznego 
rozwoju żeglugi przemysłowej. Na rzece pogłębiono płycizny, 
wybudowano kolejne śluzy, koryto oczyszczono z pni i kamie- 
ni. Choć nie zlikwidowano wszystkich problemów — ciężkie wa- 
runki panowały zwłaszcza na odcinkach Racibórz-Koźle oraz 
Brzeg-Wrocław, gdzie głębokość nurtu wynosiła miejscami za- 
ledwie 0,65 m. Przełomem było pojawienie się na rzece pierw- 
szych statków parowych. Dla żeglugi na Odrze zaczynał się zu- 
pełnie nowy etap... 


Holownik ciągnięty barką poniżej Wrocławia, 1938. 


Odrzański fin de siecle 

Pierwszy statek parowy z napędem 
kołowym pojawił się na Odrze w 1838 r. 
Pierwszy statek o napędzie śrubowym 
- w 1856 r. Dało to impuls do powsta- 
nia na rzece tzw. „białej floty” i budowy 
pierwszego statku pasażerskiego. Mia- 
ło to miejsce w 1870 r., a datę tę można 
uznać za umowny początek odrzańskiej 
żeglugi wypoczynkowej. Zwłaszcza we 
Wrocławiu zaczęły powstawać przed- 
siębiorstwa żeglugowe specjalizujące 
się w organizacji rejsów wycieczkowych 
- w niedługim czasie powstało ich aż 
sześć, a na wrocławskim odcinku Odry 
pływało około dziesięciu statków pasa- 
żerskich. O prężności i rozwoju tego ro- 
dzaju usług niech świadczy to, iż naj- 
większy z nich miał już wkrótce długość 46 metrów i mógł 
zabrać na pokład ponad 500 pasażerów... Moc silników pa- 
rowców powiększyła się wtedy nawet do 1000 KM, a pręd- 
kość z 7 wzrosła do 20 km/h. 

Sezon przewozów pasażerskich trwał na Odrze stosunko- 
wo krótko - od maja do października. Jednak był to okres, który 
miejscowi armatorzy wykorzystywali intensywnie. Początkowo 
statki pływały pod prąd rzeki, pokonując odcinek Odry Gór- 
nej na wschód od mostu Piaskowego. Rejsy na zachód, w dół 
Odry, ograniczone były niewielkimi rozmiarami śluz Piasko- 
wej i Mieszczańskiej. Na Odrze w tym czasie można było spo- 
tkać m.in. duże bocznokołowce „Natalia” „Kaiser Wilhelm”„Ger- 
mania" czy „Oder”, należące do przedsiębiorstwa żeglugowego 
„Krause 8: Nagel', a także mniejsze statki. W rejsy ruszano z przy- 
stani w pobliżu placu Polskiego oraz przy ujściu rzeczki Oła- 
wy. W krótkim czasie w mieście zbudowano kilkanaście kolej- 
nych przystani pasażerskich, a życie towarzyskie mieszkańców 
w dużej mierze skupiło się na rzece i nad nią. Popularne stały się 
zwłaszcza ćtablissements - „ogródki restauracyjne”, w których 
można było dobrze zjeść, zagrać w bilard czy kręgle, obejrzeć 
okolicznościową wystawę albo potańczyć. Budowano je na wy- 
brzeżu, głównie w pobliżu przystani statków wycieczkowych. 
Znany był Oderschlósschen - Zameczek Odrzański na ul. Rzeż- 
biarskiej, z ogrodem, stawem, piwiarnią i salą taneczną. Dziś na- 
leży do AWF. Popularny był też Wilhelmshafen na ul. Bartoszo- 
wickiej, obecnie pozostający w rękach prywatnego właściciela. 
To stamtąd startowały załogi wioślarskie, a zwycięskiej ekipie 
właściciel restauracji fundował beczkę piwa... Z pobliskiej przy- 
stani organizowano m.in. rejsy do Jeziora Panieńskiego (Jung- 
frausee) koło Kotowic i do Oławy. Podobne lokale funkcjonowa- 
ły w rejonie Rakowca, Opatowic, Szczytnika, Biskupina, Bierdzan 
i na Osobowicach. Na rzece organizowano specjalne imprezy, 
wśród nich romantyczne rejsy przy świetle księżyca, czy wy- 
cieczki o zachodzie słońca „dla zakochanych”... 

O tym, jak popularny wśród Wrocławian był ten sposób 
spędzania wolnego czasu, niech świadczy śtablissement Biir- 
gersdle przy ul. Rakowieckiej. Usytuowany w pobliżu rzeki Oła- 
wy ośrodek zajmował powierzchnię ponad 5 hektarów, mógł 
pomieścić ponad 10 tys. osób, w tym 6 tys. pod dachem, a naj- 
ważniejszą jego część stanowił kompleks dwóch ogromnych 
sal (2000 i 800 m? powierzchni), w których odbywały się bale 


i wystawiano sztuki teatralne. A to nie wszystko, co mieli do 
zaoferowania właściciele Biirgersale —- w otaczających je ogro- 
dach znajdowały się trzy kręgielnie, dwa teatry marionetkowe, 
karuzele, huśtawki, zjeżdżalnia, hipodrom oraz tor wyścigo- 
wy dla welocypedystów... Wybudowany na Oławie port przy 
kompleksie mógł przyjąć 25 jednostek pływających, a sam 
ośrodek - przemianowany w 1920 roku na „Luna Park” - funk- 
cjonował aż do 1945 roku. 

Rozrywki na rzece nie ograniczały się zresztą tylko do rej- 
sów turystycznych. Pierwszy tor wioślarski wytyczono we Wro- 
cławiu w latach 80. XIX wieku, na odcinku Bastion Ceglarski 
Jaz Bartoszowicki. Drugi tor, projektu R. Konwiarza, powstał 
na Kanale Powodziowym. To właśnie we Wrocławiu w 1881 
roku rozegrano pierwszy w Europie wyścig kajakowy. Tym- 
czasem życie towarzyskie na nadbrzeżach kwitło, a statki wy- 
cieczkowe, oprócz krótkich rejsów po wrocławskim odcinku 
rzeki, pływały też na kilkudniowe wycieczki poza miasto. Dość 
powiedzieć, że w okresie szczytowym po niemieckich rzekach, 
nie tylko Odrze, pływało ponad 3300 parowców, zktórych oko- 
ło tysiąca to były statki pasażerskie. Kres temu światu wystaw- 
nych bali i turystyki rzecznej przyniosła Il wojna światowa. 


Odra na powrót odkrywana 

Według danych z 1943 r. na Odrze zarejestrowanych było pra- 
wie 700 holowników parowych i motorowych, ok. 300 barek mo- 
torowych oraz przeszło 2000 barek holowanych (bez własnego 
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napędu), o łącznej pojemności ładowni ok. 1 mln ton. Po wojnie 

w polskie ręce trafiło z tego jedynie ok. 1000 zatopionych i 100 

sprawnych obiektów, zktórych część przekazali nam Sowieci. Że- 

gludze odrzańskiej na długie lata podcięto skrzydła. Statki, które 
nie zostały odprowadzone w głąb Niemiec albo nie przejęli ich 
czerwonoarmiści, w ogromniej większości zostały zatopione lub 
zniszczone. Drogę wodną, budowle nadbrzeżne, porty i stocz- 
nie zdewastowano w trakcie działań wojennych, a wraki zatopio- 
nych barek poblokowały nurt i baseny portowe przystani. Ogó- 
łem odrzański szlak wodny po wojnie to 45 zburzonych mostów 

i urządzenia regulacyjne uszkodzone na 60% długości rzeki. Do- 

datkowo wszystkie obiekty na Ziemiach Odzyskanych, zgodnie 

z porozumieniem polsko-radzieckim, stanowiły zdobycz wojen- 

ną ZSRR i początkowo były eksploatowane wyłącznie przez Ar- 

mię Czerwoną — Odra wraz z infrastrukturą została przekazana 
stronie polskiej dopiero w sierpniu 1946 r. Wynikało z tego, że na 

Odrze istniały obok siebie w tym samym czasie dwie odrębne ad- 

ministracje wodne, co nie pomagało wznowić żeglugi na rzece. 

Kiedy to już uczyniono, początkowo zdominowała ją żegluga to- 

warowa, nie pasażerska. Głównym towarem przewożonym na 

rzece stał się szybko węgiel kamienny z górnośląskich kopalni. 

Przewozy pasażerskie próbowano reaktywować począw- 
szy od schyłku lat 40. Pierwsze rejsy pasażerskie odbyły się 
już w 1947 r., jednak większe ożywienie tego rodzaju turysty- 
ki nastąpiło dopiero w latach 50. To wówczas we Wrocławiu 
zaczęto na powrót promować rzekę, jako miejsce spędzania 
wolnego czasu. Zachęcano do tego m.in. przez „porywające” 
hasła: „Pracujesz na lądzie, wypoczywaj na wodzie” czy „Wro- 
cław - twoje miasto, Odra — twoja rzeka”. W 1958 roku do nie- 
licznych pływających po Wrocławiu jednostek pasażerskich 
dołączył statek SP-150 „Goplana”, zaprojektowany i wybudo- 
wany w Polsce, który mógł przyjmować na pokład 200 pasa- 
żerów. Wkrótce, obok niego, na wrocławskim odcinku rzeki 
pojawiły się kolejne jednostki tego typu: „Rusałka” „Nereida”, 
„Driada”„Tryton” czy„Neptun”. Dalsza próba ożywienia żeglugi 
pasażerskiej na rzece przypada na schyłek lat 60. XX w., kiedy 
to propagowanie walorów rekreacyjnych Odry śródmiejskiej 
rozpoczął dziennik „Słowo Polskie” W wyniku serii artykułów 
i spotkań narodził się pomysł zbudowania statku, który mógł- 
by poruszać się po szlakach żeglugowych wokół wysp śród- 
mieścia. Tak powstał tramwaj wodny „Kaczuszka”, który istnie- 
je do dziś. Średnia długość rejsów wynosiła wtedy od 10 do 
32 km, a więc były to typowe wycieczki rekreacyjne na jedno 
popołudnie. Ogółem w 1947 roku żegluga odrzańska odnoto- 
wała 27 tysięcy pasażerów, w 1961 r. skorzystało z niej już 255 
tysięcy osób, a rok 1979 odznaczył się największą frekwencją 
w jej powojenne historii - po rzece popłynęło w nim 360 tys. 
pasażerów. Od tej daty jednak notowano powolny, lecz syste- 
matyczny spadek ich liczby, aż do końca lat 80. i transformacji 
'89 r., kiedy to nastąpiło załamanie żeglugi na rzece. 

Przez lata główną przystanią na Odrze była Przystań Zwie- 
rzyniecka przy Ogrodzie Zoologicznym. Obok niej jednak, na 
przestrzeni lat, funkcjonowały także przystanie: 

» Trzebnicka — na Kanale Miejskim przy Moście Trzebnickim, 
eksploatowana niezbyt długo ze względu na niewielką fre- 
kwencję. 

» Opatowicka - na Wyspie Opatowieckiej (zwanej „wyspą 
miłości"...), przy której funkcjonowała wiata z bufetem i sa- 
nitariatami, 


50 7 Odkrywca 7/2012 


» Pomorska — przy ujściu Oławy do Odry, posiadała duży za- 
daszony budynek z pomieszczeniami służbowymi. 
Jednak ani pod względem liczebności, ani poziomu zago- 
spodarowania, przystanie te nie mogły się równać z przedwo- 
jennymi poprzedniczkami. 


Miasto wraca na rzekę 
Jak sprawa żeglugi na Odrze wygląda dzisiaj? Lata 90. 


XX w. to okres największego zastoju na rzece — zarówno jeśli 
chodzi o żeglugę przemysłową, jak i pasażerską. Jednak obec- 
nie wydaje się, że najgorszy kryzys mamy już za sobą i powo- 
li podejmowane są kroki, mające przywrócić rzekę zarówno 
żegludze pasażerskiej, jak i towarowej. Spora w tym zasługa 
programu „Odra 2006, w ramach którego — po „powodzi ty- 
siąclecia” z 1997 r. - postanowiono uregulować rzekę i zmo- 
dernizować istniejącą na niej infrastrukturę. Choć próba do- 
równania do stanu sprzed wojny wydaje się zadaniem iście 
syzyfowym... 

Z blisko osiemdziesięciu historycznych wrocławskich ćta- 
blissements do dnia dzisiejszego zachowały się resztki jedy- 
nie kilkunastu. Na Osobowicach, na terenie byłego kompleksu 
Schiller Garten, działa drukarnia (a wcześniej był „Dom Mary- 
narza”). Ogródek Biirgergarten został wyburzony w 2001 roku, 
w zajeździe Helisa ulokowano szkołę podstawową, a przy ul. 
Mazowieckiej funkcjonuje Centrum Sztuki Impart. Z kolei przy 
ul. Opatowickiej wciąż funkcjonuje zajazd. Nieco lepiej prezen- 
tuje się sytuacja na rzece. Kilku funkcjonujących w mieście ar- 
matorów oferuje rejsy (także nocne) gondolami po Starym 
Mieście, rejsy kursowe statkami pasażerskimi, przejażdżki kata- 
maranem lub motorówką, a nawet... rejs parostatkiem („Wikto- 
ria”). Na ich pokład można wejść na przystaniach przy Hali Tar- 
gowej (centrum), na Bulwarze Piotra Włostowica (tzw. przystań 
„Kardynalska” na Wyspie Piasek w centrum miasta), przy Moście 
Zwierzynieckim (Biskupin), czy przy Ogrodzie Zoologicznym 
(Biskupin). Choć wciąż trudno porównywać to z sytuacją sprzed 
wojny, wydaje się, że w ostatnich latach Wrocław powoli wra- 
ca nad rzekę, nad którą mieszkańcy coraz liczniej i chętniej spę- 
dzają wojny czas. Dostrzegają to również przedsiębiorcy - nad 
rzeką Oławą pojawił się zespół apartamentowców, w centrum 
miasta powstaje osiedle mieszkalne z widokiem na rzekę, a na 
terenie dawnego Portu Popowice buduje się kolejne. Na Wyspie 
Słodowej regularnie odbywają się koncerty i imprezy plenero- 
we, zaś wzdłuż Odry powstają nowe deptaki i trasy rowerowe. 
To dalej niewiele, a powody do narzekania mogą mieć zwłasz- 
cza zwolennicy transportu rzecznego towarów przemysłowych, 
kilkukrotnie tańszego niż transport lądowy. Jego potencjał bo- 
wiem wciąż w dużym stopniu pozostaje niewykorzystany. Jed- 
nak można mieć ostrożną nadzieję na nieodległe zmiany przy- 
najmniej w segmencie turystycznym, a wtedy Wrocław, „miasto 
100 mostów”, jak przed laty znów otworzy się na dobrodziej- 
stwa płynące z posiadania w swoich granicach tak rozległej 
i bogatej w historię rzeki. . 
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1. Kosicki M.„Zapiski o Odrze i żegludze odrzańskiej” cz. |-IV, „Biu- 
letyn Prosto z pokładu” nr 1-4 (wrzesień-grudzień) 2003 

2. red. Marcza T.„W stronę Odry i Bałtyku” Wybór źródeł, 1991 

3. http://zegluga.wroclaw.pl 
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Nowości, NowościsŹ Nowości: 


Za pośrednictwem programów telewizyjnych [„Ocalić... 
jelewizji! od zapomnienia”, „Było... nie minęło”, „Z archiwum 
IPN”] historyk i dokumentalista Adam Sikorski pragnie 
przywrócić należną godność naszym narodowym boha- 
terom wojennym — zasłużonym, a tak często zapomnia- 
nym, odkurzyć karty odtajnionych dokumentów i uka- 
zać prawdziwe oblicza historii, wskrzeszać i kultywować 
w pamięci to, co w tradycji wojska polskiego najpięk- 
niejsze, a przede wszystkim przekonać młode pokolenie, 
że słowa: „Bóg, Honor i Ojczyzna” współcześnie nie stra- 
ciły na swej wartości. 


je minęło” - Wksiażce więcej niż w tu 


Było.. l 


Mapa tajemnic. Kronika zwiadowców historii — zapis zarówno 
zrealizowanych wypraw, jak i planowanych, jest prawdzi- 
wą skarbnicą wiedzy dla osób żywo interesujących się hi- 
storią oraz ekspedycjami poszukiwawczymi. Zainteresuje 
zapewne również pasjonatów sprzętu wojskowego i znaw- 
ców oręża polskiego, dzięki m.in. unikatowym w wymia- 
rze historycznym dokumentom, mapom i fotografiom, 
a także sylwetkom ludzi, których nazwiska w sposób 
szczególny i na zawsze złotymi zgłoskami powinny wpisać 
się w karty polskiej historii. 
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Odznaka 90. Dywizji Grenadierów Pancernych 


Sardynii 


TEKST: GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


ampania w Afryce Północnej, 
AGR 1943 roku, dla Wehr- 

machtu zakończyła się klęską. 
Był to pierwszy front Il wojny światowej, 
na którym Niemcy przegrali. Wśród dy- 
wizji walczących w Afryce była 90. Lek- 
ka Dywizja Afrykańska, która skapitulo- 
wała w maju 1943 roku w Tunezji. W jej 
miejsce Oberkommando des Heeres' 
postanowiło utworzyć 43. Dywizję Gre- 
nadierów Pancernych. Plan ten jednak 
nie powiódł się i rozpoczęto, od 6 lipca 
1943 roku, tworzenie 90. Dywizji Grena- 
dierów Pancernych. Na miejsce formo- 
wania została wybrana włoska wyspa 
leżąca na Morzu Śródziemnym - Sardy- 
nia, która zarazem miała stanowić poli- 
gon bojowy dla tej jednostki. 

Nowo utworzona 90. Dywizja Gre- 
nadierów Pancernych stanowiła zatem 
garnizon okupacyjny, jej pododdziały 
prowadziły działania antypartyzanckie, 
przeprowadzały intensywne szkolenia 
bojowe oraz przygotowywały się do od- 
parcia ewentualnego desantu aliantów. 

W lipcu 1943 roku wojska alianckie 
rozpoczęły realizację operacji o krypto- 
nimie „Husky” i wylądowały na Sycylii, 
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PU, 


Generalleutnant Carl Hans Lungers- 
hausen, dowódca 90. Dywizji Grena- 
dierów Pancernych (6 VII-10 XII 1943). 
Kolekcja: „Die Wehrmacht”. 


wcześniej zdobywając wyspy: Lampedu- 
sa, Pantalleria, Linosa i Lampiora. W wy- 
niku tych wydarzeń Niemcy zmusze- 
ni byli wycofywać się z Południa Włoch 
oraz z wysp na kontynent. W sierpniu 
1943 roku 90. Dywizja Grenadierów Pan- 


cernych rozpoczęła przerzucanie swych 
oddziałów przez wyspy Korsykę i Elbę na 
stały ląd. Operacja ta odbywała się pod 
ciągłymi nalotami alianckiego lotnic- 
twa. Bombardowanie Sardynii było 
uwarunkowane strategicznym poło- 
żeniem wyspy, a także znaczną kon- 
centracją, w rejonie większych miast 
i miejscowości, niemieckich oddziałów 
wojskowych. Najbardziej ucierpiała 
stolica Sardynii Cagliari, w wyniku na- 
lotów zostało zburzone ok. 60 procent 
zabudowy miejskiej. Po przerzuceniu 
na kontynent, 90. Dywizja Grenadie- 
rów Pancernych brała udział w wal- 
kach m.in. w rejonie: Monte Cassino, 
Rzymu, Florencji, Zachodnich Alp, Ri- 
minii i Bolonii. W marcu 1945 roku to- 
czyła walki defensywne nad rzeką Pad 
i nad jeziorem Garda, gdzie pod ko- 
niec kwietnia 1945 roku skapitulowa- 
ła przed wojskami alianckimi. 
Ustanowienie „Tarczy Sardynii', jako 
odznaki 90. Dywizji Grenadierów Pan- 
cernych, prawdopodobnie zostało za- 
proponowane przez dowódcę dywizji 
Generalleutnanta Carla Hansa Lun- 
gershausena?, na jednej z odpraw z ka- 
drą dowódczą. Przypuszczalnie w ten 
sposób chciano zaakcentować fakt, iż 
dywizja została utworzona na obczyźnie. 
Ponadto „Tarcza Sardynii” byłaby odzna- 
ką pamiątkową, mówiącą o przynależno- 
ści żołnierzy do 90. Dywizji Grenadierów 
Pancernych. Podczas wojny posiadanie 
odznaki pamiątkowej z godłem własnej 
dywizji nabierało nowego znaczenia. No- 
szenie odznaki stało się bardzo prestiżo- 
wą sprawą. Przełożony wręczając „Tarczę 
Sardynii" oznajmiał żołnierzowi, że spo- 
tkał go ogromny zaszczyt oraz informo- 
wał, jak należy postępować, aby nie przy- 
nieść hańby dywizji, jak i niemieckiemu 
mundurowi. Noszenie odznaki „Tarcza 
Sardynii” pozytywnie wpływało również 
na kształtowanie się silnego ducha bojo- 
wego w pododdziałach 90. Dywizji Gre- 
nadierów Pancernych. 

Rozkaz wykonawczy dotyczący „Tar- 
czy Sardynii” został opracowany przez 
szefa sztabu dywizji i wraz z projektem 
graficznym rozesłany do podległych jed- 
nostek jeszcze w lipcu 1943 roku. Zgod- 


Oficer 90. Dywizji Grenadierów Pancer- 
nych z „Tarczą Sardynii. Odznaka jest 
umieszczona w sposób regulaminowy 
na lewej stronie czapki. Kolekcja: „Die 
Wehrmacht" 


nie z rozkazem prawo nadawania „Tarczy 
Sardynii” mieli przełożeni —- od dowódcy 
batalionu wzwyż lub równorzędni przeło- 
żeni — do stanowiska dowódcy batalionu. 

„farcza Sardynii” była wręczana na 
uroczystych apelach z okazji świąt pań- 
stwowych, wojskowych oraz innych, 
gdzie miało miejsce honorowanie od- 
znaczeniami bojowymi. Miała być noszo- 
na na czapkach mundurowych, z boku, 
po stronie lewej?, Ciekawostką związaną 
z tą odznaką jest to, iż przełożeni mogli 
nakładać na podwładnych, jako dodat- 
kową karę dyscyplinarną, zakaz noszenia 
odznaki czasowo lub całkowicie. W ta- 
kiej sytuacji ukarany żołnierz lub oficer 
musiał oddać odznakę wraz zaświadcze- 
niem. Projekt graficzny „Tarczy Sardynii” 
został opracowany w sztabie 90. Dywizji 
Grenadierów Pancernych. Stanowił pew- 
ną modyfikację znaku taktycznego dywi- 
zji, umieszczanego na pojazdach i sprzę- 
cie bojowym, będącym na wyposażeniu 
pododdziałów. 

„Tarcza Sardynii” to odznaka w ko- 
lorze srebrnym o wymiarach: wysokość 
- od 28 do 30 mm; szerokość — od 10 
do 17 mm. Awers odznaki to stylizowa- 
ny górzysty krajobraz Sardynii z zazna- 
czonymi głównymi arteriami komunika- 
cyjnymi. Odznaka jest przedzielona na 
dwie części mieczem rycerskim, którego 
ostrze jest skierowane ku górze pod ką- 
tem ok. 50 stopni. W górnej części awersu 
umieszczono nazwę: „OLB/A”, natomiast 
w dolnej części - „CAGLIARI%. Nazwy 
miast widnieją po obu stronach miecza 
i wykonane są dużymi literami łaciński- 
mi. Na rewersie odznaki jest umieszczo- 
na agrafka służąca do przypinania. 

„Tarcza Sardynii” produkowana była 
na zamówienie sztabu 90. Dywizji Gre- 
nadierów Pancernych przez zakłady 
grawerskie na terenie Sardynii, Włoch 
i Ill Rzeszy Niemieckiej. Koszt odzna- 
ki, jaki i zaświadczenia, pokrywany był 
z budżetu dywizji. Grawerzy jako su- 
rowca do produkcji używali bunt- 
metalluś lub blachy stalo- 
wej. W zależności od 
producenta, odzna- 
ki mogą różnić się od 
siebie wielkością oraz 
szczegółami graficzny- 
mi na rewersie. Odzna- 
ka była wykonywana me- 
todą tłoczenia lub bicia. Dla 
korpusu oficerskiego 90. Dy- 
wizji Grenadierów Pancernych 
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odznaki wręczane były w etui 
w kolorze bordowym, czer- 
wonym lub czarnym. Wraz 
z „Tarczą Sardynii” uho- 
norowany otrzymywał 
zaświadczenie o prawie 
noszenia tej odznaki na 
czapce mundurowej. Za- 
świadczenie było w forma- 
cie A-6 jako wkładka do Sold- 
buchu. Mogło być gotowym 
drukiem (nadruk łaciński) 
wykonanym przez dywizyj- 
ną drukarnię lub blankie- 
tem wypisanym maszynowo 


na papierze kopiowym, zgod- projekt graficz- Znak taktyczny 

nie z rozkazem wykonawczym ny odznaki „Tarcza 90. Dywizji Grenadie- 

powinno mieć umieszczoną * Sardynii”. Kolekcja: rów Pancernych. Kolek- 
pieczątkę oddziału i podpis  K, McAlpine (USA). cja: „Die Wehrmacht". 


przełożonego”. Na niektórych 
zaświadczeniach można spo- 
tkać wpisane maszynowo lub 
ręcznie dane uhonorowa- 
nego żołnierza lub ofice- 

ra (stopień służbowy oraz 
imię i nazwisko). Pozostaje 
nie wyjaśniona kwestia wpi- 
sywania nadania „Tarczy Sardy- 
nii” do Wehrpassu. 

W przypadku przeniesie- 
nia żołnierza do innej dywizji, 
„Tarczę Sardynii” pozostawia- 
no mu jako pamiątka służby. 
Jednak nie mogła być ona już 
oficjalnie noszona. 

W przeszłości „Tarcza Sardy- 
nii” była kojarzona, przez niektóre oso- 
by, jako odznaka bojowa Wehrmachtu 
(podobnie jak „Tarcza Narwiku” lub „Tar- 
cza Krymu”), które to odznaki noszono 
naszyte na lewym rękawie kurtki mun- 
durowej oraz płaszcza. Taka interpreta- 
cja charakteru tej odznaki jest całkowicie 
mylna. W tym przypadku mamy do czy- 
nienia z odznaką pamiątkową dywizji, 
którą można śmia- 
ło przyrównać 


„Tarcza Sardynii” (awers i rewers). Od- 
znaka wykonana z blachy alpakowej. 
Kolekcja: K. McAlpine (USA). 


np. do „szarotki” noszonej na czapkach 
garnizonowych i polowych przez żoł- 
nierzy wojsk górskich, lub „liści dębu” 
noszonych przez oddziały wchodzące 
w skład lekkich dywizji strzeleckich. 
W Republice Federalnej Niemiec, 
po wejściu w życie Ustawy o Tytu- 
łach, Orderach i Honorowych Od- 
znakach z 26 lipca 1957 roku, „Tar- 
cza Sardynii” nie została objęta 
ww. aktem prawnym i nie uzyska- 
ła prawa do oficjalnego noszenia. 
Uhonorowane osoby, które na- 


Odznaka (oficerska) „Tarcza 
Sardynii” wraz z etui. Odzna- 
ka wykonana prawdopodob- 
nie przez berlińską firmę J. Wa- 

gner 8: Sohn. Kolekcja: H. Hoch 

(Niemcy). 
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Zaświadczenie o prawie nosze- * Buntmetall (j. niem.) - metal kolorowy. 

h i i- 7 W wielu kolekcjach muzealnych lub pry- 
ARA AE mak JR Doch da Solana cis! watnych można napotkać zaświadczenia, 
zji Grenadierów Pancernych „Tar- : które nie mają pieczątki oddziału, podpi- 
cza Sardynii”. Kolekcja: H. Hoch = su przełożonego lub obu tych rzeczy jed- 
(Niemcy). nocześnie. 

Tnhaber ist Angehdriger der 
dal pełniły służbę w Bundesweh- Literatura: 
rze lub innych formacjach uzbro- . 90. Pz.-Gren.-Division 1. Angiola R. Schlicht A. „Uniforms 
jonych, nie mogły nosić „Tarczy 8 traditions of the German Army 
Sardynii” na czapkach wchodzą- und tragt an der Mótze. den 1933-1945" Band 1, 1992 
cych w skład umundurowania. Po, : 2. Belter H.,Berge-Flosse-Inseln. Die 
y i ; EO Enschiid: r rg je 


Obecnie liczba nadanych odznak 
„Tarcza Sardynii” jest szacowana 
przez historyków na liczbę od 10 


Geschichte der 90. Panzergrena- 
dier-Division' 1986 
3. Mehner K. „Die Deutsche Wehr- 


do 20 tysięcy. » macht 1939-1945', 1993 
4. Pipes J. „90.Panzergrenadier-Di- 
Przypisy: vision', 2005 


* Oberkommando des Heeres (OKH) — Na- 
czelne Dowództwo Wojsk Lądowych 1935- 
1945, 

2 Generalleutnant Carl Hans Lungershau- 
sen (1896-1975) - pierwszy dowódca 90. 
Dywizji Grenadierów Pancernych (6.07.- 
10.12.1943). Odznaczony Niemieckim Krzy- 
żem w Złocie (19.01.1942). 


5. TessinG. „Verbande und Truppen 
der Deutschen Wehrmacht und 
Waffen-SS im Zweiten Weltkrieg 
1939-1945" Band 6. „Die Landstreit- 
krafte' 71-130 ; (wyd.2) 1979 


J 


*W przypadku czapki garnizonowej odzna- <*__ Grzegorz Grześkowiak 

ka „Tarcza Sardynii" miała być przypięta do * Cagliari - miasto portowe i gmina we Włoszech, _ Pasjonat historii Polskiej Organizacji Wojskowej Górne- 

REA JOU da stolica autonomicznego regionu Sardynia i pro- go Śląska i Policji Województwa Śląskiego IIRP Wielolet- 
Olbia - miasto portowe i gmina we Włoszech, na  wincji Cagliari. Miejsce sformowania 90. Dywizji ół „Odkrywcy! 

wyspie Sardynia, w prowincji Olbia-Tempio. Giekadiefów Paneznych ni współpracownik „Odkrywcy: 
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Część 2: ZSRR i Rosja 


Matkom w hołdzie 


za rodzicielski trud 


— odznaczenia 


TEKST: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA: ZBIORY AUTORA 


jaństwowe wyróż- 
nienia dla matek 
wielodzietnych, 


wprowadzone do sys- 
temu odznaczeń Repu- 
bliki Francuskiej, Rzeszy 
Wielkoniemieckiej oraz 
Włoch faszystowskich 
(będące tematem pierw- 
szej części opracowania 
- patrz „Odkrywca” nr 
5/2012), znalazły naśla- 
downictwo po drugiej stronie „politycz- 
nej barykady” - w Związku Sowieckim 
oraz w niektórych państwach od niego 
zależnych. Znaczenie potencjału demo- 
graficznego państwa i korzyści dla wła- 
dzy, płynące z wysokiego współczynni- 
ka dzietności, nie były obce eurazjatyckiej 
formie totalitaryzmu, jaką był komunizm, 
zwany też „socjalizmem realnym". Nie bez 
znaczenia pozostaje bezsporny fakt, że 
zarówno wprowadzanie oraz umacnianie 
reżimów komunistycznych, jak i działania 
zbrojne Il wojny światowej spowodowały 
katastroficzne, wielomilionowe straty de- 
mograficzne w Rosji oraz krajach, którym 
bolszewicy narzucili swoją dominację. 
Znaczącym przejawem zrozumienia po- 
zytywnej roli wysokiego przyrostu natu- 
ralnego była decyzja Stalina, który w roku 
1936 ograniczył wprowadzoną w latach 
1920-22 swobodę aborcji w republikach 
sowieckich, by powstrzymać narastają- 
cą w efekcie ludobójczej polityki komuni- 
stów (wywołanie klęski głodu na Powołżu 
i Ukrainie, masowe zsyłki do obozów pra- 
cy i egzekucje podczas tzw. czystek itp.) 
depopulację ZSRR. Sytuację demograficz- 
ną w europejskiej części państwa pogor- 
szyły dodatkowo skutki wojny totalnej, 
prowadzonej bez poszanowania praw 
ludności cywilnej, oraz zbrodnicza polity- 
ka okupacyjna Rzeszy Wielkoniemieckiej, 
dążącej do „oczyszczenia” terenów pod 
przyszłą kolonizację na Wschodzie. 

W ostatnim roku wojny, kiedy woj- 
ska sowieckie wyparły już oddziały hi- 
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tlerowskie poza przedwojenne granice, 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR ogło- 
siło dekretem z dn. 8 lipca 1944 r. usta- 
nowienie trzech odrębnych odznaczeń 
państwowych dla matek licznych rodzin. 
Były nimi - licząc od najbardziej prestiżo- 
wego - tytuł i order MaTb-reponHa (Bo- 
haterskiej Matki), order MaTepuHckaa 
cnaBa (Macierzyńskiej Sławy) oraz 
Mehanb MaTepuHcTBa (Medal Macie- 
rzyństwa). Ten spójny system nagradza- 
nia matek wielodzietnych miał stanowić 
ideologiczną motywację do szybkiego 
odtworzenia „zasobów ludzkich” wyczer- 
panego do granic możliwości mocarstwa 
spod znaku czerwonej gwiazdy. 

Order Bohaterskiej Matki mógł zo- 
stać nadany kobiecie, która wychowała 
co najmniej dziesięcioro dzieci (także je- 
śli zostały adoptowane). Statut odzna- 
czenia pozwalał również na uwzględ- 
nienie dzieci, które zginęły lub zmarły 
w wyniku działań wojennych albo w re- 
zultacie służby państwowej, choroby za- 
wodowej lub wypadku przy pracy. Warto 
przy tym przypomnieć, że w ówczesnym 
ZSRR znaczną część pracowników w rol- 
nictwie i przemyśle stanowiła młodzież 
szkolna, zastępująca dorosłych, którzy 
zostali zmobilizowani, a niepełnoletnich 
żołnierzy można było odnaleźć w wielu 
oddziałach wojskowych. Pierwsza inwe- 
stytura miała miejsce już 27 X 1944 roku. 
Odznaczono wówczas 14 osób. Order 
z numerem 1. otrzymała Anna Sawie- 
liewna Aleksachina (1886-1955), matka 


dziesięciu synów — w tym czterech po- 
ległych w szeregach Armii Czerwonej — 
i dwóch córek. Po raz ostatni Ordery Bo- 
haterskiej Matki wręczono w listopadzie 
1991 roku, już za prezydentury Borysa 
Jelcyna, na krótko przed rozpadem ZSRR. 
W ciągu blisko półwiecza tym najwyż- 
szym odznaczeniem dla matek licznych 
rodzin nagrodzonych zostało blisko 431 
tys. kobiet i - w drodze wyjątku — jeden 
mężczyzna, który samotnie wychował 
dwanaścioro adoptowanych dzieci. Spo- 
„ śród odznaczonych największą sławę zy- 
* skała Kozaczka z Kubania, Epistinia Fio- 

dorowna Stiepanowa (1874-1969), którą 
4 bez wielkiej przesady można by nazwać 
„rosyjską Niobe”, gdyż podobnie jak owa 
mityczna królowa Teb przeżyła tragedię 
utraty wszystkich synów. Z czternaścior- 
ga potomstwa Stiepanowej wieku doro- 
słego dożyło dziesięcioro. Dziewięciu sy- 
nów poległo na wojennych frontach lub 
zmarło w wyniku ran odniesionych pod- 
czas służby wojskowej. Ocalała tylko je- 
dyna córka, Walentyna, która opiekowa- 
ła się sędziwą matką w ostatnich latach 
jej życia. Epistinię Stiepanową pocho- 
wano z pełnymi honorami wojskowymi, 
a wkrótce jej pamięć uczczono pomni- 
kiem w miejscowości Timaszowsk w Kra- 
ju Krasnodarskim, na Kubaniu. Podobi- 
zna tego monumentu trafiła do herbu 
Rejonu Timaszowskiego. 

Zupełnie inaczej potoczyły się losyin- 
nej z Bohaterskich Matek, Ninel Owiecz- 
kinej. Uzyskanie prestiżowego tytułu 
i wysokiego orderu państwowego nie 
zrównoważyło jej rozczarowania re- 
aliami sowieckiego państwa i systemo- 
wym niedostatkiem materialnym, z któ- 
rym musiała się zmagać, tak jak miliony 
mieszkańców Kraju Rad, czy raczej... 
Raju Krat. Owieczkina wraz z dziesięcior- 
giem dzieci podjęła w roku 1988 despe- 
racką próbę porwania rejsowego samo- 
lotu pasażerskiego z zamiarem ucieczki 
na Zachód. Podczas milicyjnej akcji od- 
bicia samolotu doszło do użycia broni, 
Owieczkinowie zdetonowali także prze- 
mycony na pokład ładunek wybuchowy. 
Śmierć poniosło sześcioro porywaczy, 
w tym matka, a dwoje z jej dzieci zosta- 
ło rannych. Te dramatyczne wydarzenia 
stały się podstawą scenariusza rosyjskie- 
go filmu fabularnego „Mama” powstałe- 
go w 1999 roku. 

Order Bohaterskiej Matki, jak inne 
z najwyższych odznaczeń państwowych 
ZSRR, wykonywany był z kruszców szla- 


MRKAR. 


RPYCEYYPYY 
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| KOLEKCJONERSTWO 


Kołchoźnica Pelagia Jegorowna Siekir- 
kina, matka dziesięciorga dzieci, od- 
znaczona Orderem Bohaterskiej Matki, 
a także - w uznaniu dokonań zawodo- 
wych - złotą gwiazdą Bohatera Pracy 
Socjalistycznej. 


chetnych — srebra (ok. 11,5 g) i złota (ok. 
4,5 g). Centralny motyw orderu stano- 
wiła złota, pięciopromienna gwiazda, 
umieszczona na srebrnej, pokrytej pro- 
mienistym reliefem, pięciokątnej tarczy 
o szerokości ok. 28 mm. Odznaczenie 
opatrzone było okrągłym ogniwkiem, 
mocującym je do metalowej, emaliowa- 
nej na czerwono i opatrzonej napisem 
„MATb-TEPOMHA" przywieszki z agraf- 
ką do przypinania na odwrocie. Zgod- 
nie ze statutem, order miał być noszo- 
ny na lewej piersi, ponad ewentualnymi 
innymi odznaczeniami. Całkowita wyso- 
kość odznaczenia wynosiła ok. 46 mm. 
Gładki rewers orderu opatrzono sygna- 
turą sowieckiej mennicy państwowej 
(monetnyj dwor) oraz wygrawerowanym 
numerem kolejnym nadania. Autorem 
projektu insygniów był losif Abramowicz 
Ganf. Warto dodać, że w ciągu niemal 
półwiecza powstało kilka odmian oznak 


; Order Bohaterskiej Matki, 
| najwyższe sowieckie od- 

znaczenie dla kobiet wie- 
| lodzietnych. Prestiż orderu 
podkreślał szlachetny ma- 
teriał, srebro i złoto, z któ- 
rego wykonywano jego in- 
sygnia. 


orderu, nieznacznie różnią- 
cych się drobnymi szczegó- 
łami. 
Order Macierzyńskiej 
Sławy podzielony został na 3 
stopnie (klasy), zależnie od ilości 
dzieci wychowanych przez osobę na- 
grodzoną. Tak więc stopień pierwszy 
przysługiwał matce dziewięciorga, sto- 
pień drugi — ośmiorga, a stopień trze- 
ci - siedmiorga dzieci. Podobnie jak 
w przypadku Orderu Bohaterskiej Matki 
dotyczyło to także dzieci adopcyjnych, 
a do ogólnej ich liczby włączano także 
osoby poległe i zmarłe w służbie woj- 
skowej, cywilnej lub w pracy. Pierwsze 
nadanie nowego odznaczenia odbyło 
się 6 XII 1944 r., kiedy to nadano 21 orde- 
rów klasy pierwszej, 26 klasy drugiej i 27 
trzeciej. Do roku 1983 insygniami stop- 
nia pierwszego odznaczono około 753 
tys. matek, odznaczenia stopnia drugie- 
go otrzymało 1 mln 508 tys. osób, a po- 
nad 2 mln 780 tys. razy nadano najniż- 
szy, trzeci stopień orderu. Rozpad ZSRR 
przyniósł zamknięcie historii tego od- 
znaczenia, którym nagrodzono przeszło 
5,5 miliona wielodzietnych matek. 
Insygnia Orderu Macierzyńskiej Sła- 
wy zaprojektował zasłużony twórca Go- 
znaku (państwowej wytwórni papierów 
wartościowych, monet i odznaczeń), 
Iwan Iwanowicz Dubasow. Zasadniczą 
część odznaczenia stanowi srebrny (od 
roku 1966 wykonywany już tylko z mo- 
siądzu _ wysokoni- 


klowego, czyli al- 


paki, tzw. nowego 


srebra) medalion o kształcie zbliżonym 
do owalu (36x29 mm), opatrzony pla- 
stycznym wizerunkiem matki z dziec- 
kiem na ręku, stojącej na tle powiewa- 
jącej flagi z inskrypcją „MATEPMHCKAA 
CJIABA" z właściwą cyfrą odpowiada- 
jącą stopniowi. Flaga pokrywana była 
emalią czerwoną w stopniu pierwszym, 
a niebieską w stopniu drugim orderu, 
a pozostawała nie emaliowana w stop- 
niu najniższym. Postać matki opiera się 
o stylizowaną tarczę (emaliowaną na 
biało w obu wyższych stopniach odzna- 
czenia, nie pokrytą emalią w stopniu 
trzecim) z sowieckimi symbolami pań- 
stwowymii (sierp i młot, pięciopromien- 
na gwiazda) i inicjałami „CCCP”. Dolną 
część sylwetki przykrywa stylizowana 
wiązanka róż i liści laurowych, symbo- 
lizująca chwałę i wdzięczność za trud 
wychowania licznej rodziny. Rewers in- 
sygniów wykonywano jako gładki, zwy- 
kle z sygnaturą mennicy państwowej 
oraz grawerowanym numerem kolej- 
nym nadania. Medalion połączony jest 
ogniwkiem z metalową, emaliowaną 
przywieszką z agrafką do przypinania na 
odwrocie. Barwy przywieszki, wykony- 
wanej w kształcie wstęgi, odpowiadały 
klasie orderu: w stopniu pierwszym bia- 
ła z błękitnym paskiem pośrodku, ele- 
menty metalowe pozłacane; w drugim 
- błękitna z białym centralnym paskiem, 
a w trzecim - błękitna z dwoma wąskimi, 
równoległymi paskami. 

Najniższym, a zarazem najczęściej 
nadawanym sowieckim odznaczeniem 
państwowym za wysiłek na rzecz de- 
mografii był Medal Macierzyństwa, 
przyznawany w dwóch stopniach: 
pierwszym, przysługującym matkom 
sześciorga dzieci, i drugim, będącym na- 
grodą za urodzenie i wychowanie piąt- 
ki pociech. Według danych z roku 1995, 
kiedy to dokonano końcowych obliczeń, 
w okresie funkcjonowania tego meda- 
lu (1944-1992) udekorowano nim prze- 
szło 13 milionów kobiet. Insygnia 
odznaczenia wykonywano - za- 
leżnie od stopnia — z brązu (kla- 
sa niższa) lub srebra, a od 1966 r. 
z oszczędnościowego „nowego 
srebra" (jak w przypadku Orderu 


Pomnik „rosyjskiej Niobe”, Epi- 
stinii Fiodorowny Stiepanowej 
i herb Rejonu Timaszowskie- 
go, upamiętniający bohaterską 
matkę-Kozaczkę. 


Macierzyńskiej Sławy) w klasie wyższej. 
Awers medalu o średnicy ok. 29 mm 
ozdobiony był wizerunkiem zwróconych 
ku sobie profili matki i dziecka, oświeca- 
nych promieniami sowieckiej, pięciopro- 
miennej gwiazdy. Symbolikę państwo- 
wą uzupełniała inskrypcja „CCCP” na 
wstędze, biegnącej wzdłuż dolnej ćwier- 
ci obwodu medalu. Rewers odznaczenia 
opatrzony został znakiem sierpa i mło- 


Medal Macierzyństwa - dwa stop- 
nie odznaczenia odróżniał metal, 
z którego bito insygnia oraz bar- 
wy emalii na przypince. 


Sędziwa Epistinia Stiepanowa i portrety jej poległych synów. 


ta oraz rozmieszczoną wokół tego sym- 
bolu nazwą „Medane MamepuHcmea”. 
Do zawieszania medalu służyła metalo- 
wa przypinka w kształcie wstążki, pokry- 
ta emalią białą z niebieskimi (stopień I) 
lub turkusowymi (stopień Il) paskami 
wzdłuż brzegów. 


Po rozpadzie ZSRR na-mapie Eurazji 
pojawiły się nowe pod- 
mioty polityczne.W więk- 

szości przypadków były 

one jednak bardziej 

przejawem kontynuacji, 

niż zerwania z sowiecką 

przeszłością. Zatem trud- 
no dziwić się, że na wzorcach 
ZSRR opierano się także przy 
tworzeniu własnych syste- 
mów odznaczeń państwo- 
wych. Warto zauważyć, że 
najwięcej odznaczeń dla 
matek licznych rodzin po- 
wstało w Rosji, będącej de 
iure republiką federacyjną. 
Taka struktura prawna pań- 
stwa umożliwiła tworzenie na- 

gród o zasięgu lokalnym. Wśród nich 
wymienić można m.in. Znak Hono- 
rowy Obwodu Twerskiego „Chwa- 
ła Matce” (flou6THbih 3Hak 
Tsepckoń O6nacTn „Cnasa 
Marepu"), ustanowiony 
w roku 2006 i nadawa- 

ny decyzją miejscowego 

gubernatora mieszkan- 

kom Obwodu, które wy- 

chowały co najmniej pię- 
cioro dzieci. Co istotne, 
z odznaczeniem wiąże 
się comiesięczna pensja, 


cierzyńskiej Sławy. 


Rewers Medalu Ma- 
cierzyństwa pierwsze- 
go stopnia, wersja bita 
w srebrze. 


Awers Medalu Macierzyń- 
stwa drugiego stopnia. 


będąca ważnym elemen- 
tem motywacyjnym w tej 
niezbyt zamożnej części 
Rosji. 


Insygnia trzech 
stopni Orderu Ma- + 


Odznaczenie 
wykonywane 
jest z mosiądzu, 
ma postać me- 
dalu o średnicy 
30 mm. Awers 
zdobi centralnie 
umieszczony herb 
Obwodu Twerskiego, 
otoczony u dołu stylizowanymi kłosa- 
mi, a u góry inskrypcją „C/JABA MATEPW". 
Rewers opatrzony jest schematycznym 
planem Obwodu wraz z jego nazwą, po- 
niżej umieszczony jest numer kolejny 
nadania. Odznaczenie noszone jest na 
złożonej w trójkąt wstążce w barwach 
flagi Obwodu Twerskiego. U góry na 
wstążkę nałożone jest okucie w postaci 
stylizowanego liścia laurowego z pięcio- 
ma szlifowanymi kryształami. 

Innym przykładem lokalnego od- 
znaczenia jest ustanowiony również 
w 2006 r. Znak Wyróżnienia „Chwała 
Macierzyństwu” Obwodu Moskiew- 
skiego. Insygnia tego wyróżnienia 
stanowią interesujące połączenie bi- 
zantyjskiej tradycji Rosji z klasycznym 
sowieckim wzornictwem orderowym. 
Owalny medalion o wymiarach 40x32 
mm wykonywany jest zezłocistego sto- 
pu (tombak?). Centralnym motywem 
awersu jest umieszczony na tle nie- 
bieskiej emalii złocisty wizerunek mat- 
ki z dzieckiem, nieodparcie kojarzący 
się z klasycznym wyobrażeniem ma- 
ryjnym w sztuce chrześcijańskiej, oto- 
czony wieńcem laurowym, symbolem 
chwały. Poniżej na podwójnej, emalio- 
wanej na czerwono wstędze, umiesz- 
czono napis „MATEPMHCKAA / CJIABA”. 
Medalion połączony jest ogniwkiem 
z czerwono emaliowaną zawieszką 
(z agrafką na odwrocie) w formie wstę- 
gi z nałożonym złocistym wizerunkiem 
świętego Jerzego, patrona Moskwy. 
Rewers odznaczenia pozostaje gład- 
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Znak Wyróżnienia „Chwała Ma- 
cierzyństwu”, nadawany przez 
gubernatora Obwodu Moskiew- 
skiego, zachwyca efektownym 
projektem i bogatym wykona- 
niem. Trudno nie zauważyć podo- 
bieństwa projektu do klasycz- 
nego wizerunku maryjnego, 
dla porównania tzw. Madonna 
Tempi pędzla Rafaela Santiego. 


ki, nosi jedynie kolejny numer 
nadania. 

Podobne w zamyśle, lecz bardzo 
zróżnicowane wyglądem regionalne 
odznaczenia pojawiły się także w szere- 
gu innych regionów państwa rosyjskiego, 
jednak dopiero w roku 2008 ustanowio- 
ny został mocą dekretu prezydenckiego 
nr 775 federalny Order Rodzicielskiej 
Chwały (OpqeH PoqnTenbckaa CnaBa). 
Pierwsze nadanie miało miejsce w stycz- 
niu 2009 r. Orderem nagradzane miały 
być osoby, które wychowały co najmniej 
czworo dzieci (także adopcyjnych), jed- 
nak w roku 2010 dokona- 
no korekty statutu, pod- 
nosząc wymaganą liczbę 
potomstwa do siedmior- 
ga. W statucie nie czy- 
ni się różnicy co do płci 
rodziców — także ojco- 
wie są uprawnieni do 
otrzymania tego orde- 
ru. Pewną osobliwością 
odznaczenia jest fakt, że 
wręczane jest ono jed- 


Blankiet dyplomu or- 
derowego nie poraża 
zbytnim bogactwem 
projektu... 
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nocześnie 
w postaci 
pamiątko- 
wego em- 
blematu or- 
derowego 
(przechowy- 
wanego 
w ozdob- 
nym etui) oraz 
insygniów przewi- 
dzianych do nosze- 
nia na wstążkach - 
odrębnych dla ojców 
i matek. Jest to oczywi- 
ste nawiązanie do trady- 
cji dawnych orderów, opa- 
trywanych wstążką w typie militarnym 
dla mężczyzn, a specyficzną kokardą dla 
nagrodzonych nimi pań. Inwestytura or- 
derowa ma bogatą i uroczystą oprawę, 
odbywa się na Kremlu, a odznaczonych 
dekoruje osobiście prezydent Rosji. 
Emblematy orderu wzorowane są 
na insygniach ustanowionego w 1914 r. 
Orderu św. Olgi, jednak pozbawionych 


TPAMOTA 


O HATPAKIEHHH OPIEHOM *POAHTEJIBCKAA CJIABA* 


„Szufladowy” emble- 
mat współczesne- 
go Orderu Rodzi- 
cielskiej Chwały... 


„.. i jego insygnia prze- 
znaczone do noszenia 
w wersji dla matki i ojca. 


symboliki prawosławnej, gdyż 
znaczna część osób nagradza- 
nych tym odznaczeniem za- 
licza się do wyznawców isla- 
mu. Praktykę taką stosowano 
jeszcze w Rosji przedrewolu- 
cyjnej, kiedy to istniały od- 
rębne wersje odznaczeń dla in- 
nowierców. 

Główną oznaką jest rów- 
noramienny, pokryty nie- 
bieską emalią krzyż w ty- 

pie kawalerskiego o wymiarach 
70x70 mm, opatrzony w centrum 
medalionem z godłem Rosji - złocistym 
dwugłowym orłem na czerwonym tle. 
Pomiędzy ramionami krzyża umieszczo- 
ne są złociste pęki promieni, łączące się 
z zielono emaliowanym wieńcem lauro- 
wym. Do noszenia przez nagrodzonych 
przeznaczone są podobne, lecz mniej- 
sze (40x40 mm) insygnia, dla ojców po- 
łączone ogniwkiem ze wstążką złożoną 
w typowy rosyjski pięciokąt. Dla matek 
wstążka mocowana jest do poziomej za- 
wieszki o kształcie poziomo ułożonej ko- 
kardy. Rodzicom wyróżnionym orderem 
przysługuje dodatkowo jednorazowo 
premia w wysokości 50 tys. rubli. » 


Odznaczenia dla 
matek licznych rodzin 
powstały także w in- 
nych państwach postso- 
wieckich oraz dawnego 
„obozu socjalistyczne- 
go, poświęcona im zo- 
stanie kolejna część 
opracowania. 


<Ż__ Piotr Galik 

Historyk, pisarz, erudyta. Wielo- 
letni współpracownik i przyjaciel 
„Odkrywcy: Konsultant z dzie- 
dziny wojskowości. Kolekcjoner- 
falerysta. 


„Grupa Warowna Cegielnia” 


FORTYFIKACJE | 


Skansen Fortyfikacyjny w Wałczu 


TEKST I ZDJĘCIA: JERZY SADOWSKI 
RYSUNKI: FILIP SUCHOŃ I AUTOR 


Wałcz wzbogaciło się o nowy obiekt kulturalny, którym 

jest Skansen Fortyfikacyjny „Grupa Warowna Cegielnia". 
Powstanie tej placówki jest wynikiem zrealizowania projektu 
„Modernizacja infrastruktury kulturalnej Wału Pomorskiego 
w mieście Wałczu”. Ekspozycje na terenie wałeckiego skanse- 
nu jeszcze powstają i będą wychodziły poza profil stricte forty- 
fikacyjny, dla pokazania typowej broni i sprzętu wojskowego 
oraz historii militarnej Ziemi Wałeckiej. Ponieważ fortyfikacje 
w Wałczu są jednym z najciekawszych oraz najbardziej war- 
tych poznania zespołów zabytkowych budowli obronnych 
„Wału Pomorskiego”, z pewnością już teraz warto je zwiedzić. 

Pozycja Pomorska (Pommernstellung) to blisko 300 km li- 
nia fortyfikacji, która przecina Pomorze Zachodnie od War- 
ty po Bałtyk. Stanowiła północne skrzydło rozległego sys- 
temu umocnień granicznych, mającego zabezpieczyć teren 
Ill Rzeszy przed atakiem Wojska Polskiego. Zbudowana zosta- 
ła w latach 1932-39, a w roku 1944 te już przestarzałe forty- 
fikacje zmodernizowano i włączono w system obronny OKH- 
Stellung. Historia zdecydowała, że umocnienia na Pomorzu 
zostały przełamane i zdobyte z udziałem polskich żołnierzy, 
lecz dopiero w lutym 1945 roku. Była to pierwsza samodziel- 
nie przeprowadzona i zakończona sukcesem operacja 1. Armii 
Wojska Polskiego, a dla upamiętnienia krwawych strat zdoby- 
te fortyfikacje otrzymały nazwę „Wał Pomorski 

Centrum linii umocnień Pozycji Pomorskiej przecina 
Pojezierze Wałeckie i z trzech stron otacza Wałcz, gdyż 
miasto stanowiło ważny węzeł komunikacyjny. Ponad- 
to mieścił się tu silny garnizon. W centralnej części połu- 
dniowego odcinka obrony (D. Krone Siid), i przy dzisiej- 
szej ul. Południowej, znajduje się jeden z najsilniejszych 
węzłów obrony Pozycji Pomorskiej - skansen „Grupa Wa- 
rowna Cegielnia”. Fortyfikacje ulokowano na malowni- 
czym wzniesieniu, które dominuje nad jeziorem Chmiel 
Duże, a środek to grupa dwóch B-Werków, czyli samo- 
dzielnych schronów bojowych ciężkiej konstrukcji. Na 
ich zapolu ulokowano schron bierny z garażami dla 
dwóch armat przeciwpancernych oraz schron obserwa- 
cyjny do kierowania ogniem artylerii. Na skrzydłach znaj- 
dują się schrony dla ckm i piechoty o średniej odporności 
na ostrzał (B1) oraz dwa starsze lecz silniejsze schrony dla 
ckm (odp. B). W pobliżu znajdują się także okopy i stano- 
wiska bojowe zbudowane już w 1944 roku dla odparcia 
Armii Czerwonej. 

Najpotężniejsze schrony „Grupy Warownej Cegiel- 
nia” latem 1939 roku nazwano dezinformacyjnie i propa- 
gandowo „Panzerwerk” (czytaj pancerwerk), przy czym 
z tych dwóch B-Werków wykreowano prawdopodobnie 
aż sześć pancerwerków (z pobliskiego B-Werka Mariano- 
wo powstało pięć Pz.W). Szczegóły tego „pancerwerko- 
wego fałszerstwa” nie są znane i w skansenie fortyfikacyj- 


Poz tegorocznej i wyjątkowo długiej majówki miasto 


nym używane jest starsze oraz historycznie 

poprawne określenie B-Werk (analogicz- 

nie postępuje się w muzeach niemieckich, patrz 

B-Werk Besseringen). Pozwala to podkreślić, że największe wa- 
łeckie schrony taktycznie i technicznie stanowiły obiekty typu 
B-Werk, czyli „dzieło klasy B', których na Pozycji Pomorskiej 
zbudowano tylko kilka. Oznaczenie „B” wiązało się z odpor- 
nością na ostrzał kategorii B oraz z funkcją w systemie forty- 
fikacji stałych — potężniejsze miały być tylko dzieła odporno- 
ści A: A-Werke i T-Werke. Kryptonimy wałeckich B-Werków nie 
są znane, dlatego obecnie używa się nazw „B-Werk Cegielnia 
-Wschód" i „B-Werk Cegielnia-Zachód” oraz „Grupa Warowna 
Cegielnia” Nazwa ta pochodzi od pobliskiej i zlikwidowanej 
już wytwórni cegły silikatowej, po której pozostały tylko roz- 
ległe wyrobiska piasku. 

Przyglądając się dokładniej wałeckim B-Werkom można za- 
uważyć, że posiadały kilka jednostkowych rozwiązań, przez co 
są jeszcze bardziej interesujące. Jako nieliczne budowle w for- 
tyfikacjach niemieckich tego okresu otrzymały konstrukcję 
rozproszoną, w której detaszowane części budowli połączo- 
ne zostały podziemnymi chodnikami komunikacyjnymi. Więk- 
szy i lepiej zachowany „B-Werk Cegielnia-Zachód” jest jedno- 
kondygnacyjny i bardzo rozległy, a jego długość przekracza 50 
m, dzięki czemu jest największym schronem bojowym Pozy- 


Odnowiona elewacja „B-Werka Cegielnia-Zachód': 


Zabudowania ekspozycyjne i tereny wystawowe przygotowa- 
ne na dawnym placu broni „Grupy Warownej Cegielnia". 


Wiata z ekspozycją uzbrojenia artyleryjskiego, na drugim pla- 


— nie zagłębienie z B-Werkiem. 


Niewielka, lecz ciekawa wystawó Ź 
pancerzy fortecznych. 


Dawne wyrobisko piasku zruiną„B-Werka Cegielnia-Wschód". 


cji Pomorskiej. Ponadto jest dwuczęściowy, gdyż otrzymał wy- 
sunięte stanowisko bojowe połączone chodnikiem podziem- 
nym o długości około 85 m. 

Dzieło nazywane dziś „Cegielnia-Wschód' to mniejszy 
i słabiej uzbrojony B-Werk wałeckiej grupy warownej. Jest 
także dwuczęściowy, lecz budowla główna to schron bierny 
z izbami mieszkalnymi dla pododdziału piechoty, a zasadni- 
cze uzbrojenie umieszczono w wysuniętym stanowisku bo- 
jowym. Z dwukondygnacyjnym schronem biernym łączy je 
podziemny chodnik o długości około 30 m, który dziś stano- 
wi niecodzienną atrakcję dla przyjaciół fortyfikacji. Wydobycie 
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piasku spowodowało, że około 1980 r. podziemne części 
schronu zostały odsłonięte. Następnie strażacy podmyli 
schron główny, który osunął się do wyrobiska. Widoczny 
obecnie podziemny chodnik, który 77 lat temu wydrą- 
żono metodą górniczą, to prawdopodobnie jedyne takie 
miejsce na świecie. 

Kolejną niezwykłą cechą „Grupy Warownej Cegiel- 
nia” jest jej koncepcja taktyczno-techniczna i rozwiąza- 
nie przestrzenne. Oba B-Werki to samodzielne technicz- 
nie ciężkie schrony bojowe, które dla realizacji zadania 
taktycznego wzniesiono blisko siebie i powiązano roz- 
ległym placem broni, co sprawia, iż należy je traktować 
jak jedno rozproszone dzieło (B-Werk Wschodni nie ma 
możliwości obrony okrężnej). Na rozległy plac broni, któ- 
ry wiązał oba schrony w jeden zespół, warto również 
zwrócić szczególną uwagę. Ma on bowiem skarpy osła- 
niające go z trzech stron, zapewnia skrytą komunikację 
i łączy w ten sposób oba B-Werki zamiast podziemnego 
chodnika. Ponadto daje osłonę piechocie mieszkającej 
w B-Werkach przed obserwacją i ogniem płaskim pod- 
czas wychodzenia na pozycje, stanowi równię ogniową 
dla broni maszynowej obrony wejścia i zapola. Jest to za- 
łożenie o niespotykanej formie i nie występujące więcej 
w fortyfikacjach niemieckich (tylko w grupie Ludendorff 
na MRU skarpy ziemne tworzą plac o podobnej funkcjo- 
nalności). Ponieważ wszystkie wałeckie schrony zostały 
po walkach zniszczone dla pozbawienia wartości bojo- 
wej i odzyskania stali, skansen ma na celu przedstawie- 
nie ich zrekonstruowanego wyglądu oraz zadań taktycz- 
nych dla ułatwienia zwiedzania oraz lepszego poznania 
sztuki fortyfikacyjnej okresu międzywojennego. 

Położenie, stan i cechy szczególne sprawiają, iż zespół 
budowli obronnych, znanych pod nazwą „Cegielnia, od 
dawna przyciągał turystów. Dlatego już kilka lat temu od- 
dano teren w dzierżawę, dzięki czemu „B-Werk Cegielnia- 
Zachód” został zamknięty i był udostępniany do zwiedza- 
nia. Wzrost liczby turystów odwiedzających te peryferia 
miasta, brnących błotnistą gruntową drogą i stykających 
się z poprzemysłowym krajobrazem w połączeniu z roz- 
wojem wałeckiej strefy ekonomicznej spowodował, że 
zdecydowano o zwaloryzowaniu i rekultywacji tego tere- 
nu. Przygotowany został projekt „Modernizacja infrastruk- 
tury kulturalnej Wału Pomorskiego w mieście Wałczu” 
obejmujący obszar „Grupy Warownej Cegielnia" z wyłą- 
czeniem podziemnego chodnika i wysuniętego stanowi- 
ska broni maszynowej „B-Werka Cegielnia-Zachód” (ten 
teren został sprzedany). Natomiast włączono do projektu 
pobliski schron obserwatora artylerii oraz schron z gara- 
żami armat przeciwpancernych. Miasto Wałcz pozyskało fundu- 
sze z programów unijnych i rozpoczęto prace modernizacyjne. 
Jesienią 2011 roku budowa była ukończona i zdecydowano, że 
nowym zarządcą tego miejsca będzie Muzeum Ziemi Wałeckiej. 
Dostosowano zbudowane obiekty do nowych potrzeb i wio- 
sną 2012 roku rozpoczęto tworzenie ekspozycji mającej stano- 
wić ciekawe miejsce do eksponowania militariów i techniki woj- 
skowej. W ramach prac oczyszczono „B-Werk Cegielnia-Zachód”, 
pomalowano elewację i założono w nim prowizoryczną instala- 
cję oświetleniową. Oczyszczono także i wyeksponowano ruiny 
obu schronów biernych oraz wykonano łączące je ścieżki. 
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PETZ sRJ NZ 
= zusiuży 


„Grupa Warowna Cegielnia” - próba rekonstrukcji 
stanu z okresu międzywojennego. 


Skansen Fortyfikacyjny „Grupa Warowna Cegielnia". 


Rys. Filip Suchoń, Jerzy Sadowski 
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Ekspozycje muzealne dotyczące wojsk walczących o „Wał Pomorski”. 


Na marginesie można zauważyć, iż trochę szkoda, że auto- 
rom projektu obce były niektóre zagadnienia dotyczące dzie- 
dzictwa kultury, zabytków fortyfikacji, krajobrazu warowne- 
go i elementów historii obecnych w tej przestrzeni publicznej, 
gdyż cześć tych wartości zniszczono. Modernizacja spowodo- 
wała zasypanie placu broni warstwą gruntu i żwiru dla utwo- 
rzenia dominujących w krajobrazie miejsc ekspozycyjnych, 
a dodatkowo nad całością wznoszą się strzeliste drewniane 
wiaty. Trochę to kontrastuje ze stanem pobliskiego B-Werka, 
który niegdyś dominował nad tym terenem, a teraz znalazł 
się na tyłach jednej z wiat i w dołku. Modernizacja objęła tak- 
że część dzieł fortyfikacji polowych i splantowano pobliskie 
okopy wytyczając w ich miejscu ścieżki spacerowe o roman- 
tycznych zakolach (po interwencji narys okopu przywrócono 
ścieżce prowadzącej na parking). 

Zbudowane na dawnym placu broni pawilony i wiaty 
mieszczą dziś oddział Muzeum Ziemi Wałeckiej. Do jednego 


z tych blaszanych pawilonów przeniesiono ekspozycję pre- 
zentującą umundurowanie, broń i wyposażenie wojsk walczą- 
cych w lutym 1945 roku o fortyfikacje OKH-Stellung „d”, czy- 
li tzw. Wał Pomorski. Mimo ciasnego wnętrza wystawa została 
ciekawie zaaranżowana, a wzbogacają ją prezentacje multi- 
medialne. Pod wiatami ulokowano pieczołowicie odrestauro- 
wane uzbrojenie artyleryjskie. Znalazło się tu także miejsce na 
niewielką ekspozycję pancerzy fortecznych oraz elementów 
przeszkód przeciwpiechotnych. Oczywiście w planach Mu- 
zeum jest stałe powiększanie wszystkich wystaw o nowe eks- 
ponaty oraz odrestaurowanie budowli obronnych stanowią- 
cych Skansen Fortyfikacyjny „Grupa Warowna Cegielnia”. » 


Jerzy Sadowski 
Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. Specjalista z dziedziny forty- 
fikacji i techniki wojskowej, kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wielu 
stowarzyszeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso” 


HERO COLLECTION 


Fabryka Umundurowania Braci Kłoskowskich 


plobrzeg. 
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REKLAMA 


rekwizytów 
filmowych 


Rok 2012 na terenie województwa lubuskiego ma być 
rokiem turystyki militarnej i historycznej, a akcję pro- 
mocyjną organizuje Urząd Marszatkowski. „Odkrywca” 
wspiera medialnie to dziatanie publikując cykl artyku- 
tów przedstawiających warte poznania miejsca MRU. 


Perły fortyfikacji MRU, cz. 7 


Od Pz.W. 772 do A 64, 
czyli okolica wsi Wysoka 


TEKST, ZDJĘCIA, MAPY, RYSUNKI: JERZY SADOWSKI 


Łuku Odra-Warta leży wieś Wysoka znamienna tym, że 

jej niemiecką nazwę otrzymał główny system komuni- 
kacyjny MRU - to Hohlgangssystem Hochwalde. Jednak przez 
wieś przebiegają tylko umocnienia Linii Niesłysz-Obra, a zde- 
gradowana rezerwatem nietoperzy główna linia fortyfikacji 
znajduje się nieco na wschód. Okolice Wysokiej kryją smako- 
wite ciekawostki: Pz.W. 775 wizytował Hitler, gdy podejmo- 
wał decyzję o budowie Frontu Ufortyfikowanego, w pobliskim 
lesie znajduje się grupa ciekawych pancerwerków 772 i 773, 
osiedle budowniczych fortyfikacji, główny wjazd do podzie- 
mi oraz szereg obiektów dawnej infrastruktury przemysłowej 
podziemnych zakładów. Wisienką na torcie są betonowe ko- 
puły pozorujące T-Werki. 

Jak powszechnie wiadomo, wnętrza żelbetowych tuneli 
na MRU stanowią dzisiaj miejsce ochrony przyrody, a ortodok- 
syjni miłośnicy nietoperzy zlecili zabetonowanie, zagruzowa- 
nie i zakratowanie praktycznie wszystkich zabytków fortyfika- 
cji połączonych podziemnymi chodnikami i kilku sąsiednich. 
Obecnie ruch turystyczny obsługują podziemne trasy tury- 


Pc centralnego odcinka Frontu Ufortyfikowanego 


Zamaskowany bujną zielenią B-Werk 772 z daleka jest nie- 
malże niewidoczny. 


Pd 


/ężone przez.gąszcz krzewów wej. 
e i płyta pancerna 7P7 w B-Werk 775. 


styczne, takie jak Muzeum Nietoperzy i Fortyfikacji we wsi 
Pniewo, których promować nie trzeba. Natomiast wieś Wyso- 
ka i okolice pomnika mjr. Karabanowa stanowią pewien sym- 
bol zwiedzania MRU. 

Ruszając na zwiedzanie spod pomnika w centrum wsi na- 
leży skierować się w kierunku Kaławy, po czym skręcić na pół- 
noc w drogę do wsi Pieski. Wędrujemy teraz w dół po blisko 
100-letnim bruku. Pierwszym celem naszego spaceru jest pan- 
cerwerk 775. Po blisko 300 m dojdziemy do mostu nad kana- 
łem fortecznym 720, za którym zachował się żelbetowy blok 
przeszkody przeciwpancernej. Skręcamy w lewo, w drogę 
wzdłuż jeziora, by po ok. 30 m skręcić w prawo i zacząć się 
wspinać po zalesionym zboczu. Wzniesienie nad nami kry- 
je Pz.W. 775, a zgodnie z niemiecką zasadą kopuły pancerne 
tego schronu wieńczyły jego szczyt. Dziś znajdziemy tam tyl- 


R» 


PAS 
MAŁE 


Elewacja B-Werk 773 nosi resztki zielonego maskowania 
i, niestety, „malunki” bunkrowych wandali. 
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Korytarz we wnętrzach B-Werk 772 
z pozostałością instalacji i napisów. 


ko gąszcz krzewów i rozerwany wy- 
buchami beton. Stojąc tu można 
mieć poczucie, że jesteśmy w miej- 
scu, gdzie mogły powstawać decy- 
zje o fortyfikacjach Bramy Lubuskiej, 
warto też wiedzieć, iż schron, przy 
którym stoimy, zbudowano w 1935 
r. z oznaczeniem Werk B 516, przej- 
ściowo nazywano Werk B 75, na- 
stępnie zmieniono je na B-Werk 775, 
by rok po zaniechaniu budowy Fron- 
tu Ufortyfikowanego podnieść na 
papierze jego siłę dezinformacyj- 
ną nazwą „Panzerwerk 775' Co wię- 
cej, schron ten był pierwszym pan- 
cerwerkiem na MRU, którego załoga 
podjęła walkę z czerwonoarmista- 


mi i być może wystrzelony stąd pocisk spowodował śmierć mjr. Karabanowa. Nieste- 
ty, kopuły po wojnie złomowano, lecz schron zachował płytę pancerną 7P7 w strzelni- 
cy obrony wejścia. To powoduje, że chcąc wejść do środka należy pokonać dół-pułapkę 
(zwaną potocznie „zapadnią”). Obiekt ma schron-garaż dla armaty ppanc., wnętrza są 
puste i w części zagruzowane, a kondygnacja dolna jest zalana wodą (plan analogicz- 
nego schronu 625 zamieszczony był w „Perły MRU” cz. 2, „Odkrywca” nr 2/2012). Aby 
powędrować dalej należy skierować się na zapole i skręcić w prawo, na wschód. Może- 
my tu trafić na ścieżkę, która prowadzi na skraj lasu i dalej na drogę. Możemy też doje- 
chać tu samochodem, ponieważ droga Wysoka-Pieski jest dostępna dla samochodów 
(uwaga, w lesie obowiązuje zakaz zatrzymywania się i postoju). Wówczas do schronu 
najwygodniej jest dojść trasą opisaną powyżej jako powrotna. 

Wędrując piechotą z Pz.W. 775 do 772 mamy do pokonania około 1 km, co wy- 
maga mniej więcej 15 minut marszu. Jeśli mamy ochotę i czas na poszukiwania drob- 
niejszych obiektów MRU, można po drodze skręcić na zachód, by odszukać betonową 
studzienkę kablową na zapolu Pz.W. 773. Gdy wędrując w kierunki wsi Pieski zagłębi- 
my się w las, to po około 250 m natrafimy na skrzyżowanie, na którym w prawo skręca 
czerwony szlak rowerowy. Należy tu skręcić zgodnie ze szlakiem i powędrować 300 m 
na wschód. Tutaj, nieco przed płaskim łukiem, natrafimy na boczną drogę prowadzącą 
w lewo. Skręcamy w nią i do przejścia mamy ok. 100 m, a wędrując tędy przekroczymy 
kontrskarpę fosy, po czym zobaczymy tonącą w zieleni elewację pancerwerku. Jest to 
rozległy i ciekawy jednokondygnacyjny B-Werk 772 wzniesiony w latach 1936-37. Ka- 
rabiny maszynowe rozmieszczono w kopule 6-strzelnicowej 20P7, 3-strzelnicowej 2P7, 
ulokowanej w ścianie czołowej kazamacie pancernej 4P7 oraz w izbie obrony wejścia 
osłoniętej płytą pancerną 7P7. Uzbrojenie dopełniał moździerz maszynowy M 19 w ko- 
pule 34P8, a obserwator zajmował stanowisko w małej kopule 23P8. Po wojnie wysa- 
dzono pancerze, lecz zachowała się część podbudowy pancernej kopuły moździerza 
M 19 oraz połamana i pogięta płyta pancerna 7P7. Trudno ominąć to miejsce, ponie- 
waż jest to jedno z dogodnych wejść do wnętrza schronu (oczywiście brak drzwi-po- 
destów nad ,„zapadniami”). Wejść można również przez wysadzoną kazamatę pancerną 
lub miejsce po kopule 3-strzelnicowej. Wewnątrz zachowały się różne ślady instalacji 
i funkcji pomieszczeń oraz napisy informacyjne. Na północ od schronu, wzdłuż kanału 
fortecznego 721 rozciągają się łąki ilustrujące w części dawne pola ostrzału. 

Chcąc dojść do sąsiedniego Pz.W. 773, należy się cofnąć do drogi ze szlakiem rowe- 
rowym i przejść około 100 m. Po prawej stronie zobaczymy ścianę kolejnego pancer- 
werka. Jest podobny do sąsiada, lecz trudniej wejść do wnętrza, ponieważ płyta 7P7 
nadal znajduje się na swoim miejscu, a wyrwy po pancerzach nie są tak łatwo dostęp- 
ne. Pozostaje wejść przez wysadzoną kazamatę pancerną w ścianie czołowej lub po- 
konać dół-pułapkę (uwaga: wchodzenie w ruiny schronów jest niebezpieczne). Jednak 
wysiłek pozwoli zobaczyć zniszczony zbiornik paliwa i hydrofor w maszynowni. 

Kontynuując wycieczkę idziemy dalej na wschód, kierując się mapą. Po prawej, na 
przedpolu schronu 773 i w osi kanału fortecznego 720 miniemy wykop dla stanowiska 


Ringstand. Nieco dalej ominiemy teren Lager Hochwalde, czyli 
osiedla barakowego dla budowniczych fortyfikacji, wykorzysta- 
nego później dla robotników z podziemnej fabryki. Zachowa- 
ły się tu liczne podmurówki budynków oraz kanały centralnego 
ogrzewania. Dalsza trasa spaceru przecina drogę leśną Wysoka- 
Kęszyca, po czym skręca na północ. Kolejny zakręt drogi skieruje 
nas ponownie na wschód i będziemy się zbliżać do tzw. „głów- 
nego wjazdu” do podziemi, przed którym znajduje się dawna 
hala przemysłowa. Niestety, budowla grozi zawaleniem, ponie- 
waż skradziono cegły ze wszystkich ścian i części filarów. Hala 
powstała na potrzeby podziemnych zakładów, a przez jej wnę- 
trze przechodził tor kolejki wąskotorowej, który nieco dalej roz- 
widlał się na tor prowadzący do tunelu i tor do rampy na styku 
z linią normalnotorową. Dalej należy pójść drogą, która prowa- 
dzi w śladzie starych torów skośnie w prawo, w dół. W wykopie 
na wprost zobaczymy portal tunelu prowadzącego do komo- 
ry dworca A 64 i plac, który przygotowano do budowy B-Werka 
764, mającego stanowić blok osłaniający wjazd kolejki do pod- 
ziemi. Po adaptacji dla podziemnych zakładów ustawiono tu 
dźwig bramowy, a obok (po lewej) zbudowano łaźnię. Powyżej 
łaźni znajdował się barak biurowy, kotłownia oraz mała boczni- 
ca do rozładunku opału. Tunel do podziemi został wysadzony, 
po czym pozostały wyraźne ślady — widać nowe partie ścian. Po 
wojnie dostawiono też mury oporowe wzdłuż nieistniejących 
już torów i obsypano portal ziemią. W listopadzie 2010 r. wyko- 
pano i wywieziono ziemię z prawej strony, i obecnie jedna ścia- 
na oporowa stoi „wolno'. Sam wjazd do tunelu zamknięty jest 
przyspawaną na stałe potężną kratą, wobec czego jedyne miej- 
sce pozwalające na zwiedzanie zabytkowych podziemi przez 
osoby niepełnosprawne jest dostępne tylko dla... nietoperzy. 
Z placu przed wjazdem można wejść na nasyp nad portalem. 
Na nieuszkodzonym eksplozją terenie zachowały się odcinki ka- 
miennego kanału-rynny mającego odprowadzać wodę desz- 
czową. Nieco wyżej widać bloki betonowe będące prawdopo- 
dobnie elementami przemysłowych kanałów wentylacyjnych 
podziemnych zakładów. Idąc dalej w górę stoku natrafimy na 
wyrobisko piasku, które w istocie jest rozkopywanym i wywo- 
żonym nasypem, osłaniającym komorę dworca A 64. Tenże na- 
syp warto bliżej poznać, ponieważ jest jednym z najbardziej ob- 
razowych miejsc ilustrujących zakres przekształceń krajobrazu 
dla potrzeb Frontu Ufortyfikowanego. Otóż chodnik i komorę 
A64 wykonywano metodą górniczą, aby nie naruszać spoistości 
gruntu mającego osłaniać podziemia przed pociskami artylerii. 
Lecz nadkład ziemi uznano za zbyt mały, usypano więc nasyp 


Wnętrze hali przy tzw. 
głównym wjeździe do 
podziemnych zakładów ze śla- 
dami po dawnych maszynach. 
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B-Werk 772. Inwentaryzacja 
Marcin Dudek. 


ra 
mEĆ 
o długości ok. 300 m i wysokości mającej sięgać ok. 25 m (czyli 
10 pięter) powyżej torowisk w B-Werku 764. Dziś nasyp porasta 
las, a dzika „piaskownia” ma coraz większy zasięg. Mimo to war- 
to zobaczyć ogrom przeprowadzonych robót — z wyrobiska pod 
Staropolem przywieziono tutaj blisko 90 tys. m* piasku. Cieka- 
wostką jest„tajność”tego„niewielkiego” nasypu, którego nie ma 
na mapach (nawet na najnowszej „10-tce” na stronie www.geo- 
portal.gov.pl) oraz w najnowszych nawet książkach o MRU. 

Z rejonu „głównego wjazdu” można wrócić do Wysokiej 
drogą leśną z Kęszycy, lub kontynuować zwiedzanie tropiąc 
ślady podziemi. Gdy powędrujemy nasypem nad dworcem 
A 64 do jego nasady, napotkamy drogę i tu należy skręcić 
w lewo, aby dojść do dawnego szybu wentylacyjno-technicz- 
nego podziemnych zakładów (ok. 250 m). Niestety, parę lat 
temu otwór szybu zakryto, a wykop zasypano. Śladem jest je- 
dynie rozległe zagłębienie i rów pozostały po wydobyciu rur, 
które prowadziły z szybu do dawnej stacji pomp i hydroforni, 
usytuowanej ok. 100 m na południe. Można jednak spróbo- 
wać odszukać inne podobne lecz nieukończone szyby wen- 
tylacji przemysłowej, które znajdują się nad komorą dworca F. 
W tym celu trzeba pomaszerować niemal 800 m na wschód, 
do krawędzi lasu, a nasza trasa przetnie dawne torowisko kolei 
budowlanej. Jeśli trafienie na prowadzącą dalej lecz zanikają- 
cą odcinkami drogę będzie trudne, to odzyskamy orientację 
gdy wyjdziemy na pola. Krawędź lasu układa się w charakte- 
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rystyczne „zęby”, a największy kryje nasz cel - dwa wykopy 
z szybami wentylacyjnymi. Szyby znajdują się w różnych sta- 
diach budowy, gdyż betonowano je sekcjami (po zdjęciu sza- 
lunku wybierano ziemię z wnętrza, aż rura opadała pod wła- 
snym ciężarem, następnie betonowano kolejną sekcję). Szyby 
ulokowane są w taki sposób, że pomiędzy nimi znajduje się 
północny koniec dworca F („Friedrich”). Jeśli teraz powędru- 
jemy drogą na południe, będziemy szli wzdłuż komory liczą- 
cej ponad 150 m (jednej z najdłuższych, patrz„Odkrywca” nr 
4/2009). Na jego południowym końcu znajduje się komora, 
którą adaptowano na WC podziemnych zakładów. Wymagało 
to odprowadzenia ścieków oraz wentylacji, a ślady tych insta- 
lacji można znaleźć po przekroczeniu drogi biegnącej w prze- 
dłużeniu dawnego toru. Są to dwie stalowe rury o średnicy 
ok. 40 cm. W jednej z nich znajduje się rura średnicy prawie 


Betonowe kopuły pozorne w rejonie T-Werk 5, 
w głębi nasyp kolei budowlanej. 


10 cm, którą Holscheranlage tłoczyło ścieki na powierzchnię. 
Obok znajdują się osadniki, które mogą być wskazówką dla 
zlokalizowania rur. Będąc w tym rejonie warto wyjść na po- 
łudniowy skraj lasu, ponieważ jesteśmy w pobliżu szczytu 
pasma wzniesień wykorzystanych do stworzenia forteczne- 
go pola walki. Rozpościera się stąd znakomity widok na kra- 
jobraz Frontu Ufortyfikowanego — jesteśmy w rejonie wybra- 
nym dla budowy T-Werk 8, a biegnący skrajem lasu dawny tor 
prowadził na plac budowy T-Werk 7. Stąd, kierując się mapą, 
można wrócić do Wysokiej (około 2,5 km). Po drodze prze- 
tniemy teren przeznaczony na budowę Baterii Pancernej nr 7, 
przylegający do dawnego toru kolei budowlanej (czytaj „Od- 
krywca” nr 2/2010). 

Mając ochotę na kontynuowanie wycieczki można powę- 
drować jeszcze w kierunku kopuł pozornych (1,5 km). Wów- 
czas trzeba pójść na południe dawnym torem kolejowym, 
w kierunku szosy Wysoka-Kaława. Tuż przed szosą zobaczymy 
po prawej dwie betonowe kopuły mające imitować T-Werk 6. 
Skręcamy w kierunku Wysokiej (2 km) lub przekraczamy szo- 
sę i idziemy na południe drogą po nasypie kolejowym. Po bli- 
sko 250 m miniemy Ringstand znajdujący się na prawym po- 
boczu, zasypany polnymi kamieniami. Jest to stanowisko nr 
808 wykonane w 1944 r. w miejscu planowanego T-Werk 5. 
Z tego wzniesienia także rozciąga się znakomity widok na linię 
fortyfikacji i pancerwerk nr 717, a warto wiedzieć, iż pod tra- 
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Nieukończony szyb nad komorą dworca F. 


a cze 


są którą szliśmy, przebiega tunel głównej dro- 
gi ruchu, natomiast pod nami znajduje się ko- 
mora dworca H („Heinrich”). Kopuły pozorne, 
do których zmierzamy znajdują się ok. 500 m 
od szosy, i są dobrze widoczne z nasypu któ- 
rym idziemy. Po ich zobaczeniu wracamy do 
Wysokiej. 

Poznanie kopuł pozornych może być te- 
matem osobnej wycieczki, a w pobliże kopuł 
„południowych” można także dojechać samo- 
chodem. Podróżując samochodem lub rowe- 
rem, warto także zobaczyć centrum linii for- 
tyfikacji MRU, czyli odcinek od Pz.W. 717 do 
730. Na zapolu tego odcinka prowadzi dro- 
ga gruntowa Pniewo-Kęszyca, która nazywa- 
na bywa „Bunker-Strasse”. Niestety, wszystkie 
przylegające doń schrony bojowe są niedostępne z powo- 
du zimujących nietoperzy. Wyjątkiem jest okresowo otwiera- 
na trasa podziemna w Pz.W. 724 (ten B-Werk jest bliźniakiem 
717, lecz obok są podziemia A-Werk 8!). Droga prowadzi przy 
Pz.W. 719, więc łatwo można go zobaczyć. Przed nim, w linii 
„zębów smoka”, jest blok drogowej zapory ppanc. analogicz- 
ny do zaasfaltowanego w Pniewie. Obok jest Pz.W. 720, zkom- 
pletem kopuł pancernych, które w 1944 otrzymały żelbetowe 
ławy chroniące je przed ogniem armat od czoła. Będąc w oko- 
licy Pz.W. 724 z pewnością warto zobaczyć gigantyczny funda- 
ment części naziemnej obiektu A 8 West oraz dominującą po- 
nad okolicą kopułę pancerną Pz.W. 726. Warty uwagi jest także 
Pz.W. 730 (który czerwonoarmiści zasypali tworząc podwyż- 
szenie dla stacji radarowej), gdyż rozciąga się stąd znakomity 
widok na przedpole, a kościół w Kęszycy i Międzyrzecz ma się 
pod stopami. Na końcu „zębów smoka, tuż przed zabudową 
wsi Kęszyca, przejedziemy przez kolejny blok drogowej zapo- 
ry ppanc., który wyróżnia boczne skrzydło wspinające się na 
skarpę. Ze wsi Kęszyca warto również pojechać do koszar „Re- 
genwurmlager”, czyli obecnej Kęszycy Leśnej, oraz do Pz.W. 
728, 732 i kolejnych obiektów... Na zakończenie wycieczki po 
okolicy Wysokiej można wybrać się nad jezioro Paklicko Małe, 
by zrelaksować się po długiej wędrówce, a przy okazji zoba- 
czyć korytarzowy schron przeciwlotniczy pod dawnym osie- 
dlem barakowym dla personelu podziemnych zakładów. b 


= = BATALIE I poryczki | 


Jaworczycy. Zapomniany epizod z dziejów walk o niepodległość i granice Rzeczypospolitej 


Zrodzeni z ognia 


TEKST: PIOTR GALIK 


ZDJĘCIA: WWW.ULAN-WOLYNSKI.ORG.PL I WWW.OGRODY WSPOMNIEN.PL 


esienią 1916 roku zbliżał się kry- 
J:: Imperium Rosyjskiego. Wielka 

ofensywa na Wołyniu, rozpoczęta 
w czerwcu w okolicach Łucka, po krót- 
kim okresie zaskoczenia spotkała się ze 
zdecydowanym oporem wojsk niemiec- 
kich i austro-węgierskich. Przyniosła 
wprawdzie pewne zdobycze terytorial- 
ne, lecz nie udało się osiągnąć nokau- 
tującego zwycięstwa i eliminacji z woj- 
ny monarchii habsburskiej. Co gorsza, 
w boju wykrwawiły się najlepiej wypo- 
sażone, wyszkolone i zdyscyplinowane 
dywizje rosyjskie. Szczególnie bolesne 
okazały się straty wśród korpusu oficer- 
skiego. Gorycz niespełnionego sukcesu 
pogarszały dodatkowo złe wieści znowo 
powstałego frontu rumuńskiego. Świeży 
sojusznik Rosji został doszczętnie pobi- 
ty i wyparty z własnego terytorium, sta- 
jąc się raczej uciążliwym klientem niż 
wartościowym sprzymierzeńcem. Jedy- 
nym realnym zwycięzcą rosyjskiego na- 
tarcia okazała się Francja, która zdołała 
„wziąć oddech" po morderczych zmaga- 
niach pod Verdun, gdyż dowództwo nie- 
mieckie zmuszone było wycofać część 
oddziałów na Wschód. Nastroje podda- 
nych cara były dalekie od euforii z po- 
czątku wojny. Miarą stanu morale armii 
może być fakt, że w cza- 
sie szczytowego powodze- 
nia ofensywy letniej dezercji 
dopuściło się ponad 50 tys. 
żołnierzy rosyjskich. Świeżo 
powoływani rekruci przyno- 
sili na front polityczne nie- 
pokoje, narastające w głębi 
kraju. Buntownicze nastroje 
pogłębił coraz bardziej od- 
czuwalny kryzys gospodar- 
czy Rosji, czego wyraźnym 
przejawem stało się wpro- 
wadzenie reglamentacji cu- 
kru w sierpniu 1916 roku. 
Przeciwnicy monarchii, od 
lewa do prawa, zgodni byli 
co do konieczności odsunię- 
cia od władzy Mikołaja li, jed- 
nak fundamentalnie różnili 


się koncepcjami dalszych reform pań- 
stwa. Narastało przekonanie, że zbliża 
się moment przesilenia. W tych oko- 
licznościach w kręgach wojskowych 
do głosu doszli zwolennicy wprowa- 
dzenia pewnych ustępstw wobec aspi- 
racji narodowych nie rosyjskich pod- 
danych cara. 

Istniejąca od 1915 r. Brygada Strzel- 
ców Polskich (zwykle określana w do- 
kumentach jako Poleska Brygada 
Strzelców; nazwę jednostki celowo 
zniekształcano, by uniknąć niemiłych 
dla wielkoruskiego ucha skojarzeń 
z Polską), odpowiednik Legionów 
Polskich po drugiej stronie frontu, 
uczestniczyła w walkach z Niemcami 
w okolicach Nowogródka, Snowia i mic- 
kiewiczowskiego Zaosia, kosztem po- 
ważnych strat zyskując opinię oddzia- 
łu bitnego i twardego w boju. W nowej 
sytuacji politycznej Rosjanie odeszli od 
dotychczasowej praktyki utrudniania re- 
krutacji i zniechęcania polskich ochot- 
ników. Na początku roku 1917 Bryga- 
da w składzie 4 batalionów piechoty 
i 2 szwadronów kawalerii (Dywizjon 
Ułanów Polskich pułkownika Obuch- 
Woszczatyńskiego) została przeniesio- 
na na tyły, do Kijowskiego Okręgu Woj- 


skowego. Najważniejszym ośrodkiem 
organizacyjnym polskich formacji zbroj- 
nych był Płoskirów nad Bohem (obecnie 
Chmielnicki, Ukraina). Tam, w oparciu 
o liczną (stanowiącą ok. 20% ogółu za= 
ludnienia), zamożną i wpływową jeszcze 
wówczas mniejszość polską rozpoczęt: 

formowanie Dywizji Strzelców Polskich. 
W sukurs ambitnym planom zwolen- 
ników rozwijania własnej siły zbrojnej 
u boku armii rosyjskiej przyszła rewolu: 
cja z marca (wg kalendarza rosyjskiego 
z lutego) 1917, kiedy to po fali strajków, 
demonstracji i rozruchów 
w Piotrogrodzie władca 
zmuszony został do ustą- 
pienia. Rosja stała się re- 
publiką, lecz pozycja no- 
wych władz szybko słabła. 
Do głosu zaczęli docho- 
dzić ekstremiści, a wśród 
nich - wspierani przez 
niemieckie służby wywia- 
dowcze, dążące do całko- 
witego rozbicia państwa 
rosyjskiego — bolszewicy. 


Jaworczycy. Bracia K« 
złowscy z 19. Pułku 
nów _ Wołyńskich, 


od- 
działu powstałego jako 
kontynuacja dywizjonu 
rotmistrza Jaworskiego. 
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Wiosną 1917 roku rozpo- 
zęły się w wielu regionach 
Imperium wiejskie rozru- 
chy. Chłopi grabili dwory 
i pałace, bezmyślnie lub 

z premedytacją niszcząc 
gromadzone od poko- 
leń biblioteki oraz kolek- 
cje dzieł sztuki i antyków. 
Często dewastowano 
lziałające w dobrach szla- 
heckich cukrownie, go- 
elnie, młyny, tartaki. Los 
en nie ominął terenów kreso- 
wych dawnej Rzeczypospolitej, 
gdzie mimo trwających ponad wiek 
konfiskat majątków i represji politycz- 
nych wciąż silna była pozycja polskiej 
szlachty. Przewrót rewolucyjny w Rosji 
pojmowany był przez ludność wiejską 
jako istny koniec świata, a przynajmniej 
koniec odwiecznego porządku i syste- 
mu wartości. Według Marii Dunin-Kozic- 
kiej, która była świadkiem ówczesnych 
wydarzeń, lud ukraiński był „niezwykle 
zdolny i sprytny, pracowity gdy zachodzi- 
ła potrzeba, leniwy, gdy mu nie brakło ni- 
czego, trzymany [przez carat] umyślnie 
w ciemnocie i pijaństwie, podobny był do 
iennej i głębokiej wody, niosącej biernie 
to, co rzucano na jej powierzchnię, a jed- 
locześnie mogącej wskutek wirów runąć 
niszczycielstwem rozszalałego żywiołu 
la umocnione brzegi, wyrwać wielowie- 


ki”, już jako major odrodzonego Woj- 
ska Polskiego, odznaczony Orderem 
Virtuti Militari. Fotografia z okresu 


międzywojennego. 


kowe tamy i zmieść wszystko, co stawia- 
ło jakikolwiek opór. (...) Nad wszystkim 
jednak górowała w gromadach wiejskich 
żądza ziemi. Z żalem i buntem, patrzy- 
li chłopi na rozległe i starannie uprawne 
dworskie łany, porównując je z wąskimi 
skrawkami swoich nadziałów, maleją- 
cych z roku na rok wobec przyrostu lud- 
ności”. Wiosną 1917 roku do wsi zaczę- 
li masowo wracać uzbrojeni dezerterzy 
zrozpadającej się pod wpływem bolsze- 
wickiej agitacji armii. Przynosili ze sobą 
zdziczenie i brutalizację relacji między- 
ludzkich, jakiej zaznali na froncie oraz 
przekonanie, że siła to najważniejszy 
argument. Obietnice „wolności i ziemi”, 
jaką miały zapewnić nowe rządy, pada- 
ły na podatny grunt. Oliwy do ognia do- 
lewały hasła nacjonalistyczne głoszone 
przez polityków ukraińskich, dążących 
do utworzenia odrębnego od Rosji pań- 
stwa. Aby uzyskać poparcie obojętnej 
narodowo wsi, w Kijowie postulowa- 
no radykalną reformę rolną, uderzającą 
przede wszystkim w Polaków. Wynikłe 
w efekcie przenikania się tych nurtów 
politycznych połączenie populizmu 
ekonomicznego i ekstremizmu naro- 
dowego przyniosło przerażające żniwo. 
Płonęły dwory, a o szczęściu mogli mó- 
wić ci ich mieszkańcy, którym udało się 
ujść z życiem i uniknąć poniżeń, gwał- 
tów i tortur, jakie nieraz towarzyszy- 
ły napadom na polskie domostwa. Wo- 
bec bezradności lub obojętności władz 
i wojska rosyjskiego, naturalnym odru- 
chem stało się formowanie własnych 
oddziałów ochotniczych, zdolnych do 
obrony polskich wysp europejskiej cy- 
wilizacji w morzu rosyjsko-ukraińskich 
paroksyzmów rewolucyjnych. Nie było 
to jednak łatwe. 
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Pawło Skoropadski, rosyjski generał i ukraiński hetman, dykta- 
tor Ukraińskiej Republiki Ludowej, powstałej w 1917 roku. 


Pałac hrabiów Potockich w Antoninach, fotografia z 1914 r. 


Huzarzy, partyzanci, szwoleżerowie, 
czyli zmienne nazwy i niezmienna 


walka... 

W maju 1917 r. Dywizja Strzelców Pol- 
skich musiała opuścić gościnną ziemię 
płoskirowską i wykonując rozkazy ro- 
syjskiego dowództwa wyruszyła w kie- 
runku frontu galicyjskiego, trafiając pod 
Husiatyn, by wziąć udział w wielkim na- 
tarciu, nazwanym „ofensywą Kiereńskie- 
go'. W czerwcu i lipcu ważyły się losy na- 
szej formacji wojskowej, traktowanej 
z niechęcią zarówno przez zwolenników 
poglądów lewicowych, jak i prawico- 
wych w kręgach dowódczych rozpada- 
jącej się armii rosyjskiej. Jeszcze w czasie 
przemarszu z Kijowszczyzny, z inicjatywy 
garstki młodych oficerów nastąpiło połą- 
czenie pododdziałów konnego zwiadu 
z pułków piechoty DSP w silny szwadron 
jazdy, nazwany Polskim Szturmowym 
Szwadronem Huzarów - w zgodzie z nie- 
co patetyczną modą, panującą w rosyj- 
skich kręgach oficerskich o kontrrewo- 
lucyjnym nastawieniu. Gdy 18 lipca 1917 
roku zapadła politycznie motywowana 
(i ostatecznie nie zrealizowana) decyzja 
o rozbrojeniu i rozwiązaniu polskiej dy- 
wizji, pozostawała ona jedyną pełnowar- 
tościową jednostką na tym odcinku rosyj- 
skiego frontu, rozbitego po kontrnatarciu 
wojsk niemieckich i austro-węgierskich. 
Wobec powszechnej paniki i dezorgani- 
zacji, gdy niedobitki rosyjskich oddzia- 
łów zmuszone były cofnąć się aż o 250 
km na wschód, Polacy zachowali zdol- 
ność bojową i w uporczywych walkach 
odstępowali ku ziemiom białoruskim, 
gdzie dywizja miała wkrótce rozrosnąć 
się do wielkości korpusu. Od sił głównych 
dywizji odłączyła się kawaleria. Dywizjon 
ułanów odszedł do Czugujewa w okoli- 


cach Charkowa, gdzie 
rozwinął się do wiel- 
kości pełnego pułku, 
dając początek słyn- 
nym  Krechowiakom. 
Natomiast Szwadron 
Szturmowy Huzarów 
pod dowództwem 
porucznika Felik- 
sa Sas-Jaworskiego 
przebijał się w stronę 
galicyjskiego  Czort- 
kowa nad Seretem, 
po drodze włączając 
w swoje szeregi kil- 
ku Polaków — jeńców 
z armii habsburskiej. 
Po przybyciu do Czortkowa oddział na- 
tychmiast przystąpił do skutecznej pa- 
cyfikacji ttumu eks-żołnierzy rosyjskich, 
którzy rabowali i palili domy mieszkań- 
ców miasta, w ogromnej większości Po- 
laków i Żydów. W uznaniu zdyscyplino- 
wania i determinacji oddziału, szwadron 
polski został podporządkowany dowódz- 
twu rosyjskiej 7. Armii, zyskując nową na- 
zwę: Oddzielny Polski Szwadron Sztur- 
mowy. Jako miejsce zakwaterowania 
wskazano naszym kawalerzystom Pło- 
skirów, a właściwie majątek Klimaszów- 
ka, należący do Kaliksta hr. Potockiego. 
Fama „pogromców pogromowców, jaka 
otaczała polski szwadron, sprzyjała licz- 
nemu napływowi ochotników. Większość 
z nich wywodziła się z zagrożonych lub 
zrujnowanych ostatnio majątków szla- 
checkich. Często nie byli to ludzi młodzi, 
lecz wiek nie stanowił żadnej przeszko- 
dy w zaciągu. Już samo przyłączenie się 
do polskiej jednostki było swoistą terapią 
po traumatycznych przeżyciach. Zofia 
Kossak-Szczucka tak opisywała psychicz- 
ną przemianę swojego męża, Stefana 
Szczuckiego, który stał się jednym z pod- 
komendnych porucznika Jaworskiego: 
„Zniknął bez śladu przybity, stroskany zie- 
mianin, rozgrabiony ibezdomny tułacz-po- 
gorzelec. Przed nami stał człowiek pełen sił 
iognia, porwany wichrem zapału, szczęśli- 
wy tak mało komu dostępnym szczęściem 
- (..). Wszystkie zalety nieustraszonego 
męstwa, potęgi czynu, energii, niewyzy- 
skane w spokojnym życiu rolnika, drzemią- 
ce nieużytecznie — wreszcie wyzwolone, 
buchnęły jasnym płomieniem, ogarniając 
całą istotę i duszę”. W sierpniu szwadron 
został skierowany do tworzącego się na 
Białorusi | Korpusu Polskiego. Wobec 
jawnej niechęci gen. Dowbór-Muśnickie- 
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Jaworczycy w roku 1920. 


go, który dążył do rozbrojenia i rozwiąza- 
nia szwadronu, losy oddziału były bardzo 
niepewne. Wreszcie w końcu październi- 
ka 1917 roku oddział został wyłączony ze 
składu I Korpusu i przeszedł pod dowódz- 
two rosyjskie, ponownie zmieniając na- 
zwę, tym razem na Partyzancki Oddział 7. 
Armii. W Dniu Wszystkich Świętych par- 
tyzanci Jaworskiego ponownie wyruszyli 
w rodzinne strony, kierując się przez Łuck 
na Płoskirów. Tam oficerowie szwadronu 
spotkali się z przedstawicielami ziemiań- 
stwa, którzy poprosili o pomoc i ochro- 
nę w obliczu nasilających się aktów prze- 
mocy wobec polskich domostw. Nie bez 
trudności przekonano rosyjskie dowódz- 
two, by wyraziło zgodę na włączenie pol- 
skiej jednostki do załogi Płoskirowa, nota 
bene złożonej zaledwie z kilkudziesięciu 
piechurów, strzegących koszar i magazy- 
nów wojskowych w mieście. Wielcy po- 
siadacze ziemscy, jak hr. Przeździecki i hr. 
Potocki hojnie wsparli szwadron, dostar- 
czając ponad 150 koni. Wielu zaciąga- 
jących się ochotniczo Polaków przyby- 
wało także z własnymi wierzchowcami. 
Wkrótce rozpoczęto żmudną i niebez- 
pieczną służbę patrolową, gdyż zwykle 
sama obecność nawet niewielkiego od- 
działku w okolicy skutecznie hamowała 
agresywne zapędy grabieżców. Podjaz- 
dy Jaworczyków ocaliły ponad 60 rodzin, 
które pod ochroną jazdy zdołały ewaku- 
ować się bezpiecznie do Płoskirowa, po- 
zostawiając dorobek materialny i cywi- 
lizacyjny pokoleń przodków na pastwę 
zdziczałego tłumu. Niestety, niektórzy ka- 
walerzyści, nie szczędzący sił w obronie 
rodaków, nie zdołali uchronić własnych 
domostw. Był wśród nich i dowódca 
szwadronu, którego rodzina cudem oca- 
lała z pogromu dworu w Cyganówce, jak 
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Generał Eugeniusz de 
Henning-Michaelis, 
w armii rosyjskiej do- 
wódca XXIX  Korpu: 
su, później komendant 
lll Korpusu Polskiego, 
zwierzchnik Jaworczy- 
ków podczas walk na 
Ukrainie. 


też por. Wiktor Dzierżykraj-Stokalski, zbyt 
późno zawiadomiony o napaści na swo- 
ją Dobrohorszczę. Odsiecz przybyła zbyt 
późno. Przerażony oficer znalazł w zde- 
wastowanym dworze umierającą matkę 
i zwłoki zarządcy majątku, który usiłował 
stawić opór napastnikom. Dwie kilkulet- 
nie córeczki Stokalskiego, Irenka i Stasia, 
ocalały cudem, ukryte w budynkach go: 
spodarczych przez służbę dworską. Po- 
dobne doświadczenia stały się udziałem 
wielu innych kresowych żołnierzy. Ukra- 
ina radykalnie odcinała pępowinę, łączą- 
cą ją — wbrew jej woli - z Europą. 


Nowa władza - stary wróg 
Zwycięstwo przewrotu bolszewic- 
kiego w listopadzie 1917 roku dodatko: 
wo skomplikowało położenie szwadro- 
nu (właściwie już dywizjonu z własnym 
oddziałem karabinów maszynowych). 
Jaworczyków. Mimo podejrzliwo- 
ści nowo powstających władz sowiec- 
kich, które ze zgrozą dowiadywały się 
o„kontrrewolucyjnych zbrodniach prze- 
ciw ludowi" popełnianych przez Pola- 
ków, naszym kawalerzystom udało się 
pozyskać z płoskirowskich magazynów 
ogromny zapas amunicji (200 tys. na- 
bojów i 5 tys. granatów ręcznych) oraz 
kilkanaście polowych aparatów tele: 
fonicznych dla formowanego plutoni 
łączności. Wkrótce rozpoczęły się star- 
cia z„czerwonymi". Jednocześnie doszło 
do formalnego podporządkowania Ja- 
worczyków nowo powstającej na Ukra- 


BATALIE I POTYCZKI 


inie formacji polskiej — Ill Korpusowi pod 
dowództwem gen. Eugeniusza de Hen- 
ning-Michaelisa. Głównym ośrodkiem 
organizacyjnym i garnizonem jazdy Ja- 
worskiego stały się Antoniny, posiadłość 
rodu Potockich i ostatni nie rozgrabiony 
majątek magnacki na ziemi kijowskiej, li- 
czący około 70 tys. hektarów powierzch- 
ni z cukrownią i innymi zakładami prze- 
mysłowymi. W oparciu o kilkutysięczne 
skupisko ludności polskiej, jaką stano- 
wiły Antoniny, rozpoczęto formowanie 
2. Pułku Ułanów, niejako konkurencyj- 
nego wobec doświadczonych kawale- 
rzystów Jaworskiego. Liczyła się każda 
szabla i każdy karabin. 

W styczniu 1918 r. doszło do poważ- 
nego wzmocnienia siły bojowej obroń- 
ców Antonin. Do jazdy polskiej do- 
łączyła trójdziałonowa bateria armat 
z minimalnym zapasem amunicji. Dzia- 
ła przydały się już niebawem, gdy pod 
koniec miesiąca bolszewicy zaatako- 
wali pozycje polskie przy użyciu samo- 
chodów pancernych. Początkowo prze- 
ciwnik osiągnął przewagę, wypierając 
naszych kawalerzystów z kompleksu za- 
budowań cukrowni. Mimo bohaterskiej 
postawy szwoleżerów, usiłujących za- 
trzymać opancerzone pojazdy ogniem 
broni ręcznej i maszynowej, czerwoni 
posuwali się wciąż naprzód. Dopiero do- 
słownie parę wystrzałów armatnich (na 
dłuższą kanonadę nie pozwalał zniko- 
my zapas pocisków) wywołało popłoch 
wśród napastników, którzy pośpiesz- 
nie wycofali się i rozpoczęli przygoto- 
wania do ogólnego odwrotu z okolicy. 
Cena odparcia ataku była wysoka, pole- 
gło 5 kawalerzystów, ponad 20 zostało 
rannych, wśród nich także dowódca, tra- 
fiony sześciokrotnie pociskami karabinu 
maszynowego. Następnego dnia wypad 


Polaków, wspartych artylerią, zaskoczył 
bolszewików podczas załadunku do po- 
ciągu. Kilka pocisków armatnich wystar- 
czyło, by uszkodzić lokomotywę i zmu- 
sić wroga do ucieczki. Na placu boju 
pozostały porzucone samochody pan- 
cerne, które Jaworczycy z radością obsa- 
dzili własnymi załogami. W trakcie walki 
miał miejsce osobliwy epizod, wskazu- 
jący jak niskie było wówczas morale 
„czerwonych”. Na stację kolejową nie- 
spodziewanie przybył nowy transport 
nieprzyjacielskiej piechoty. W obliczu 
niekorzystnego przebiegu walk, bolsze- 
wicki oddział wywiesił białe flagi i za- 
proponował Polakom swoistą wymianę. 
W zamian za wydanie komunistycznych 
komisarzy oraz przekazanie broni i amu- 
nicji, „sołdaci” uzyskali prawo swobod- 
nego odjazdu, z czego skwapliwie sko- 
rzystali podczas przerwania ognia... 

Triumf antoniński był jednak raczej 
efemerycznym wynikiem wojennego 
szczęścia, niż trwałym sukcesem. W ob- 
liczu przeważających sił nieprzyjaciel- 
skich podjęto na początku lutego 1918 
roku decyzję o opuszczeniu majątku 
i połączeniu się z Ill Korpusem, zmierza- 
jącym całością sił w stronę pobliskiego 
Starokonstantynowa.W dniu 3 Ill 1918 r. 
generał Michaelis oficjalnie ogłosił 
nadanie Jaworczykom nowej, bardziej 
odpowiadającej ich faktycznej liczeb- 
ności nazwy, a ich dowódcę awansował 
do stopnia rotmistrza. Szwadron miał 
odtąd nosić miano Oddzielnego Dywi- 
zjonu Szwoleżerów. W opanowanym 
bez większego wysiłku mieście, Polacy 
zdobyli bogato zaopatrzone magazyny 
wojskowe i stali się na krótko jedynymi 
gospodarzami okolicy. 

Sytuację tę zmieniło jednak wkro- 
czenie na Ukrainę wojsk niemieckich. 


Daniel do tej pory z dumą re 


W imieniu rodziny i calej br 


W kwietniu nowi okupanci zmusili od- 
działy polskie do opuszczenia rejonu 
Płoskirowa, obiecując zarazem ochro- 
nę Antonin przed napaścią. W nowym 
garnizonie, Pikowie na Podolu „Oddzie|- 
ni Szwoleżerowie” połączyli się z reszt- 
kami rozbitego i w większości wymor- 
dowanego przez chłopów ukraińskich 
7. Pułku Ułanów. Tak powstał Pułk Szwo- 
leżerów Polskich, który przetrwał jedy- 
nie do czerwca 1918 roku, kiedy III Kor- 
pus został rozwiązany i rozbrojony przez 
wojska habsburskie. Szwoleżerowie Ja- 
worskiego skorzystali z sympatii okazy- 
wanej im przez węgierski pułk piechoty, 
odpowiedzialny za rozbrojenie ich od- 
działu i zdołali ukryć znaczną ilość broni 
i rzędów, a pewna część kadry oficerskiej 
i podoficerskiej rozproszyła się, utrzy- 
mując konspiracyjne kontakty do listo- 
pada 1918 roku. Sam Feliks Sas-Jaworski 
ukrył się w lasach Ludwipola nad Słuczą. 
Niemal natychmiast po rozpadzie Au- 
stro-Węgier szwadron — niczym feniks 
z popiołów — odtworzył się i ponownie 
stanął do walki o niepodległość i granice 
ódrodzonej Rzeczypospolitej, dając po- 
czątek 19. i 22. Pułkom Ułanów Wojska 
Polskiego. Jednak to już temat na odręb- 
ną opowieść... » 


kraj-Stokalski W. 
lat 1917-19: 
ł M. „Burza od Wschodu 
zczucka Z. „Pożoga. Spomnie 
łynia 1917-1919 zawa 1922 
4.„Rodowody pułków ji olskiej 1914. 
1947", Londyn 1983 

5. Lipiński alka zbrojna o niepodle- 


ski w latach 1905-1918', Warsza- 
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Krzysztof Potaczała „Bieszczady w PRL-u opr. 
twarda, str. 272, wyd. Bosz. Cena: 30, 50 zł 
Książka opowiada o ludziach, którzy przyjeż- 
dżali w Bieszczady mając różne motywacje. 
Niektórzy chcieli zyskać pieniądze, inni szukali 
wolności, chcieli się sprawdzić i odnaleźć sens 
życia. W Bieszczady przyjeżdżali też dygnitarze 
partyjni. Jedni z nich polowali na żubry i niedź- 
wiedzie, inni zaszywali się w tajnych rządo- 
wych ośrodkach wypoczynkowych. Są tu także 
opowieści o chłopach, którzy podnieśli bunt 
przeciw władzy ludowej, o góralach, o wiecznie 
nietrzeźwych kierowcach ciężarówek, o zburze- 
niu pomnika Stalina w Ustrzykach Dolnych, czy 
o banderowskich bunkrach. W sumie w książce 
zawarto 21 barwnych opowieści, pełnych tajem- 
nici przygód. 


Kamil Janicki „Pijana wojna. Alkohol 
podczas Il wojny światowej”, opr. miękka, 

str. 336, wyd. Instytut Wydawniczy Erica. 

Cena: 34, 60 zł 

Obecność alkoholu była stałym elementem 

we wszystkich armiach biorących udział w Il 

wojnie światowej. Nieludzka codzienność, 

czyhające na każdym kroku niebezpieczeń- 

stwo, oglądanie śmierci wielu, często bliskich 

osób, rozłąka z rodziną — to wszystko spra- 

wiało, że nawet zatwardziali abstynenci się- 

gali po kieliszek lub butelkę. Autor pokazuje, 

że w warunkach wojennych nikt nie wstydził 

się picia. Żołnierze świętowali w taki sposób. 

zarówno zakończenia wojny, jak i Boże Na- 

rodzenie. Analiza wielu wspomnień, dzienni- 

ków i pamiętników pozwoliła autorowi dojść 

do wniosku, że w trudnych chwilach żołnierze, niezależnie od tego, po której 
stronie frontu walczyli, zagłuszali strach alkoholem. Nie odmawiali go sobie 
ani czerwonoarmiści, ani żołnierze Wehrmachtu, ani powstańcy warszawscy. 


„Archeologia Wojenna” tom 2, opr. 
miękka, str. 192, wyd. Archeologia Mii 
taris. Cena: 39, 90 zł 
W drugim tomie „Archeologii Wojennej 
m.in. Schron pełen skarbów; Poszukiwa- 
cze śladami Pierwszej i Drugiej Bitwy pod 
Tomaszowem Lubelskim; Niesułków 1945 - 
okruchy przeszłości; Dolnośląskie składni- 
ce 55; Historia zaklęta w guziku — czyli słów 
kilka o pamiątkach po ppor. sap. Franciszku 
Kupce; Historia wieloletnich poszukiwań 
ikonki spod Tarnawatki; Druga stolica Rze- 
szy; 31. Pułk Strzelców Kaniowskich w la- 
tach 1936-1939; Znakowanie niemieckiej 
wojskowej amunicji kal. 7,92x57 Mauser 
w latach 1889-1945; Umundurowanie i wy- 
posażenie wojsk pancernych oraz załóg dział 
szturmowych Wehrmachtu. 


z nami historię na now. 


księgarnia 
Sowy 


Piotr Jan Nasiołkowski,Bom- 

bowa reedukacja”, opr. twar- 

da, str. 174, wyd. Agencja 

Wydawniczo-Poligraficzna 

PiS. Cena: 49, 90 zł 

Autor opisuje różne, szerzej 

nieznane epizody z Il wojny 

światowej. Przedstawia także 

mniej rozsławionych bohate- 

rów ztego okresu, np. pilota Ry- 

szarda Zygmuntowicza, którego 

samolot rozbił się w Alpach 

Bawarskich w nocy z 20 na 21 

kwietnia 1942 r, a pilot poniósł 

śmierć. Inną interesującą posta- 

cią opisaną w książce jest Bru- 

4 non Kudrewicz, służący w 308, 

a później 316. dywizjonie myśliwskim. W powietrznej walce sto- 

czonej 2 lipca 1941 roku pokonał najbardziej znanego niemiec- 
kiego pilota Adolfa Gallanda. 


Sidney D. Kirkpatrick „Hitler 

i święte insygnia”, opr. twar- 

da, str. 424, Wyd. Literackie. 

Cena: 49, 90 zł 

„Hitler i święte insygnia” to 

książka o porywającej, sensa- 

cyjnej fabule, jednocześnie 

będąca efektem wnikliwych 

badań naukowych. W norym- 

berskim bunkrze amerykańskie 

służby specjalne odkrywają 

skarbiec pełen niezwykle cen- 

nych przedmiotów - łupów 

zrabowanych przez nazistów. 

Wśród nich brakuje jednak tych 

najcenniejszych - insygniów 

koronacyjnych Świętego Cesarstwa 

Rzymskiego. Przed głównym bohaterem, historykiem sztuki Wa! 
terem Hornem staje niezwykle trudne zadanie. Musi odnaleźć 
insygnia przed rozpoczęciem Procesu Norymberskiego. Na wyko- 
nanie tej misji ma zaledwie trzy tygodnie. Zrekonstruowanie tej 
tajemniczej historii nie byłoby możliwe, gdyby nie dokumenty 
wojskowe, listy, dzienniki, a także ustne relacje samego Horna. 


Zdzisław Podbielski „Katalog 
części zamiennych FSO W: 
szawa 204/204P. Powstanie 
i rozwój konstrukcji samocho- 
du Warszawa, opr. miękka, 
str. 96, wyd. ZP Wydawnictwo. 
Cena: 18, 20 zł 
Opracowanie zawiera katalog 
części zamiennych samochodu 
FSO Warszawa 204 i 204P, po- 
przedzony rysem historycznym 
powstania i rozwoju pojazdu. Au- 
tor zaprezentował także prototy- 
powe modele Warszawy i kolejne 
jej modernizacje. Szczegółowo 
przedstawiono również dane 
techniczne pojazdu, wykaz czyn- 
ności obsługi technicznej i smarowania wg fabrycznej „Instruk- 
cji obsługi samochodu 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


Tadeusz Banaszek „Historia garnizo- 
nu Sandomierz w latach 1918-1939', 
miękka, str. 134, wyd. Armoryka. 
Cena: 23, 50 zł 
Publikacja została podzielona na czte- 
ry rozdziały. W pierwszym omówiono 
powstanie garnizonu i jego funkcjo- 
nowanie do 1921 r. Drugi rozdział 
dotyczy lat 1922-1939. Opisano tu 
wszystkie oddziały i instytucje wojsko- 
we funkcjonujące w Sandomierzu, ze 
szczególnym uwzględnieniem 4. pułku 
saperów i 2. pułku piechoty Legionów. 
Rozdział trzeci poświęcony jest dzia- 
łalności szkoleniowo-wychowawczej 
w jednostkach garnizonu. Ostatni roz- 
dział opowiada o wpływie wojska na 
rozwój Sandomierza. 


Małgorzata i Juliusz Szymań- 
scy „Konewka i Jeleń. Niemiec- 
kie stanowisko dowodzenia 
Anlage Mitte” opr. miękka, str. 
128, wyd. Imax. Cena: 23, 50 zł 
Spała w czasie Il wojny światowej 
stała się siedzibą sztabu niemiec- 
kiego Naczelnego Dowództwa 
na Wschodzie (Oberostu). W sa- 
mej miejscowości nie było jednak 
dość miejsca na zgromadzenie 
większych ilości oddziałów pie- 
choty. Zapadła wówczas decyzja 

o budowie schronów w pobli- 
skich miejscowościach: Konewce 

i Jeleniu. Jesienią 1940 roku ru- 
szyły prace przy budowie ośrodka 
dowodzenia w kompleksie schro- 
nów „Anlage Mitte'. Autorzy szacują, 
że w pracach tych mogło brać udział na- 

wet 4 tys, ludzi. Publikacja przedstawia nie tylko historię kompleksu, ale 
także współczesne funkcjonowanie tych zabudowań. Omówiono tutaj 
rozwój turystyki i pokazano zdjęcia nawet najtajniejszych zakamarków 
w schronach w Konewce i Jeleniu. 


Jan Tarczyński „Samochód Polski Fiat 
Łazik 508 Ill W”, opr. miękka, str. 42, 
wyd. ZP Wydawnictwo. Cena: 16, 40 zł 
Łazik 508 Ill W miał być nieskompliko- 
wanym autem opartym na podwoziu 
Polskiego Fiata 508 Ill. Pierwszego Łazika 
skonstruował inż. Mieczysław Świerczewski 
w 1935 roku. Przed oddaniem go do maso- 
wej produkcji, dokonano jeszcze paru ulep- 
szeń. Łaziki były używane podczas kampa- 
nii wrześniowej, a niektóre egzemplarze 
przetrwały do czasów PRL-u. Praca opisuje 
historię produkcji i zastosowania Polskiego 
Fiata Łazik 508 III W. Zawiera też wiele zdjęć 
auta i szereg danych technicznych. 
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Joanna Lamparska „Magia 
Dolnośląskich _ Zamków. 
Rezydencje i ich losy. Część 
2% opr. miękka, str. 108, 
wyd. Asia-Press s.c. Cen; 
30,90 zł 
Druga część albumu poświę- 
conego zamkom na Dolnym 
Śląsku. Każda z budowli 
została dokładnie opisana, 
uwzględniono historię jej po- 
wstania, dzieje na przestrzeni 
wieków i legendy z nią zwią- 
zane. Autorka stara się odpo- 
wiedzieć na wiele pytań, np. 
które dolnośląskie zamki kryją 
prawdziwe skarby, co ozna- 
czają tajemnicze malowidła na 
stropach dworu w Mniszkowie 
i gdzie straszą duchy zamknięte w egipskich mumiach.W sumie omówio- 
no prawie 50 zamków i zamieszczono zdjęcie każdego z nich oraz mapę. 
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„Zfrontu polskiego”, opr. miękka, str. 
54, wyd. reMEDIA. Cena: 18, 20 zł 
Kolejny zeszyt z serii opisującej Wielką 
Wojnę. Tym razem zawiera relacje bez- 
pośrednich uczestników walk: dziennik 
wojenny wielkiego księcia. Andrzeja 
Romanowa, który walczył na froncie 
polskim w 1914 i 1915 roku oraz referat 
gen. Eugeniusza de Henning-Michaeli- 
sa, wygłoszony w 1917 roku i przedsta- 
wiający obserwacje na temat rozwoju 
sztuki militarnej w trakcie trwania kon- 
fiiktu. Pozycję uzupełniono o fotografie, 
biogramy autorów i przypisy wyjaśnia 
jące treść. 


Szymon Wrzesiński „Podziemne 
tajemnice Ill Rzeszy na Dolnym 
Śląsku” opr. miękka, str. 132, 
wyd. Agencja Wydawnicza CB. 
Cena: 29, 40 zł 
Książka opowiada o sekretach 
majątku w Niwnicach w okolicach 
Lwówka Śląskiego. Autor opisuje 
miin.: Lipowy Dwór, którego budo- 
wę rozpoczęto jeszcze w średnio- 
wieczu, a później wielokrotnie prze- 
budowywane; tajemniczy kościółek 
na wzgórzu Twardziel, wzniesiony 
przez hrabiego Christopha Wenzela 
von Nostitza; walki między wojska- 
mi niemieckimi a radzieckimi w lu- 
tym i marcu 1945 roku; założenie 
kopalni gipsu w Nowym Lądzie pod 
koniec XVIII w., w której podczas Il 
wojny światowej Niemcy, najprawdopodobniej, ukryli cenne dzieła sztuki, 
a w jej sztolniach ulokowali fabrykę zbrojeniową. Tam też, w latach 1944- 
|| 45 wjeżdżały niemieckie ciężarówki z tajemniczymi transportami. Do pu- 
J| blikacji dołączono płytę zawierającą kolorowe wersje czarno-białych zdjęć 


Podziemne tajemnice 
Jil Rzeszy 
na Dolnym śląsku 


Znajdź nas na 


www.odk.pl | 


umieszczonych w książce. 


Przyjdź 


na ul. Narutowicza 46 
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MAPA „MIĘDZYRZECKI REJON 
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RIESE«. TAJEMNICA 
GÓRSOWII 
PRZEWODNIK. 
Najnowszy przewodnik 
autorstwa znanego 
podróżnika oraz tropi- 
ciela tajemnic - Marka 
Dudziaka. Na blisko. 
10058tronach informa 
cjefilkolorowe zdjęcie 
zejwszystkieh bardziej 
fimmitgj zmemydh aETE 
tówiimiejscwiGorach 
Sowich: Rolecamy! 


UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY” 
Janie zawiera, poza 
dokładną mapą topograficzną rejonu 
ii języczny 
Sistałych bu- 
dowli obronnych centralnego odcinka 
wartych obejrze- 
Godny 
jest równiezaktualny infor- 


„VADEMECUM CZYSZCZENI 
I KONSERWACJI MONET" 
Pierwsza tak wyczerpują 
mat pozycj: 

K: 
1 
metod - krok po kroku. DO 


wykorzystania nawet dla mało 
adczonych kolekcjone- 


dośw 
rów. Metody prezentowane 


cja na rynkujpolskim. 
żka jest bogato ilustrowa? 
„ ukazuje wiele praktycznych 


MAPA „POZYCJA ODRY” 
Nowe wydawnictwo zawie 
rające mapę obiektówiwraz 
złapisamilienstanuzacho* 
wania wielomajciekawymi 
fotografiami i rysunk 
technicznymi. Mapaiwy 
w formacie A2 składanym. 
do A5 na pewnojprzydatna 
w czasie wycieczek$poJRa* 
zycji Odrzańskiejiwirejonie 
Gigacie. 
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ORYGINALNA CZAPECZKA 
„ODKRYWCY” 

Kolor granat lub zieleń; 
napis termiczny. 


opSES 


Wsnomnięnia 


WSPOMNIENIA 
WYTRAWNEGO 
POSZUKIWACZA 
SKARBÓW I TAJEMNIC. 
Książ 

o niezwyklejciek: 
wych wątkachihistoriiy 
o skrywanychiprzez 


w książce można także zasto: 
sować do wielu innych, deli- 
katnych, starych i zniszczonych 


wiele lat opowieściach 
i tajemnicach, a także 
o mitycznych sk 


Pole. 


wyrobów metalowych w tym, 
wydobytych z ziemi. 
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Koszulki „Odkrywcy” z miękkiej i przyjemnej 
100% bawełny. Kolor czarny w rozmiarac 

M, L, XL, XXI Kolor oliwkowy w rozmiar 
M. L. XL. Koszulki idealne do wszystkich ki 
muflaży. Napis „Odkrywcat z przodu i z tyłu. 


ORYGINALNA BLUZA „ODKRYWCY” 
rozpinana na suwak, ze stojką, 
boczne kieszenie, napis haftowany. 
UWAGA: dostępne jedynie w kolorze 
granatowym i rozmiarze L. 


T-SHIRTĘDAMSKI— 
kolor khakiiwirozmiarach M, L i XL 
kolor granatwirozmiarach'S, M i L 


Oferta dostępna, aż/do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia doń tygodni, Zwrotów nie przyjmujemy. 
Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 
imię i nazwisko 
kod pocztowy 


miejscowość 


tiefon 


podpis zamawiają 
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UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywca. Jest to gwarancja: stałej, niższej eny )> szybkiej 


dostawy pod wskazany adres otrzymania upominków. dodatków | 


— jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 
adresem: http://instytut.odkrywca.pl 

Możecie także skorzystać z usług firm współpracujących: 

e _ PocztaPolska 

« Ruch 

lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i krajoznawczych (IBHIK) sp. zo.o. 

ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 

Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane adresowe oraz informację, od którego numeru ma się ona 
rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zamówieniem i opłatą 
ponosi zamawiający. 


(ena prenumeraty: 
>> krajowa roczna — 136,50 zł; półroczna — 68,25 zł 


>>. zagraniczna półroczna: 102,25 — list zwykły, 132,25 zł | 


— list priorytetowy. Roczna — dwa razy droższa. 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHiK: 

listownie na adres: Redakcja „Odkrywcy”, ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrodaw z dopiskiem Dział Prenumeraty. 

telefonicznie: 713297171, 

e-mail: prenumerataGodkrywea.pl 


Uwaga! Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 4/21 — cena 5 złza 1 egz. 
rok 2001 nr od 3/27 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 
roczniki 2002 do 2005 — cena 60 zł 
roczniki 2006 do 2009 — cena 96 zł 
roczniki 2010 do 2011 — cena 108zł 
(ena razem z kosztami wysyłki. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej niż detaliczna, 
ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością 
kamą. 
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